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„W ed ług  założeń 6-letniego  
P lanu gospodarczego w  zakresie 
k in em a to g ra fii, w  osta tn im  roku  
sześciolatki, t j. w  ro k u  1955, w  
każdej gm in ie  w in n o  być zloka~. 
lizowane p rzyn a jm n ie j jedno k i­
no w ie jsk ie  sta łe“ . (C U K  — 
„P raca nad wzm ocnieniem  p o li­
tycznym  i  organ izacy jnym  k in  na 
w s i“ ).

N IE  szukałem  ty tu łu . Sam 
się naw iną ł, k iedy  jecha­
łem na ten reportaż o k i­
nach w ie jsk ich , a potem 
zde te rm inow a ły  m i go ob­
serw acje i  rozm ow y z

lu dźm i.
S iedziałem  w  przedzia le pociągu 

pośpiesznego W arszawa — K rakó w . 
Ś c ie r-n ia ło  się. N iebo za oknam i 
W yglądało ja k  podśw ietlona od ty ­
łu  p łachta tea tra lnego horyzontu, 
a le  w  przedziale panow ał ju ż  m rok. 
K to ś  poderw ał się z m ie jsca, nadep­

ną ł m i na nogę i  doskoczył do w y ­
łączn ika  nad d rzw iam i. Trzasnęło 
sucho — i  nic. Ciemno. — „C ho le ra  
i c h  wzię ła ! C zw arty  ro k  sześcio­
la tk i i  ciemno. To są w łaśn ie  nasze 
w ygody“ . — „P an  jakoś dz iw n ie  
rozróżnia „ ic h “  i  „nasze“ ... — po­
w iedzia ła  dziewczyna siedząca obok 
mnie. N ik t  się n ie  odezwał. Pociąg 
zaczął z g rz y tliw ie  ham ować i  stanę­
liśm y rap tow n ie . O dczytałem  na 
b ia łe j ta b lic y  nazwę s ta c ji: Chęci­
ny. M aszynista pogw izda ł sobie tro ­
chę, potem i on zrezygnow ał i s ta ­
liśm y  tak c ich u tko  i  po c iem ku, za­
pa trzen i w  pierwsze gw iazdy. P rzy­
g ry w a ły  nam  k o n ik i po lne i  har- 
m om sta spoza drzew, k tó ry  g ra ł 
Taczankę. — „B a w ią  się, a m y 
sto im y, ps iak re w “  — pow iedz ia ł ten 
sam mężczyzna, co poprzednio. — 
„Cóż, czerwone św ia tło , trzeba po­
czekać“  — odpow iedzia ła dziewczy­
na i  dodała: „N a d rob im y  jeszcze“ . 
— „N ie  m a m ow y. Czterdzieści pięć
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W  f ilm ie  fab u la rnym , ja k  i  w  . li­
te ra tu rze  p iękne j, is tn ie ją  z g ru b ­
sza biorąc dw a sposoby przedsta­
w ia n ia  h is to r ii. Jeden polega na 
m a low a n iu  w ie lk ie j panoram y, na 
grom adzeniu ja k  na jw iększe j ilośc i 
e iem eniow , k tó re  tę h is to rię  tw o ­
rz y ły , na w szystkow iedztw ie  obe j­
m u jącym  całą wiedzą o przedm iocie. 
P rzyK iadem  tego pierwszego sposobu 
mogą być opisy b itew  u S ie nk iew i­
cza, k tó re  a u to i op isu je  nam  tak, 
ja k b y  by ł wszędzie i w szystko w i­
dz ia ł, zarówno każdy szczegół na

b.eg kam p an ii, ja ab y  b y ł rów no­
cześnie reporte rem  lin io w y m  i  w y ­
k ładow cą ta k ty k i w szkole w o je n ­
nej.

D ru g i sposób polega na opisaniu 
zdarzeń h is to rycznych ta k  ja k  
przedstaw iać się one m usia iy  len 
uczestn ikow i czy obserw atorow i. Z 
konieczności ogranicza on zakres 
w iedzy o przedm iocie  do zasięgu po­
kryw anego  przez zm ysły i  zdolność 
rozum ow ania  bohatera. Za p rzyk ład  
mech służy sposób, w ja k i S tendhal 
op isa ł b itw ę  pod W aterloo w Puste l­
n i P arm eńskie j. W  jego to ś lady 
poszedł Żerom ski w opisie b itw y  
pod Raszynem w Popiołach.

O czyw iście , j  b ra łem  p rzyk ła d y  
op isów  ba ta lis tycznych  d la  uprosz­
czenia. M ożna je  śm ia ło  rozciągnąć 
na zakres środków  a rtys tycznych , 
ja k im i przedstaw ia się w  dziele fa­
b u la rn ym , lite ra c k im  czy film o w y m , 
¡historię.

Różnicę m iędzy obydwom a sposo­
b a m i okreś lić  można la p id a rn ie  tak : 
¡Pierwszy je s t in d u k c y jn y  i  polega 
na  uogó ln ia jące j s ile  w yrazu  szcze­
gółu. D ru g i je s t d e du kcy jny  i  zasa­
dą jego je s t sprowadzan ie w ie lk ic h  
h is to rycznych  panoram  i  szerokich 
uogó ln ień d ia lek tycznych  do szcze­
gółu, W  p ierw szym  p rzypadku  pa­
trz y m y  na h is to rię  przez człow ieka. 
"W d ru g im  oglądam y człow ieka po­
przez h is to rię . W  C złow ieku  z ka­
rab in em  w id z i.. iy  w ie lką  h is to rię  
D n i P aźdz ie rn ikow ych oczyma p ro ­
stego delegata Rady Ż o łn ie rsk ie j i 
n ic  n ie  tra c i ona przez to  ze sw ej 
W ielkości. W Ż o łn ie rzu  Z w yc ięstw a  
og lądam y „W a lte ra “  Św ierczew skie­
go naw e t n ie  ty le  na tle  h is to r ii, co 
w ręcz poprzez nią. Czy przesłania 
nam  ona postać bohatera, czy też go 
■eksponuje?

Jest w  p ierw sze j części Ż ołn ie rza  
Z w yc ięs tw a  taka scena: Le n in  prze­
m aw ia  do żo łn ierzy i rob o tn ików . 
Przed gmachem, w  k tó ry m  to się 
odbyw a s to i na w arc ie  m łody 
Św ierczew ski. W idz im y na prze­
m ian  to przem awiającego Len ina, to 
odm ierzającego przepisowe k ro k i 
Św ierczewskiego W iem y, że Len in  
przem aw ia, bośmy go w id z ie li Nie 
w iem y czy Ś zie rczew ski w ie, że to 
Le n in  przem ; ;a N astępuje zm ia­
na w a rty , Św ierczew ski wchodzi na 
salę. gdzie pr..em awia Len in . I  to 
w szystko  W iedzie liśm y z góry ko­
go zobaczy Ś w ierczew ski N ie w ie ­
m y  ty lko , ja k ie  to na n im  zrob iło  
w rażenie.

"W yobraźm y sobie tę scenę poka­
zaną tak : Św ierczew ski trzym a w a r­
tę  przed gmachem. S łyszym y czyjś 
g łos p rzem aw ia jący w  sa li. N ie 
w ie m y  k to  m ów i. Ś w ierczew ski n ie ­
c ie rp liw i się. W reszcie następuje 
zm iana w a rty  Św ierczew ski prze­
dzie ra  się na salę. W idz i m ówiącego 
Len ina. W raz z n im  m y  go do­
strzegam y.

W  scenie, jaką  nakręc iła  J a k u ­
bow ska m am y Św ierczew skiego na

t le  w ydarzen ia  h istorycznego. W  
scenie te j chodzi n ie  o niego, lecz 
o Lenina.

W scenie, k tó rą  s ta ra łem  się na­
k re ś lić  m am y w ydarzenie h is to ry ­
czne w idz iane oczyma naszego bo­
hatera. W ażny tu  je s t on i  jego 
przeżycie.

Jednostka, na w e t je ś li je s t to  
jednos tka  w y b itn a  określana popu­
la rn ie  m ianem  bohatera, dow iadu je  
się w s z y s t k i e g o  o w yda­
rzeniach h is to rycznych , w  ja k ic h  
uczestniczyła, acp*ero z podręczn i­
ka  h is to r ii. W  czasie, k iedy  h is to ria  
6ię sta je , dostrzega się ty lk o  je j 
s trz  >y. D zie ło  film o w e , ja k  każde 
inne  dzie ło artystyczne, może strzę­
py te tak  ustaw ić, by w y n ik a ł z 
n ich  p ra w d z iw y  obraz całości. 
P rzeczyta jm y . izeze raz przygody 
Fabrycego na p o lu  b itw y  pod W a­
terloo.

W ioska neorealistyczna szkoła f i l ­
m ow a je s t dziś jedyną, k tó ra  kon ­
ty n u u je  w span ia łe  tra d yc je  so­
w ie ck ie j k la s y k i film o* ej. W  sw ych 
na jlepszych osiągnięciach k in em a­
tog ra fia  w łoska pokazu je zawsze h i­
s torię , m a lu je  zawsze epokę, obna­
ża zawsze trag iczny  sp lo t jaw nego 
d raństw a , przym usowego boha te r­
stwa i  ostatecznego nonsensu, ja k i 
zawęźla na szy i społeczeństw kap i­
ta lizm . A le  f i lm  w ło sk i czyn i to 
zawsze poprzez cz łow ieka, przez u- 
kazyw an ie  cz łow ieka, przez odda­
w a n ie  jego na jba rdz ie j p ryw a tnych , 
osobistych spraw , k tó re  dobierane 
są tak , że sta ją  się w yraz ic ie lem  
sp raw  powszechnych a w ięc w  o- 
statecznym  w y n ik u  h is to r ii. Spra­
w a Z łodz ie i row erów  an i przez 
c h w ilę  n ie  przestała być zgenerali- 
zow aniem  powszechnych p ra w  rzą­
dzących dz is ie jszym i W łocham i 
przez to, że an i na c h w ilę  n ie  prze­
sta ła  być osobistą, ludzką , serdecz­
ną troską  żywego człow ieka.

J a k i m óg ł być powód, że Ja ku ­
bowska, wiedząca o tych  sprawach 
na pewno w ięce j niż piszący te sło­
wa, W ybrała d la  f ilm u  o Ś w ierczew ­
s k im  drogę w iodącą przez ogrom ne 
panoram y historyczne, w ie lk ie  i lu ­
s trac je  do podręcznika h is to r ii czę­
sto w  s ty lu  popu la rnych  „im ages 
d ‘E p in a l“ , rw ące  się obrazy w yd a ­
rzeń, ja k ie  w y tycza ły  k ie ru n e k  o- 
s ta tn ich  pięćdziesięciu la t  — obra­
zów. wśród k tó ry c h  nie  tru d n o  b y ­
ło  zagubić bohatera, będącego w  
końcu także człow iekiem ?

Powód ten m ógł być tak i, że Ja­
kubow ska  c h c i a ł a  pokazać, 
ja k  dz ie je  się h is to ria  a Św ierczew ­
sk i i jego przeżycia s łuży ło  je j t y l ­
ko za pre tekst. P re tekst, trzeba 
przyznać, doskonały.

*
Pokazać poprzez życie i- lo s y  bo­

hatera epokę — tó m ajsz te rsz tyk  
tw ó rcó w  w ie lk ic h  eposów od l l ja d y  
Hom era począwszy na Balzaku, 
S tendhalu i  T o łs to ju  skończywszy. 
Pokazać bohatera poprzez historię? 
M is trz  h is to riozo ficzne j dedukc ji, 
H ip o lit  Taine, n ie  b y ł pow ieściopi- 
sarzem. G dyby n im  by ł, może zo­
s ta w iłb y  nam  wzór, ja k  się to rob i. 

*
W iększość zarzu tów  w ysuw anych  

przez k ry ty k ę  w  s tosunku do Ż o ł­
n ierza Z w ycięstw a  do tyczy ła  samej 
koncepc ji f ilm u . W ie lk ie  py tan ie  
s taw iane Jakubow skie j b rzm ia ło : 
czy Św ierczew ski o c a lił w  je j f i l ­
m ie  swe ludzk ie , ciepłe człowieczeń-
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S E M A F O R E M
m in u t opóźnien ia“ . —  W  ty m  m o­
mencie w wagonie zapłonęło św ia­
t ło  i  pociąg ruszył, ale do ty łu . 
Starszawa pani, k tó ra  rozm azyw ała 
w łaśn ie  na tw arzy  krem  pachnący 
ja k  la n d ry n k i owocowe, zaniepokoi­
ła  6ię: — „M oże się coś sta ło?“ . — 
C o fnę liśm y się z k ilo m e tr, s tanę liś ­
m y, potem  prze lec ia ł ko ło  nas to ­
w a row y  pociąg na ładow any w ę­
glem  i  po jecha liśm y do K rakow a . 
—  W idz ia ł pan? W ęgiel“  — pow ie ­
dz ia ła  do m nie  dziewczyna o tw a ­
rzy  okrąg łe j ja k  bułeczka. — „W i­
dz ia łem “ — odparłem , n ie  o r ie n tu ­
jąc  się jeszcze do czego zm ierza. — 
„L u d z ie  u rąga ją  od razu, a n ie  ro ­
zum ie ją  co ważnie jsze“ . E legancko 
u b ra n y  starszy pan siedzący pod 
oknem  spo jrza ł na n ią  w yn ioś le  i 
pow iedz ia ł: —- „Ja  jadę na kon fe­
renc ję  na szczeblu w o jew ódzk im . 
N ie  w iadom o co dla  kogo w a żn ie j­
sze. Czterdzieści pięć m in u t opóź­
n ien ia  to s tra ta  w ie lu  godzin dla 
w szys tk ich  pasażerów. No, ale t ru ­
dno, n ie  każdy rozum ie. N ie  w y ­
chow am y lu d z i za jednym  zama­
chem “ . — ,,E, n ie  je s t tak  źle. W y­
chow am y. Już w ychow u jem y. B y ł 
pan k ie d y  na Now ej H ucie?“ — 
„N ie . Po co? P racu ję w  hand lu  u - 
spo łecznionym “ . — „Szkoda. Ina ­
czej by pan m ó w ił“ . — „Przecież ja  
n ic  n ie  m ów ię “  —- odparł ugodowo 
starszy pan, a nakrem owana pani 
n a c h y liła  się do niego i  pow iedzia­
ła  szeptei..: —  „N ie  odzyw a j się, 
Rom ciu. N ie  tw o ja  rzecz“ . D z ie w ­
czyna m rugnę ła  do m nie okiem  po­
rozum iew aw czo i  pow iedzia ła : — 
„Co to jes t czterdzieści pięć m inu t?  
Teraz je s t Nowa Huta, a przedtem  
i  la M og iła  — praw dziw a m ogiła . 
Czterdzieści p ięć la t, a może sto-

Rys. A. Perzyk

czterdzieści p ięć la t  opóźnien ia ł  
n a d ro b iliśm y . Dziś m ieszka tam  o- 
prócz m nie trzydzieśc i pięć tysięcy 
ludz i. T rzeba ty lk o  chcieć, rozum ieć 
i  spokojn ie , jedno za d ru g im  rob ić, 
a w szystko się da zrob ić“ .

I I

Rozm owy te j n ie  zm yśliłem , co 
n a jw yże j zanotow ałem  ją  dosłow­
n ie  i n ie  bez powodu. Podobne sło­
wa, ja k  m łoda N ow ohutn iczanka, 
po w ie dz ia ł m i na d ru g i dzień w 
Ś w ią tn ikach  k ie ro w n ik  m ie jscow e­
go kima, ob. K oz łow sk i. — „Żebyście 
w id z ie li co by ło  przedtem , a co jest 
teraz — niebo a ziem ia. T rzeba ty l­
ko  chcieć. T y lko ... tzasem  to  cz ło­
w ie k o w i jeszcze ręce opada ją“ . — 
„N ie  trzeba się zrażać. N adrob im y 
w szystko“  — pow iedzia łem  i  chcia­
łe m  dodać: — „P rz y jd z ie  zielone 
ś w ia tło  i  po jedz iem y“ , a le  by n ie  
zrozum ia ł. M us ia łb ym  m u opow ie­
dzieć rozm owę w  wagonie, potem  
w a riacką  jazdę m aszyn isty, .k tó r y  
zdążył do  K ra ko w a  n.a czas —  co 
do m in u ty . Żeby ż y ł sto  la t  za to, 
że n ie  zaw iód ł te j m iłe j dz iew czyny 
z N ow ej H u ty !

Ob. W ład ys ław  K o z ło w sk i poka­
za ł m i naprzód w łasnoręczn ie zro­
bioną brązową gablotkę rek lam ow ą 
przed k inem . — „N ie ła d n y  ko lo r, ale 
■przemaluję“ . W  gablotce szczegóło­
w y  „p la n  g ry ' na ca ły  m iesiąc: 
Zew morza, N iezapom niany ro k  
1919, O sta tn i etap 1 Zaręczyny  
K  S chm idt (napisał „K . “  zam iast 
K o rin n y  — ma rację, cudaczne 
im ię !). —  „Pokażę w am  m o j e  
k in o “  — pow iedzia ł. — „P ogada jm y 
naprzód o waszych spraw ach“  —

odrzekłem . Poszliśm y do ogrodu na 
świeże czereśn i' i tam  opow iedzia ł 
m i o sobie i  s w o i m  k in ie .

I I I
„B ardzo  ciężko pracow ać w  k in ie  

na w s i“  — zaczął. — „A le  teraz n ie  
ma ju ż  po rów nan ia  z tym , co b y ło “ . 
A  ja k  b y ł o ?

K ie d y  O kręgow y Zarząd K in  w  
K ra k o w ie  zaczął szukać pom iesz­
czenia na k ino , by ia  ty lk o  do d y ­
spozycji stara, wala* się rudera — 
św ie tlica  m iędzyorgan izacyjna, czy­
li,  inaczej m ów iąc, bezpańska. Z a­
c ieka ł do n ie j deszcz i n ie  zaglądał 
naw e t pies z k u la w ą  nogą. Św ie­
tlic ę  rozw iązano. O Z K  lic z y ł na ja ­
kieś in w es tyc je  ze Z w ią zku  Samo­
pomocy C hłopskie j. Cóż, liczyć  m u 
n ik t  n ie  b ro n ił. B y ł apa ra t w ąsko­
taśm ow y, a le  lo k a lu  na k in o  nie  
by ło . K ie d y  stanęła spraw a w yco­
fa n ia  apara tu , z ja w ił się d y re k to r

m ie jscow ej Państw ow ej S zkoły 
Ś lusarskie j, ob. Franciszek B o rko w ­
ski, i pow iedzia ł: — „N ad czym tu  
debatować? A p a ra t musi zostać. 
Ś w ią tn ik i po trzebu ją k ina . K in o  — 
to n ie  ty łk o  kw estia  loka lu , to pra­
ca k u ltu ra ln a  i  oddzia ływ an ie  p o li­
tyczne. Zresztą... jest lo ka l na k i ­
no“ . Wszyscy po o tw ie ra li gęby i w 
śmiech. — „Jest loka l?  Gdzie?“  — 
„U  mnie. w  szkole“ ...

„L o k a l“  — to by ła  po prostu je­
dna z sal szko lnych z p u lp itam i. A - 
pa ra t p ro je k c y jn y  umieszczono w  
b ram ie  na schodach na podwyższe­
n iu  p rzypom ina jącym  gołębnik, ob. 
K oz łow sk i w y ło ż y ł z w łasne j k ie ­
szeni pieniądze na przebicie d z iu r 
w  ścianie — i  b y ło  k ino. Trzeba je­
szcze by ło  odświeżyć sale. um vć 
podłogi. A  w  ogóle, to sprawa źle u -
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0 „ZNALEZISKACH“ , czyli o polityce repertuarowej
SALOMON ŁASTIK '

G D Y B Y  zna laz ł się w śród  
nas ktoś, k to  poprzesta łby 
na czy tan iu  w stępów  re ­
p e rtu a ro w ych  i  recenz ji 
te a tra ln ych  —  n ie  kon ­
fro n tu ją c  chw a lonych  

„zna lez isk“  z w ym ow ą sceniczną i 
ideo logezną sztuk, m óg łby ła tw o  
dojść do przekonania, że w łaśc iw ie  
dz ie ł ch yb io n y  .1 wśród w szystk ich  
tych  w znow ień czy p ra p re m ie r n ie  
ma, że odnalezione sz tu k i są tą w ła ­
ściw ą szkołą rea lis tyczną, k tó ra  po­
noć ma nas zaprow adzić do „z ie m i 
ob iecane j“  rea lizm u  socja lis tyczne­
go.

Is to tn ie , re p e rtu a r nasz w zbogacił 
się ilośc iow o bardzo znacznie. N a ­
s ilen ie  poszukiw ań sztuk, k tó re  od 
dz ies ią tków  la t  n ie  w id z ia ły  św ia te ł 
ram py, s ta ło  się jednak  ta k  w ie lk ie , 
że zakraw a c h w ila m i na jak ieś  sw o ­
is te  w spó łzaw odn ictw o w  odgrzeby­
w a n iu  sz tuk z na jb a rdz ie j odda lo­
nych enok, o na jb a rdz ie j obcej nam  
tem atyce. R ekcrdy  pod tym  w zg lę­
dem b ije  K ra ików , k tó ry , ja k  w iado­
mo, trzym a  się — używ a jąc w y ra ­
żenia d y re k to ra  Szle tyńskiego —  
„d łu g o fa lo w e j l in i i  re p e rtu a ro w e j“  i  
ma zam iar dojść do „ fo rm “  re a li­
zm u socja listycznego chyba w tedy, 
gdy zakończym y bu do w n ic tw o  so­
c ja lis tyczne  w  naszym k ra ju .

W ybaczą m i czyte ln icy  ten odcień 
złośliw ości, a le  w stęp do bardzo w ą t­
p liw e j w a rtośc i „zna lez iska“  pt. E- 
p idem ia, napisany przez dy re k to ra  
tea tró w  k rako w sk ich , upow ażnia 
n ieste ty do ta k  „b u d u ją cych “  k o n ­
s ta tac ji.

W  każdym  bądź raz ie  odpow iada 
m i ba rdz ie j lin ia  repertua row a W ro ­
c ław ia , zm ierzająca do nasycenia 
sceny sz tukam i Fealizm u s o c ja lis ty ­
cznego, gdzie zę sceny przem aw ia pa­
tos, rom a n tyka  z ryw u  rew o lucy jnego  
mas pod wodzą Le .i.na  i  S ta lina , 
z ryw u , k tó ry  p rzeobraz ił jedną szó­
stą k u l i z iem skie j. W  sztukach tych 
s taw ia  się prob lem  nowego cz łow ie ­
ka, prob lem  aktyw nego hum anizm u, 
pokazu je się ciężką drogę do w o lno ­
ś c i zażartą klasową w a lkę  o w o l­
ność i  chleb. (C złow iek z karabinem , 
P la ton Kreczet, B ieg do Fragala). 
W idać, że tu  w  rachubę rzeczyw iście 
wchodzą pragn ien ia , za in teresow a­
n ia  nowego w idza ; przec iw n ie , są­
dząc z re p e rtu a ru  osta tn ich  m iesię­
cy w  tea trach  k rako w sk ich , dochodzi 
się do w n iosku , że o now ym  w idzu  
na raz ie  się ty lk o  w ie le  m ów i. W ie­
m y, ja k i w id z  będzie o k la s k iw a ł 
zw ycięstw o p rzeds taw ic ie la  rodzim e:

go k a p ita liz m u  nad k rw io p ijc ą  obce­
go pochodzenia. A  pam ię tam y, że w  
w yp ad ku  E p ide m ii N a rzym sk i-m ie  
oszczędził cech doda tn ich  swem u 
bo ha te row i pozytyw nem u.

M ów ię  o K ra ko w ie , w spom inam  o 
W roc ła w iu , a leżą m i na sercu n ie ­
k tó re  „zna lez iska“  warszaw skie. I  
W arszawa pragn ie  zabłysnąć no w y­
m i, n ie g ra n ym i dotąd na naszych 
scenach sztukam i. W  ty m  m ie jscu 
n ie  będę m ó w ił o sztukach, k tó re  zo­
s ta ją  w ys taw iane  bez uw zg lędn ien ia  
m ożliw ośc i zespołu (O sta tn i G o rk ie ­
go w  A teneum , Ruchome p iask i w  
Powszechnym ), n ie  będę m ów ił, gdyż 
repe rtua row e  są to  n ie w ą tp liw ie  po­
zyc je  cenne; n ie  będę też p isa ł o ta k  
doskonale z in te rp re to w an ych  sceni­
cznie cennych pozycjach o znacz­
n ym  ła d u n ku  poznawczym , ja k  Do­
m ek z ka rt, B o ’ - owe fu tro , K a ry k a ­
tu ry . Są to przedstaw ien ia zasługu­
jące na szersze om ówienie. Chcę na ­
tom ias t wskazać na sm utny  fa k t, że 
i  n iek tó re  w arszaw skie te a try  n ie  
grzeszą z b y tn im i w ym agan iam i id e ­
ow o -a rtys tycznym i p rzy  w yborze 
„n o w in e k “ , k tó re  za m łodu  b y ły  ju ż  
siwe, i  k tó ry m  żadne zabiegi n ie  
p rzw rócą  m łodości. M am  na m yś li 
Panie kochanku  K raszew skiego i  
Pannę Rositę L o rk i.

Nasi k ie ro w n ic y  lite ra c c y  1 a r ty ­
s tyczn i tea tró w  zdają się n ie  w ie ­
dzieć, że sztuka sceniczna nie  zawsze 
m a w łaściw ości w ina  i  w iek  sz tu k i 
sam przez się n ie  może spotęgować 
je j w artośc i. Jed ynym i k ry te r ia m i 
oceny przydatności u tw o ru  d ram a­
turg icznego z przeszłości są d la  nas: 
ważkość praw d poznawczych cechu­
jących daną sztukę, rea lizm  w yda­
rzeń scenicznych, typowość sy tu a c ji 
i  postaci, w ysok ie  w d o ry  a rtys tycz ­
ne.

K raszew sk i p isa ł w ie le . N ie  
wszystko co nap isa ł ma jednakow ą 
w artość artys tyczną . A le  prozato- 
rem  jes t ce lnym  i  ma w ie le  z tego, 
co potrzebne je s t każdej lite ra tu rz e : 
za jm ującą fabu łę  pow ieściową, n ie  
pozbaw iony sa tyryczne j celności r y ­
sunek obrazów  obyczajow ych. Go­
rze j p rzedstaw ia  się jego dorobek 
d ram atu rg iczny , k tó ry  należy chy­
ba do na jsłabszych osiągnięć tego 
pisarza. A  w ięc, gdyby naw e t obsa­
da ak to rska  i  reżyseria b y ły  b a r­
dz ie j udane, n iż  to  m a m ie jsce w  
Teatrze D om u W ojska  Polskiego, 
n ie  w a rto  by ło  czasu i  am barasu na 
w znow ien ie  jego b łahe j anegdo tk i 
6C.enićŁaej; Panie K o c h a n k u .. M im a

us iln ych  zabiegów kom en ta to rsk ich  
w  przedm ow ie do program u, m a 
ona bardza m ało wspólnego z kom e­
d ią  obyczajową, z sa ty rą  i  w  ogóle 
z dobrą sztuką sceniczną. N ie  da je  
m ożliw ości pogłęb ien ia  obrazu epo­
k i,  n ie  da je  typo w ych  z ja w isk  spo­
łecznych, jest pozycją pod każdym  
względem  chybioną.

T e a tr L u d o w y  w p ro w a d z ił do na ­
szego rep e rtua ru  nową, n ie  graną u 
nas sztukę św ietnego poety h iszpań­
skiego, L o rk i,  p t.: Panna Rosita.

Jeżeli pom in iem y m o tyw  poetyc­
k i o róży ży jące j jeden dzień i zm ie­
n ia ją ce j sw o je  ko lo ry , je s t to typ o ­
w a tragedia mieszczańska. W sztu­
ce m ów i się o n iedo trzym ane j przez 
narzeczonego ob ie tn icy, o w ie rn ym  
oczekiw an iu  przez k ilk a  dz ies ią tków  
la t  narzeczonej na jego powrót... 
K ończy się to^oezekiwanie po w ie lu  
la tach, gdy Panna Rosita, będąc ju ż  
„zw ięd łą  różą“  do w ia du je  się, że u- 
kochany daw no 6ię ożenił. Czy o- 
pracow anie  tego tem atu  pozbaw io­
ne je s t w a rto śc i a rtystycznych? 
N ie w ą tp liw ie  nie. Lo rca  p o tra f i ł 
nadać sztuce na s tró j poetycki. Czy 
je dn ak  sztuka o zaw iedzione j w ie r­
ności R os ity  ma głębsze w a lo ry  po­
znawcze, czy wzbogaca naszą w ie­
dzę o życiu , o  H iszpan ii?  Raczej 
nie. W ięc dlaczego T e a tr Lu do w y, 
k tó rego  zadaniem  je s t w ys taw ian ie  
pe łnowartościcw  /e h  s p e k ta k li o te­
m atyce a k tu a ln e j, sz tuk porusza ją­
cych p rob lem y nowego człow ieka, 
now ej m ora lności, w a lk i z pozosta­
łośc iam i k a p ita lis ty c z n y m i w św ia­
domości mas lu do w ych  — ucieka się 
do pozyc ji rep e rtua row ych  o w ą t­
p liw e j wartości?  — Zam iast zw ró­
cić się do rep e rtua ru  radzieckiego, 
do K o rn ie jczuka , S afronow a i  in ­
nych, w y s ta w ił raz sztukę O strow ­
skiego i... przeszedł do Panny Rosi­
ty . Jak  ta k ie  posunięcie rozumieć?

T e a tr W ojska Polskiego począt­
ko w o  ro b ił wrażenie, że posiada ja ­
sno w y tk n ię tą  lin ię  repertuarow ą, 
w y s ta w ia ł sz tu k i radz ieck ie  i pol­
sk ie  o tem atyce zahaczającej o i -  
etotne p rob lem y pa trio tyzm u , od­
w ag i bo jow e j, czujności, m ora lnoś­
c i soc ja lis tyczne j. Lecz po pew nym  
czasie lin ia , repe rtua row a  tego tea­
tru , k tó ry  przede w szys tk im  obsłu­
gu je  nasze w o jsko, załam ała się, na 
co wskazują ta k ie  pozycje, ja ku n a r- 
ginesowe je d n o a k tó w k i F red ry  i  
B łiz ińsk iego, słaba kom edyjka  Pa­
szka 4:0 d la  A T K , n iezby t szczęśli­
w ie  dobrane je d n o a k tó w k i A. M a l- 
tza ł  wreszcie Panie Kochanku.

W idz im y  w ięc, że n ie  zawsze po-,
szu tów aa ia  caw eśe i wyszły, aa  <iea

b re  l in i i  rep e rtua row e j .teatru, a 
„zna lez iska“  same przez się należą 
do „p e re ł“  o w ą tp liw e j w artośc i po­
znawczej.

A  teraz spó jrzm y na prob lem  u- 
tw o ró w  o n ie w ą tp liw y c h  w a lo rach  
poznawczych, 1 aieżących. o g ó ln e  
biorąc, do u tw o ró w  rea lizm u k r y ­
tycznego i  zastanówm y się, k tó re  
z n ich  są d la  naszego w idza n a j­
ba rdz ie j cenne i  kształcące.

Sztuka Lesage‘a T urca re t c z y li 
finans is ta  da je  n ie w ą tp liw ie  p la­
styczny obraz z czasów wczesnego 
etapu k a p ita liz a c ji we F ranc ji. Po­
kazu je , ¡ak im i b ru .n y m i m achina­
c ja m i dochodzi pan T u rca re t do 
fo rtu n y , ja k  decydującą siłą s ta je  
się pieniądz, k tó ry  odbiera ludz iom  
ta k  z a ry s to k ra c ji, ja k  i mieszczań­
stwa, a naw et ich służącym , osta t­
n ie  resz tk i przyzw oitości. S ytuac ja  
ówczesnej F ra n c ji sp raw y takie , ja k  
m onopole podatkowe itp ., jes t je d ­
nak raczej słabo znana naszemu 
now em u w idzow i. (Czy każdy, a 
naw e t po łowa w idzów , zechce za­
k u p ić  i  przeczytać 18 s tron icow y ko­
m en ta rz  do sz tuk i — rzecz w ą tp li­
wa?. A  więc, pozostaje w ym ow a -a- 
m ej sz tuk i. I otóż w id z im y  na scenie 
o ty łą , w s trę tną m ordę lubieżnego 
T u rca re ta ; w ylegu jącą się w łóżKU 
i  p rzy jm u ją cą  swoich adora to rów  
baronową, k tó rą  w łasna służba na­
zyw a  „ la f iry n d ą “ ; szlachetn ie u ro­
dzonego K aw a le ra , k tó ry  przy po­
m ocy sprytnego s ług i w yłudza od 
sw ej kochank i - baronowej, w y łu ­
dzone z ko le i przez nią od T u rca re ­
ta w ie lk ie  sum y. by je  puścić p rzy  
z ie lonym  s to lik i.  — a w ięc up raw ia  
w łaśc iw ie  proceder sutenerski. 
M arg rab ia  zaś, jego koleżka, je s t 
no to rycznym  p ija k ie m  i skończo­
nym  cyn ik iem , ‘ 'n a  T urcare ta  jes t 
jagódką z tego samego pola, co i on, 
za jm u je  się oszustwem i... obdarza­
n iem  m iłością M ark iza  i in nych ; 
siostra pana T u rca re t jes t inodvst- 
ką, hand la rką , tru d n i się ponadto 
ko ja rzeń  ■'•n małżeństv,» i nie ty lk o  
m ałżeństw . A  służba? Ta prześciga 
w  spryc ie  i oszukaństw ie swoich 
czcigodnych p r ' -icypałów  z górnych 
sfer...

Pow iedzą: celna, ostra satyra spo­
łeczna w yg ląda poprzez wesołą fa r ­
sę Lesagea, Owszem, dla ludz i z 
p rzygotow aniem  M łodzież s tu d iu ją ­
ca i ro b o tn ik  p rz y jm u je  tak ie  fa rsy  
z odrazą, a je ś li zacznie wysnuwać 
w n io sk i „ filo zo ficzn e “ , do jdz ie  do 
k o n k lu z ji,  że św ia t stoi na oszukań­
s tw ie  i że k to  je s t sp ry tn ie jszy  —. 
ten używ a.
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O LI l ERACKICH TRADYCJACH „WOJNY SKUTECZNEJ”
TADEUSZ MIKULSKI

Jerzy A nd rze jew sk i, W ojna sku­
teczna czy li Opis b ite w  i  potyczek 
z Zadu fkam i. Tom  I. (Warszawa), 
1953. Spółdzie ln ia W ydaw nicza Czy­
te ln ik , s tr. 272, 2 n lb .

JESTEM  p ra w ie  pewien, że 
swojego Z adu fka w y m y ś lił 
Jerzy A nd rze jew sk i ze S łow ­
n ik ie m  L indego w  ręku. D la ­
czego jestem  pewien? Osta­
tecznie S ło w n ik  L indego od 

czasu p ra k ty k  Żerom skiego, T u w i­
ma nie  jest w  p racow n i pisarza z ja - 

,  w isk iem  nieznanym . A le  teks t W oj­
ny skutecznej p rzynosi na to dowo­
dy bardzie j bezpośrednie. Nad b ra ­
mą Obozu A n tyzadu fkow ego można 
czytać napis na jpew n ie j przez ja ­
kiegoś studenta hu m an is tyk i w yn a ­
leziony w  D w orzan in ie  G órn ickiego 
P R ZEC IW KO  N IE P R Z Y JA C IE L O ­
W I N IE C H  Ż O ŁN IE R Z  U Ż Y W A  
S IE R D ZIS TO Ś C I! (Tak jes t! To s ło ­
wa pana K ryskiego , zaraz z P ie rw ­
szej ks ięg i D w orzan ina, z rozm ow y 
na tem at zalet i  ograniczeń rzem io­
sła rycerskiego. Co p raw da hasło 
jest nieco p rzykro jon e  do potrzeb 
transparen tu , albo też ów  student 
hu m a n is tyk i n ie  m ia ł pod ręką w y ­
dania Romana Pollaka... A le  do d ia ­
bla z Z adu fk iem  pedantycznym !). 
Na p łocie  Obozu A ntyzadufkow ego 
skrzeczy, i  to  w ie lo k ro tn ie , sroczka 
na po w itan ie  licznych  gości. Ptaszy­
sko przy lec ia ło  tu ta j z s ie lan k i Szy­
mona Szym onowicza Kołacze  i  u- 
m ieścijo się bardzo wdzięcznie w  
książce pisarza z po łow y w. X X . 
Otóż je ś li W ojna skuteczna uzupeł­
n i  sw oje reaTa dzie łam i G ó rn ic ­
kiego i Szymonowicza, S łow n ik  L in ­
dego na sto le  roboczym  au to ra  w y ­
daje się pomccą zupełnie na tura lną. 
Toteż zaglądam y do starego dykc jo- 
n.arza szukając drog i, na k tó re j po­
w sta ł Zadu fek, szczęśliwy neologizm  
Jerzego A ndrze jew skiego. Samego

w yra zu  w  postaci, ja ką  m u nada ł 
uczestn ik i k ro n ik a rz  W ojny sku­
tecznej, n ie  ma oczyw iście w  re je ­
strze s łow niika rsk im . I  pod tym  
względem  p rzyzna jem y a u to ro w i 
rzadką zasługę pom ysłowego słowo- 
tw ó rs tw a  (o czym p:s.ał K az im ie rz  
W yka w  Ż yc iu  L ite ra c k im , 1952, n r 
34: C hcia łbym  zw róc ić  uwagę, że w  
ciągu tych  k ilk u  m iesięcy p rz y b y ł 
ję z y k o w i po lsk iem u now y wyraz).

A le  w  S ło w n iku  L indego zna j­
dziem y w yp is  ze starośw ieckiego a- 
u to ra , k tó ry  poddał znaczenie w łaśc i­
we owego przykrego stanu zadufa­
n ia  w  sobie i w y ra z ił je  zaw iesis­
tym , sarm ack im  afo ryzm em :. Z aufa ­
n ie  w  sobie g łup ich , zawsze, czasem 
a to li i m ądrych ślepi. Tak pow ie­
dz ia ł Józef M aksym ilia n  O ssoliński 
w  rękopis ie  sw oich opow iadań prze­
c iw  zabobonom W ieczory B adeń .k ie  
czy li pow ieści o strachach i  up io­
rach  (cyk l dom orosłych, by tak  po­
wiedzieć, „pow iastek filo zo ficzn ych “ 
napisany ku  schy łkow i w. X V I I I ,  
w yd an y  z b ru lio n ó w  i  rękopisów  do­
p ie ro  w  r. 1852).

O to fo rm u ła , o to  treść w ew nę trz ­
na wszelkiego Z adu fka ! Czy Jerzy 
A nd rze jew sk i, p isarz epoki s o c ja li­
zmu, znał diagnozę m ora lną Osso­
lińsk iego , epigona Oświecenia? 
Z na ł, n iew ą tp liw ie . W  zw ięzłe j no­
cie  „O d au to ra “ , położonej na czele 
P o w ia s tk i o Z adu fku  ca łko w itym  
czy li g łupcu bezwzględnym  (sięg­
n ijm y  po zeszyt Twórczości, 1951, n r  
11), zna jd u je  się owo jędrne d ic tum  
Ossolińskiego, cytow ana ja ko  t r a f ­
n y  p u n k t w y jśc ia  do typ o lo g ii rodu 
Zadu fków . T y lk o  przez . nieuwagę 
A nd rze jew sk i przeniós ł tu ta j Osso­
lińsk iego  w  głąb staropolszczyzny 
(flisze: ja k  bow iem  s tw ie rd z ił p isarz  
siedemnastowieczny...). No, od rob i­
na pedante rii przyda się i  w  Obozie 
A n  ty  zadufk ow ym i

Ideologię b ite ic  i  po tyczek z Za­
d u fk a m i przedstaw ia W ojna skute­
czna  na wiielu m iejscach z jasnoś­
cią nieposzlakowaną. Czyni to po 
raz p ierw szy m an ifest m ob ilizu jący  
—  bardzo zręcznym  zabiegiem kom ­
pozycy jnym  w łączony do ks iążk i —  
k tó ry  au tor w yp isa ł na  początku 
wstępnego rozdzia łu. P ow tó rzm y za 
ty m  karte luszam , stanow iącym

Jerzy Andrzejewski

p rz y k ła d  doskonałe j a g itac ji, p rzy ­
n a jm n ie j założenie program ow e ba­
ta li i:

„D la  un ikn ięc ia  n ieporozum ień  
w yjaśn iam y, że w  w a lkach  posług i­
w ać się będziemy ta k ty k ą  w y n ik a ­
jącą z ideo log ii m ate ria lizm u  d ia le k ­
tycznego. Zob w iązu jem y się p ro­
wadzić W ojnę skuteczną w  sposób 
zgodny z je j rządnym  duchem i  z 
je j hum an is tycznym i celam i, to zna­
czy n ie  będziemy lu dz i an i zdbijać, 
a n i niszczyć , o ile  on i sami, zadufa­
n iem  zaślepieni, na konieczność zn i­
szczenia się n ie  w ystaw ią . Będziih

m y jedyn ie  zab ijać i  niszczyć w  lu ­
dziach zadufan ie“ .

M an ifes t pisarza, ów  g ro m k i po­
zew, rzucony śm ia ło  Z adu fk  om. ca­
łego k ra ju , powraca w ie lo k ro tn ie  w  
sam ej książce s fo rm u łow a n iam i 
sw oich tez, założeń, a nade wszyst­
ko  b ra w u rą  s ty lis tyczną  i  ża rliw oś­
cią ideową. H ej, W ojna, W ojno Sku­
teczna! W ojno nowego ze s ta rym !
— w o ła  jeszcze A nd rze jew sk i, 
w skazu jąc właścawy fro n t ideo log i­
czny, w zd łuż którego ustaw ia ją  się 
zabawne k u k ie łk i przezywane szy­
derczo Zadu fkam i,

A le  w o jna  nowego ze s ta rym  n ie  
.przebiega na g ran icy w yciągn ię te j 
sztucznie m iędzy poko len iam i — w  
życ iu , w  twórczości lite ra c k ie j czy 
d z ia ła n iu  społecznym. A n te k  Gro­
mada, p rzodow n ik  m u ra rsk i z W ar­
szawy, k tó jły  w yras ta  na głównego 
kom entatora’  wydarzeń, zastępuje 
n ieraz pisarza w  ro z w ija n iu  jego 
in te n c ji ideowych. Oto co m ów i na 
naradzie  obozowej ten ag ita to r z 
dobre j szko ły  po lityczn e j:

Nie stracić, towarzysze, n ie  zgu­
bić, o ile  to ty lk o  m ożliwe, i i  je d ­
nego człow ieka, na tom iast przeciw ­
n ie : odm jskiwać dla  nas ludzi, zdo­
bywać dla na - ludzi, pomagać lu ­
dziom, żeby do nas t r a f i l i  i  p rzycho­
d z ili —  oto cele naszej W ojny. N i­
szczyć, tępić i  rozb ijać  to, co stare 
— tak, towarzysze! A le  w  ta k i spo­
sób niszczyć, ten ić i  rozb ijać, aby  
uzyskiw ać dobry  zalążek nowego.

A n te k  G rom ada przeczyta ł p iln ie  
m an ifest Jerzego Andrzejewskiego., 
to w idać od razu. A le  um ie  także 
w y jść  sam odzie ln ie poza lek tu rę , 
gdy nip. w  rozm ow ie  z H anką Ma- 
tuszczak, uczennicą pierwsze j k lasy 
L iceum  Pedagogicznego w  O lsztynie, 
pow ie  ze śm iałością, k tó ra  dobrze 
św iadczy o n im  —  i  autorze:

—  Jest nad czym  myśleć, nie? Nie 
um iem  tu  jeszcze sobie wszystkiego  
w yjaśn ić. Stare czasy, w  porządku.

- .... ...
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staw iona od początku; no, bo ja k  to  
wygląda z b liska : C en tra lny  Urząd 
K in e m a to g ra fii o tw ie ra jąc  k in o  
w ie jsk ie  ponosi koszty za insta low a­
nia  a p a ra tu ry  i  wynagrodzenia ob­
sługi. W ynagrodzenie to  rów na  się 
9 zł. od seansu p lus  5 z ło tych p re ­
m ii —  a z reg u ły  są dwa seanse ty ­
godniowo... (B rak  bodźców ekono­
m icznych u  ta k  p ła tnych  pracow ­
n ikó w  n:e podlega chyba dyskus ji). 
K in a  w ie jsk ie , to z zasady brudne 
pomieszczenia, bez odpow iedn ich 
insta lacji, urządzeń technicznych, za­
bezpieczeń przeciwpożarowych, pie­
ców, a  n ierzadko i  szyb w  oknach. 
U ży tkow n icy  lo k a ló w  —  w  w ię k ­
szości P rezydia Rad N arodow ych — 
tłum aczą, że n ie  m ają k re d y tó w  na 
u trzym an ie  i  konserw ację budyn­
kó w  (sale w yna jm ow ane są na za­
sadach p łatności czynszowej, 6 z ł 
od seansu). O kręgowe Zarządy K in  
nie m a ją  m ożliw ości adap tacji sal 
l la  potrzeb k in  w ie jsk ich , co {» w o ­
ju je , że o stan sal n ik t  n ie  dba. B ra k  
krzeseł, w ięc personel ki.n pożycza 
je od osób p ryw a tnych , albo w idzo­
w ie przynoszą je  ze sobą.

Ob. K oz łow sk i i  dyr. B o rko w sk i 
u fa jąc, iż k iedyś jednak o tw orzy 
s'ę zam kn ię ty  semafor (tzn., że na 
Prezydia Rad N arodow ych ustawo­
wo nałożony zostanie obow iązek 
iostarczan ia odpow iedn io przysto­
sowanych d la  k in a  sal, przez co 
>ylyby zapewnione w  budżetach te- 
■enowych odpow iedn ie ś rod k i na 
en cel, zab ra li się do pracy.

Z b liż a ł się początek ro k u  szkolne- 
fo i  dy r. B o rko w sk i m ia ł ręce pe ł­
ne robo ty  —  a tu  jeszcze to k in o ! 
D yre k to r n a ją ł w ięc dw ie  kob ie ty  
do m ycia podłóg, w z ią ł do kieszeni 
paczkę z b ile ta m i i  poszedł na w ieś 
„nam aw iać lu d z i na k in o “ . Ob. K o ­
złowski, k tó ry  pracow ał w  m ie jsco­
w e j S pó łdz ie ln i Zabawkarstkiej, a 
w ieczoram i zazna jam ia ł się z fu n k ­
cjonow an iem  a p a ra tu ry  p ro je k c y j­
ne j (dlaczego n ie  s zko lił się na k u r ­
sie, zrozum iecie później), poszedł 
„za ła tw ia ć  sp ra w y finansow e k in a “ . 
Sprzątaczki um y ły  tymczasem pó ł 
podłogi i  poszły tłum acząc, że 
podłoga n ie  zając, n ie  uciekn ie. 
W ięc d y re k to r  B o rko w sk i razem  z 
ob. K oz łow sk im  zakasali ręka w y  i  
•umyli podłogi do końca —  przecież 
na  d ru g i dzień m ia ło  być o tw arc ie  
ro k u  szkolnego. Równocześnie za­
częło „g ra ć “  k ino . Ludz ie  przycho­
d z ili,  owszem, a le  ja k b y  od n iech­
cenia i  n iepunk tua ln ie . W ie lu  p rz y ­
chodziło  w  stan ie  n ie trzeźw ym , że­
b y  się wyspać, a lbo  w yp różn ić  u- 
k ra d k ie m  jeszcze jedną „ć w ia r tk ę “ . 
W a lka  toczyła się równocześnie na 
dw óch fron ta ch  —  o frekw e nc ję  i  o 
s tłum ien ie  chu ligaństw a. Na sean­
sach rozm aw iano  na głos, pa lono 
papierosy, aw an tu row ano  się, sie­
dziano w  czapkach, gw izdano. Z a ­
pa lano ś w ia tło  i  wypraszano face­
tó w  za d rzw i. N iek tó rzy  odgrażali 
s ię : —  „Poczekaj, K oz łow sk i, m y 
c ię  jeszcze w ym acam y“ . A le  K o ­
z łow sk i n ie  ba ł się, choć ma żonę 
i  dzieci, śm ia ł się i da le j w y rzuca ł 
za d rzw i, kogo trzeba. Po ja k im ś  
czasie p rzychodz ili c i sam i i  sie­
d z ie li ju ż  cicho. „A  jeden to naw et 
p rzychodzi teraz na każdy seans, 
podchodzi do kasy i m ów i: jestem  

, trzeźw y i  b u te lk i też n ie  p rz y n io ­

słem, o proszę! —  i  chucha m i w  
nos. K up a  śm iechu z n im  je s t“  — 
m ó w i ob. K oz łow sk i. Raz przyszedł 
94-le tn i staruszek, „dz iadek“  —  ja k  
nazyw ano go powszechnie. —  „Ż a l 
um ierać, a  k in a  n ie  zobaczyć“  —• 
pow iedzia ł. W  szkole b v ł adapter, 
w ięc dyr. B o rko w sk i i  ob. K oz łow ­
s k i zagra li dz iad kow i marsza po ­
w ita lnego , pogada li z n im  po sean­
sie i  potem  przychodz ił już na ka ­
żdy seans —  m ia ł naw e t sw o je  o- 
sobne m ie jsce w  ławce, ja k  w  ko­
ściele. —  „D o  dziś dn ia  z ry w a ją  m i 
jeszcze na k o ry ta rzu  gazetki ścien­
ne, opracowane przez m łodzież“  —  
ska rży ł m i się d y r. B o rko w sk i, d łu ­
go le tn i pedagog, pam ię ta jący jesz­
cze przedw ojenne la ta  „nauczyc ie l­
sk ie j b iedy“  (m ia ł w ted y  „posadę“  
za 50 ż t  m iesięcznie i  inspek to ra  
szkolnego nad sobą, k tó ry  zabra­
n ia ł m u „ku m a n ia  s ię“  z ro b o tn ika ­
m i). —  „A le  w ierzę, że ci ludzie  przez 
k in o  nauczą się k u ltu ry ,  że w ycho­
w am y ich  stopniow o“  —  wzdycha,
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—  „C h c ie liśm y  założyć skrzynkę  
życzeń d la  w id zó w  k inow ych , ale 
kosztu je  „a ż “  30 z ło tych, w ięc m u ­
s im y  trochę poczekać“  —  pow iedz ia ł 
ob. K oz łow sk i, ju ż  od czternastu 
m iesięcy k ie ro w n ik  k in a  w  Ś w ią t­
n ikach . „K a sa “  k in a  m ieści się 
w ciąż jeszcze na s to ik u  p rzy  
d rzw iach  na ko ry ta rzu , a le  ob. K o ­
z ło w sk i u p a trz y ł ju ż  ok ienko p rzy  
schodach (tam . gdzie s to i apara t). — 
„D o ro b i się szufladę i  podpórkę i  
będzie kasa“ . Potem  dodaje: — 
„P o trzeb u jem y koniecznie w e n ty la ­
tora,, k o ta r na okna, g łośn ika kon ­
tro lnego w  kab in ie , pod ium  pod a- 
p a ra t“ . M ó w i to ta k im  tonem, ja k  
m ów i się o w ym arzonych  m eblach 
do w łasnego m ieszkania

słabe apara ty  AP-11, b ra k  doptyw u 
części w ym iennych. D yr. Bochnaoki 
z krakow skiego O Z K  w y lic z y ł m i w  
rozm ow ie wg. ścisłej s ta tys tyk i aż 
835 rem ontów  a w a ry jn y c h  w  ro ku  
1952 na ogólną liczbę 61 sta łych 
k in  w ie jsk ich . D ruga  spraw a też 
je s t n ie  wesoła: z 250 p racow n i­
k ó w  w yszko lonych na kursach w  
K ra k o w ie  zostało w  pracy zaledwie 
10 procent, reszta sobie poszła. A  
w ięc ku rsów  się teraz n ie  urządza. 
Przyczyna odp ływ u  ka d r jasna — 
b ra k  bodźca ekonomicznego, na-

K o n ik  garbusek, Upadek B e r li­
na i  W esoły ja rm a rk . W y m ie n ili 
m i jednym  tchem  czte ry  f i lm y  ra ­
dzieckie, postanow iłem  w ięc zadać 
pytanie . Dlaczego podobają się 
wam  f i lm y  radzieckie? S po jrze li 
po sobie i  roześm ieli się. —  „Cho­
dzi o to, żeby b y ły  c iekawe“  — po­
w iedz ia ł m ło dy  ch łopak na jb liże j 
stojący. —  „ A  co jest, w ed ług  was, 
ciekawe?“  „No... ciekawe, to znaczy 
dobre — to  są f i lm y  wojenne, b a j­
k i  tak ie  z „p ra w d z iw y m i“  ak to ram i 
a nie z kuk ie łka m i, kom edie zw yk łe

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
STR. 2 N R  27

Z g ó rk i ś w ią tn ick ie j w idać pano­
ram ę K ra k o w a  —  dziś tak  samo, 
ja k  za czasów k ró lo w e j Jadw ig i, 
k tó ra - pow racając z W ęgier obda­
rz y ła  wolnością Sw ią tn iczan i  uczy­
n iła  ich  s tra żn ika m i .K a te d ry  W a­
w e lsk ie j (stąd też nazwa „Ś w ią tn i­
k i “ ). Z w o ln ie n i od św iętop ie trza, 
poradlnego, pańszczyzny i  dziesię­
c in  —  S w ią tn iczan ie  w z ię li się za 
ś lusarstw o i  pU ftnerstwo. Z czasem 
pow sta ł tu  ośrodek przem ysłu ś lu ­
sarskiego, s łynący z w yrobu  k łódek  
i  m is te rnych  k ra t  ku ty c h  ręcznie w  
żelazie. „K łó d k a rz e “  ze Ś w ią tn ik  —  
rozm a ic i S łom kow ie, K o ta rb o w ie  i  
in n i e k i lk u  „d y n a s tii“  k łó dka rzy
—  znani b y l i  naw e t w  R u m un ii, w  
Czechach i  na W ęgrzech. Dziś p ra ­
cu ją  nadal, ja k  od w ieków , zrzesze­
n i w  spó łdz ie ln i.

Rozm aw iałem  z w ie lom a ludźm i. 
Naprzód w  k in ie , dokąd p rzysz li w  
liczb ie  oko ło 400 osób (k ino  św ią t- 
n ic k ie  w y k o n u je  z nadw yżką sw ój 
plan) —  starzy, m łodzi, n iek tó rzy  
w p ros t z pracy. To, po czym  sobie 
w ie le  obiecywałem , tzn. rozm owa o 
w yśw ie tlo nym  f ilm ie  Zew m orza
—  nie  pow iod ło  się. Z a m yka li się 
jakoś w  sobie, m ó w ili półgębkiem , 
b y li onieśm ieleni. Sam f i lm  n ie  da ł 
żadnego oryg ina lnego m a te ria łu  do 
reportażu. P odkreślam : o ryg ina lne ­
go. Bo czy znowu m am  pisać o tym , 
o czym  każdy w ie  —  że z ly  dźw ięk, 
złe napisy, że taśma się rw ie? Zna­
ne są p rzyczyny tęgo stanu rzeczy:

sku tek  złego system u p łac od sean­
su, oraz z łe  typow an ie  p racow n i­
k ó w  przez G m inne Rady Narodowe. 
Czy może m am  znowu napisać o 
z łych  kop iach —  „w ieczny “  temat, 
zaw ala jący szpa lty  D z ia łu  Kores­
pondentów  w szystk ich  p ism  w  P o l­
sce. A  może o tym , że je s t 50 p ro ­
cen t źle dubb ingow anych f ilm ó w  i  
że M łodość Chopina i P rem iera  
warszawska  na sku tek tychże sa­
m ych przyczyn  technicznych b y ły  
d la  ch łopów  na w s i zupełn ie n iezro­
zum iałe?

Czy może wspom nieć o n a p i­
sach kop iow anych z podz iw u go­
dnym  uporem  na b ia ły m  tle  —  a 
w ięc ca łkow ic ie  n ieczyte lnych, zby t 
k ró tk o  pokazyw anych, aby ch łop 
m óg ł je  przeczytać? Zastanaw ia łem  
się jeszcze przez chw ilę , czy n ie  
napisać o z ły m  s ty lu  p racy  K o m ite ­
tu  Pow iatowego, k tó ry  ( ja k  ska rży ł 
m i się d y r. B o rko w sk i i  ob. K o ­
z łow sk i) je s t często przyczyną, że 
kon fe renc je  w  M iechow ie  na szcze­
b lu  po w ia tow ym  w  spraw ie  k in  
w ie js k ic h  n ie  uda ją  się lu b  w  ogó­
le  n ie  dochodzą do sku tku . Posta­
n o w iłe m  jednak zacząć z in ne j be­
czk i— od łudz i. „Ja k ie  f i lm y  lub ic ie , 
a ja k ic h  n.ie chcie libyście oglądać“  — 
pytam . Okazało się, że P rem iera  w a r­
szawska, M łodość Chopina  (a w ięc 
n ie  ty lk o  w zg lędy techniczne! —  po­
m yślałem ), T rzy  opow ieści i  k u ­
k ie łk o w y  f i lm  W aw rzyńcow i/  sad 
n ie  podobały się zdecydowanie. Po­
doba ły się natom iast f i lm y :  N ik t  
n ic  n ie  w ie , Ś w ia t się śmieje^

i  muzyczne, ta k ie  różne f i lm y  o w s i 
ale praw dziw e i  wesołe — w  ogó­
le tak ie , co są jasno zrozum ia łe“ . — 
Zanotowałem  sobie w  no ta tn iku . 
Decydu je tem atyka , k la row ność sce­
nariusza, dram atyczność a k c ji i... 
poziom  artystyczny.

W ieś dorosła do dobrych film ó w , 
poda jących im  p raw dę o życ iu  w  
jasne j i  do jrza łe j a rtys tyczn ie  fo r ­
m ie. Ot, co —  panow ie  reżyserow ie! 
i  panow ie  k ry ty c y !

V I

Z an im  w yjecha łem  ze Ś w ią tn ik , 
stanąłem  raz jeszcze na gościńcu 
z k tórego w idać by ło  ciem no-zie lo­
n y  m asyw  gór od p o łu d jiia  i  wieże 
K ra k o w a  od pó łnocy. Pom yśla łem  
o puco łow ate j dziewczynie z N o­
w e j H u ty . Szkoda, że je j n ie  mogę 
opowiedzieć o te j całe j, skom p liko ­
w ane j spraw ie , k tó re j na im ię  „ k i­
na  w ie js k ie “ . Przecież pow iedzia ła :
■— „T rzeba ty lk o  chcieć, rozum ieć i  
spoko jn ie  jedno za d ru g im  rob ić, a 
wszystko się da z rob ić “ . Teraz już  
w iedz ia łbym , co je j odpowiedzieć. 
„Są ludzie , koleżanko, w ych o w u je ­
m y  ich  co dn ia  i  co godzinę —  lu ­
dzie chę tn i i  o fia rn i, oddan i sp ra ­
w ie  k u ltu ry . N a dro b im y w szystkie  
opóźn ien ia ! N iech ty lk o  podniesie się 
sem afor zagradzający ku ltu rze  drogę 
na w ieś“ . K to ś  po w in ie n  to  p rzy ­
spieszyć. D latego o tym  piszę. P lan 
6- le tn i m usi być w ykonany —  nie  
ty lk o  w  zakresie z loka lizow an ia  k in .

KAZIMIERZ STRZAŁKA

To rozum iem . Spotykasz człow ieka  
i  od razu widzisz, ja k  na d łon i: to 
a to je s t w  n im  stare B ijem y  w  to  
stare. A le  czy po drodze nie p rzy le ­
p ia ją  się do nas nowe skrzyw ienia?  
1 jak ie? I  dlaczego? Tp jes t, w i­
dzisz, zagadnienie. Czego się tak  
śpieszysz, Hanka? Zdążym y.

H anka śpieszy is to tn ie  i  naw et 
nieco się dąsa, bo z chłopcem, k tó ­
r y  ją  w y w o ła ł przez pocztę obozo­
wą, rada rozm aw iać inaczej, n ie  o 
tym  Z adu fku  m łodzieżowym . Może 
naw et na je j in tenc ję  nadlecia ła tu  
ta k  niespodzianie sroczka z K o ła ­
czy Szymonowicza? A le  czy te ln ik  
w idz i, że jeszcze dość czasu na za­
lo ty  (w  tom ie  d rug im , trzecim , po 
zakończeniu W ojny skutecznej...). 
T u  zaś spostrzega, ze a u to r n ie  o- 
granicza swojego pola w idzenia, że 
p iórem  sa tyrycznym  dosięga Z adu f­
ka wszędzie, gdz ieko lw iek się p o ja ­
w i, n ie  u ła tw ia ją c  sobie zadania ła ­
tw ą  k ry ty k ą  i  ła tw ą  aprobatą.

W ojna skuteczna  toczy się w  P o l­
sce, w  Polsce Ludow e j. P ierwsza b i­
tw a  z Z adu fk iem  przypad ła  na 
dzień 9 m aja  1952, ja k  o tym  pow ia ­
dam ia czy te ln ika  korespondent w o­
jenny, z wyraźną tendencją do po­
chw ycen ia aktua lnośc i żyw e j, bez­
pośrednie j. (P rzy jęc iu  te j da ty  n ie ­
co nam  przeszkadza pam ięć lite ra c ­
ka, k tó ra  odw o łu je  się do fragm en­
tó w  dzieła d rukow anych  jeszcze w  
r. 1951; a le  ostateczny w yb ó r d n ia  
9 m a ja  na odbycie b itw y  z Z adu f­
k iem  i  p rze jrzystą  in tenc ję  au to ra  
rozum iem y od razu). W ojna toczy 
się w  Polsce z w rog iem  Określo­
n ym  h is to ryczn ie  i  społecznie, ale 
n ie  s tanow i w ydarzen ia  zam kn ię te­
go (przeciwn ie : toczy się nadal, o- 
strzega k ro n ik a rz  w ypadków ), ma 
zaś za sobą ak tua lne  t ło  po lityczne  
—  całej epoki.

Bo gdy ju ż  A nd rze jew sk i o d k ry ł 
swojego Z adu fka (n iczym  m ik ro b io ­
log  zarazek zagrażający zd ro w iu  
powszechnemu), gdy go nazw a ł 
p rzy  pom ocy poręcznej i  g ię tk ie j 
te rm in o lo g ii, ty m i sam ym i p ros ty ­
m i kreskam i, naszkicow ał m eta fo rę  
po lityczną  św iata. Zauw ażm y p ro ­
stotę i  zręczność k o n s tru kcy jn ą  tych  
zabiegów. O to mapa rozpoznawcza 
g łupoty, rozp ię ta  w  Obozie A ntyza- 
du fkow ym , wyznacza czarnym  ko lo ­
re m  S tany Z jednoczone Z a d u fii!  
O to dobra  parod ia dz ienn ika  rad io ­
wego, w  k tó ry m  na tem at W ojny  
skutecznej w ypow iada się Harry; 
Z adu f or! W ystarczy tych  pa ru  
c h w y tó w  lite ra ck ich , żeby p rzy  ich  
pom ocy dać po lsk ie j w o jn ie  z Z a­
d u fk ie m  roz leg ły  kon teks t ideowy, 
osadzić spraw ę pozorn ie w ew nę trz ­
ną na osi stulecia .

Żeby Z a d u fk a  zdemaskować, 
trzeba go um ie ję tn ie  pokazać. Jak  
pokazać? Przed pisarzem  stanęła 
tru d n a  spraw a w yb o ru  fo rm y  l i te ­
ra ck ie j, na leżycie g ię tk ie j, demas- 

yka to rsk ia j, k tó ra  s łuży łabv na jle ­
p ie j dysku rśyw ne j i  jednocześnie 
satyryczne j treśc i dzieła.

W ojna skuteczna  A nd rze jew sk ie ­
go ma sw o ich licznych  i  ż a rliw y c h  
patronóW . W  p iękne j apostro fie  
w stępne j p o ja w iło  się nazw isko Ta­
deusza Borowskiego, w spom niane 
z sentym entem  osobistym  i  z n 'e - 
m a łą  s iłą  ideową (zdum iewa p ra w ­
dz iw ie , z ja k  bogatych sko jarzeń 
pow sta je  zbiorow e e p ita fiu m  Tade­
usza! ju ż  d la  s tro n iczk i Tadeusz 
B oro w sk i w a rto  czytać K a r tk i spor­
tow e  Rudnickiego). U czestn ictwo 
Borow skiego w  W ojn ie  skutecznej 
w y k ry w a m y  zresztą w  atm osferze 
ideow ej dzia łań, w  ty m  n ieustan­
n ym  ruch u  sreb rne j rtęc i, k tó re j 
Głupek w yraża  sens i  przekonania 
prow adzonej po lem ik i.

P ie rw o tn ą  fo rm ą  W ojny skutecz­
ne j jes t n ie w ą tp liw ie  pow iastka  f i ­
lozoficzna, s ta ry  rodzaj lite ra c k i 
w ie k u  Oświecenia. Ogioszona n ie ­
gdyś w  Tw órczości Genealogia To­
masza D udy  c zy li B itw a  z Z a d u f. 
k iem  ca łko w itym  nosiła  w tedy  ty ­
tu ł  P ow iastka  o Z adu fku  ca łkow i­
ty m  c z y li g łupcu bezwzględnym . Co 
w ięce j, w  nocie towarzyszącej au­
to r  m ó w ił: „N a leży ona do c y k lu  
dłuższych h is to ry  jek ob ję tych w spó l­
nym  ty tu łe m : P ow iastk i, o Z adu f - 
kach czy li ludziach zadufanych w  
sobie. W łożona do rozdzia łu  p ie rw ­
szego iron iczna  i  bardzo p rze jrzy ­
sta  Potyczka z Narcyzem, zaduf­
k iem  krzep k im  znalazła się w  ra ­
m ach całości —  ja k  to  m og liśm y 
w idz ieć w  N ow ej K u ltu rze , 1951, n r  
51/52 —  jalko pow iastka au tonom icz­
na, o w łasne j p rob lem atyce i  kon­
s tru k c ji.  Autonom iczność św ietnego 
teks tu  w yraża ła  jeszcze ku rsyw a  
de dyka c ji: Potyczka z Narcyzem
została przyp isana w  p ie rw o d ru ku  
pisarzom  i  a rtys tom , k tó rzy  ze swy­
m i dz ie łam i postępują rów n ie  n ie ­
rozważnie, ja k  Narcyz z sam ym  so­
bą. W szystkie te w ypow iedz i i  ce­
chy  zew nętrzne m ów ią zgodnie, że 
p ie rw o tn y  zam ia r a rtys tyczny  au to­
ra  dążył do zdobycia w ir tu o z e rii w  
zakresie po w ia s tk i filozo ficzne j 
tra k to w a n e j po w o lte ro w sku  ja k o  
całość odrębna lu b  też w prow adzo­
ne j do tekstu  w  cem brow in ie  k o ­
m entarza na p raw ach  te ch n ik i Ja­
na Potockiego w  Rękopisie znalezio­
n ym  w  Saragosie.

Zastosu jm y do p ra k ty k i lite ra c ­
k ie j Andrzejew iskiego d e fin ic ję  po­
w ia s tk i filo zo ficzne j. Jan K o tt, do­
b ry  w yk ładow ca  Szkoły k lasyków  
w id z i w  pow iastce ten dz iw ny ro ­
dzaj hyb rydy , pow sta ły  z połącze­
n ia  tra k ta tu , b a jk i i  sa tyry , k tó ry  
zawsze zachow uje p raw a  klasycz­
ne j kom pozyc ji i  klasyczną czystość 
języka. Ta ocena m ożliw ości rodza­
ju  lite rack iego  dz iw n ie  przylega do 
k re a c ji Zadu fka, w ystruganego z 
drzew a na pograniczu b a jk i saty­
ryczne j i  kom entarza dyskursy jne- 
go. T rzeba w ięc m yśleć z szacun-

fciem o in s tyn kc ie  a rtys tycznym  
A ndrze jew skiego, k tó ry  zdo ła ł za­
biegiem  szczególnie ce low ym  połą­
czyć treść i form ę, znaleźć n a jb a r­
dzie j słuszną form ę d la  sw o je j tre ­
ści ideowej.

Czystość fo rm a lna  po w ia s tk i f i ­
lozoficznej z p ierwszych rzu tów  c y ­
k lu  uległa pewnej e w o lu c ji w  kon­
s tru k c ji ks iążkow e j całości. Po­
w ias tka  o Zad-’-fku  c a łko w itym  s ta ­
ła  się tu ta j B itw ą  z Z adu fk iem  cał­
k o w ity m  i została włączona do pla­
nu strategicznego kam pan ii. P o­
tyczka z Narcyzem  u tra c iła  dedyka­
c ję  pisarzom  i artystom ... N ie uc ie r­
p ia ła  na tym  w erw a polem iczna po­
w ia s tk i czyte lne j na p ierw szy rz u t 
oka, ale autonom iczność tekstu, 
dość s ilna  p ie rw o tn ie , uległa cha­
rakte rys tycznem u zamazaniu. A  
ponadto dopiero w  książce rozrósł 
się tak  ob fic ie  elem ent kom entarza, 
p u b lic y s ty k i społecznej, ow ej ga­
w ędy in te le k tu a ln e j, k tó ra  obudo­
w a ła  pow iastkę filozoficzną, za­
pe w n iła  je j słowo wiążące i rzuc iła  
pom ost m iędzy pow iastką Oświece­
n ia  i pow iastką czasów socja lizm u. 
O żywotności ga tunku , w  zastoso­
w a n iu  do współczesnej s a ty ry  p o li­
tycznej, m ów ią bardzo p rzekonyw a­
jąco fine zy jn e  p róby  D. Zasław- 
skiego S ovrem ennyj K and id , spro­
wadzające W oltera  do m om entu 
po litycznego r. 1953 (K ro ko d il, 1953 
n r  15/1341).

Trzeba akcentow ać to u leg łe  po­
słuszeństwo starego rodza ju  li te ­
rackiego w  palcach pisarza Współ­
czesnego. Pow iastkę filozoficzną 
dawnego typ u  up raw ia  bo jow y l i te ­
ra t  Oświecenia w  c h w ili gdy hero­
iczna lite ra tu ra  mieszczańska do­
kona ła  braw urow ego a taku  na fo r ­
m y  i ga tu n k i klasyczne. B ohaterów  
po w ia s tk i filo zo ficzn e j w ystrzyga z 
papieru i  przysposabia do dz ia łan ia  
s a ty ryk , n ie  badacz psycholog ii in ­
dyw idu a lne j. A le  też pow iastka  te­
go typ u  nie  je s t dośw iadczeniem  
psychologicznym . T o  os try  ga tunek 
bo jow y, k tó ry  łączy fan tastykę  i  a k ­
tualność, ba jkę  i  satyrę, ag itac ję  
żywego p u b licys ty  i  b ra w u ro w y  do­
w ód na rzecz poglądów  au to ra , 
przeprow adzony bez kluczenia, bez 
rzeźbienia w nętrza , p rzy  odw o łan iu  
się do m yś li jasne j, w yp reparow a­
ne j, rac jona lis tyczne j.

Jerzy A nd rze jew sk i akcep tu je  w  
zasadzie poetykę po w ia s tk i filo zo ­
ficzne j, a le  n ie  pow tarza w  zabiegu 
sty iliza to rsk im  dawnego schematu. 
Jest to pow iastka nasycona po brze­
g i p u b licys tyką  i  ta w łaśnie cecha 
w ystępująca w  ob fitośc i kom enta­
rza, czasem naw e t w  nużącym  nad­
m ia rze d ys k u rs ji, w  in te n c ji zbu­
dow ania  je d n o lite j ideowo całości z 
e lem entów  rozproszonych — s tw a­
rza no w y  zupełn ie  w a r ia n t rodza ju  
p o w ia s tk i f ilo zo ficzn e j Jerzego A n ­
drze jewskiego. Przebudowa ga tun­
k u  za cenę organicznego zw iązku z 
p u b licys tyką ! oto, ja k  odm łodził 
A nd rze jew sk i pow iastkę  Oświecenia 
i  ja k  spontan iczn ie  oddał ją w  służ­
bę naszej h is to r ii.

Jedną z przy jem ności W ojny sku­
tecznej jes t po łów  c ien i lite ra ck ich , 
k tó re  _ p rzem yka ją  się s tronam i 
ks iążk i. Lecz dość na dziś tego pod­
glądania  —  powściąga tem at A n ­
d rze jew sk i ukończyw szy przegląd 
m ieszkań w  b io g ra fii G łupca bez­
względnego. T a k  poczyna ł sobie 
niegdyś Le  Sage. N ieraz zagrodzi 
nam  tu ta j drogę potężny cień m i­
strza Franciszka Rabelais. W spania­
ły  a u to r P antagrue la  zaw iesił na 
m om ent w o jnę  Ż ó łc ikow ą i  znęcony 
frazą  renesansową W ojny skutecz­
ne j przyg ląda się b itw o m  i  potycz­
kom  z Zadu fkam i. Z jego d y k c jo - 
narza pochodzi n ie w ą tp liw ie  ru - 
baszność w ys łow ien ia , groteskow a 
m an ie ra  nagrom adzenia cech i  
czynności, n ib y  w  ja k ie jś  h ip e rb o li 
zm ierzającej do a k c ji g igantyczne j 
(P strych i  ła c ia tych  n iep rzy jac ió ł 
po jm anych  do n ie w o li będziemy le­
czyć z zadufan ia perswazją, gdy zaś 
ta  n ie  da zadow ala jących w yn ikó w
—  rozbudzaniem  świadom ości za 
pomocą ściskania, p rzyp ie ran ia , po­
trząsania i  wreszcie wytrząsania).
Z k ra in y  Rabelais p rzem yc ił się 
tu ta j Z adu fek seksualny (zob, ty lk o  
G argantua  j  Pantagruel, T. 2. 1949, 
s. 101). Sam pom ysł w ytrząsan ia  Za­
du fka , ' odkryw czy, pedagogiczny, 
m a ooś ze sławnych po jedynków  
na m ig i, k tó ry m i P anurg  rabe la i- 
sow ski zapędził w  kozi róg AngieU  
czyka. K rzep k i, wesoły śmiech Re­
nesansu przepłoszył przed w ie ka m i 
Z adu fków  średniow iecza. Niechże 
us łuży współczesnej W ojn ie sku­
tecznej! Potyczka z Narcyzem  od­
byw a  się na odległych terenach h i­
storycznych, gdzie zabłąkanego 
p ięknoducha osaczyli Zeus, A po llo , 
Atena.. P ob łaż liw ie , gn iewnie, szy­
derczo tłum aczą N arcyzow i, żeby 
nie  spraw dzał sw o je j u-rody w  od­
b ic iu  jez iora leśnego. Jesteś oder­
w any od rzeczyw istości —  m ów i su­
row o Zeus. Do podsłuchania podob­
nego d ia logu  zachęcił n ie w ą tp liw ie  
au to ra  L u c ja n  z Samosaty.

L u c ja n  z Samosaty, Rabelais, 
W o lte r —  w ie lka  tradyc ja  l i te ra tu ­
r y  walczącej szeleści k a rta m i W oj­
ny  skutecznej : rozbrzm iew a w  b i­
tw ach  i  potyczkach z Zadu fkam i.
Jerzy A nd rze jew sk i dokonał z ja ­
sną świadom ością h istoryczną w y ­
bo ru  źródeł ideowych i  lite rack ich , 
z k tó rych  zaczerpnął s iły  do w a lk i 
z Zadu fk iem , człow iek iem  zadufa­
nym  w  Sobie. Oto, co sądzi pisarz, 
ukończyw szy przygotow ania do po­
tyczk i z Narcyzem : Przeszłość —
choćby bardzo odległa  —■ to Wcale 
dobra fu r tk a  do dn ia dzisiejszego.

—  Jasne! —  odpow iada ją na to 
swoim  u lub ion ym  słowem m łodzi 
i  starzy bohaterow ie W ojny sku­
tecznej.



dokończenie ze STR. 1
Upraszczam? Niezupełnie. Gdy 

’wychodziłem  ze spektak lu  u tak  
m ocnej w ym ow ie  dem askatorskie j, 
ja k  I  koń się potkn ie , jedna rob o t­
n ica, k tó ra , jsik się wydawało , po 
raz  p ierw szy była w  praw dz iw ym  
teatrze, pod u rok iem  energicznych 
rękoczynów  m iłosnych W o łłe jk i, o- 
św iadozyła : „cóż, ca ły  ś w is t na tym  
e to i“ ... Dlaczegóż trzeba się spodzie­
wać bardzie j w y tra w n e j f ilo z o f ii po 
obe jrzen iu  Turcareta?

A  k iedy  należy się tak ich  sądów 
ae s tro n y  niew ta jem niczonego w 
dzie je  lite ra tu ry , w  h is to rię  widza 
spodzi ewać? W tedy, gdy nie ma on 
z desek scenicznych w yraźne j oce­
n y  postaci negatyw nych, ich osądu, 
gdy nie ma konkre tne j o fia ry  ich  
bezeceństw, postaci k tó re jb y  w spół­
czuł.

Samo nagrom adzenie zła, podane 
na wesoło, s ta je  się w  w yobraźn i 
n iew yrob ionego w idza zabsolutyzo- 
w ane i  ponadczasowe w łaśnie z po­
w odu b raku  w yrob ionych  dostatecz­
n ie  k ry te r ió w  w łasnych, z powodu 
b raku  k ry te r ió w  porównawczych 
na scenie, gdzie to z ło  panu je  
wszechwładnie.

A  dlaczego w am  Epidem ia  Na- 
rzym skiego się n ie  podoba? — zapy­
ta ją . — Tam  m am y postać, k tó re j 
a u to r współczuje, m am y bohatera 
pozytywnego. Odpowiedź jest p ro­
sta: bo inscenizacja E pidem ii sy­
gna lizu je  niebezpieczeństwo w p ro ­
wadzenia na scenę tak ich  dob ro ­
czyńców, ja k  S taw ińsk i, bo kazać 
naszemu w idzow i sym patyzować z 
po lską odm ianą eksploatatora, jako  
lepszego, jest po lityczn ie  niesłuszne 
i  szkodliwe.

W niosek z tych  dość pow ie rz­
chow nych  i  n iew yczerpu jących
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W  Z W IĄ Z K U  z n iedaw no o tw a r­
tą w  W arszawie I  O gó lnopo l­
ską W ystaw ą P la ka tu  odbyła  
się w  dn iach 26 i 27 czerwca 

w  gm achu Zachęty narada po­
św ięcona zagadnieniom  te j ta k  

Ważnej d yscyp lin y  p lastyczne j.
N aradę w  k tó re j uczestn iczy li w ice ­

m in is te r K u ltu r y  i S z tuk i—Jan W ilczek, 
delegat KC  PZPR—M o raw sk i i delegacje 
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, 
Czechosłow acji i W ęgier, zapoczątkował 
re fe ra t Zarządu Głównego ZP A P  — O 
dalszy w zrost poziom u ideow o-a r ty  stycz­
nego p la ka tu  po lskiego, w yg łoszony przez 
Józefa Mroszczaka. R efe ra t o m ów ił pod­
staw owe założenia i fu n k c je  p laka tu , pod­
da ł ana liz ie  i k ry ty c z n e j ocenie d o tych ­
czasowy dorobek w te j dziedzin ie  sz tuk i 
ze szczególnym uw zg lędn ien iem  prac 
eksponow anych na w ys taw ie  oraz s fo r­
m u ło w a ł szereg tez, k tó re  w in n y  stano­
w ić  w y tyczną  dalszego ro zw o ju  p laka tu .

O to na jw ażnie jsze z ty c h  tez: P iasty cy- 
plakac iśc i p o w in n i zaostrzyć czujność 
l w zm óc w a lką  z fo rm a lis  tyczny  m i ob ja ­
wam i len is tw a  m yślowego, puste j zaba­
wy ko lo rem , p o k ryw a n ia  słabości ideo- 
■ogicznej ig raszkam i este tycznym i, fa ł­
d u ją c y m i obraz rzeczyw istości.

P lakac iśc i p o w in n i ró w n ie  ostro zw al- 
izać  chąć p o k ryw a n ia  p u s tk i ideow ej na ­
tu r  a li s tycznym  lu k ro w a n ie m , pseudo- 
op tym izm em  b e zko n flik to w ych , p laka ­
tów , fa łszu jących  rzeczywistość, re je ­
s tra c ją  d robnych  i  n iew ażnych szczegó­
łó w  .

...Należy p rzysp ieszyć okres do jrzew a­
n ia  ideologicznego p las tyków  n ie  ty lk o  
poprzez system atyczne szkolenie, ale i

K. FERStln W. Zakrzewski

poprzez k ry tyczn ą  l  sam okry tyczną  ana­
lizą  tw órczości i  je j  ideow e pogląbienie. 
Konieczne jes t rów n ież  stałe ulepszanie  
w arszta tu  i  doskonalenie ty c h  środków  
w yrazu , k tó re , ja k  np. rysu nek  n ie ­
odzowne są d la  w łaściwego dostosowania  
fo rm y  p la ka tó w  do ich  now ych  treści.

Żyw a, n ie zw yk le  in te resu jąca  i tw ó r­
cza dyskusja  nie ty lk o  rozw inę ła , ale po­
g łęb iła  i uzu pe łn iła  tezy Zarządu G łów ­
nego ZPAP.

D y sku to w a li p las tycy , k ry ty c y , re dak ­
to rz y  w y d a w n ic tw  artys tycznych , p ra ­
cow n icy  zakładów  p o lig ra fic zn ych ; każde 
n iem a l w ys tąp ie n ie  w nos iło  cenne spo­
strzeżenia, słuszne w n io sk i i postu la ty .

Niesposób oczyw iście odnotować ca­
łośc i poruszonych zagadnień, n i racła 
trw a ła  bow iem  dwa dn i, a m ówców  było  
dw udziestu  pa ru . N ależy jedn ak  pow ie ­
dzieć, że w  d ług im  szeregu analogicznych 
na rad  o rgan izow anych przez zw iązk i 
tw órcze, ta  odznaczała się szczególnie 
szczerą, p rzy ja c ie lską  atm osferą, w olną 
od w sze lk ich  zadrażnień i antagonizm ów  
zaw odow ych, dużą bo jow ością  w yp o w ie ­
dzi, k tó re  uw zg lę d n ia ły  zasadniczą p ro ­
b lem atykę , św iadcząc -ch lubn ie  o w z ro ­
ście do jrza łośc i ideow ej p las tyków .

W społeczeństw ie soc ja lis tycznym  p la ­
k a t to na jb a rd z ie j ag itacy jna  fo rm a  sztu­
k i.  W tym  ro zum ien iu  p rob lem u i  w 
od różn ien iu  od k o m e rcy jn ych  p laka tów  
społeczeństw kap ita lis ty czn ych  — jes t on 
sztuką bardzo m łodą. Toteż ze szczegól­
n ym  uznaniem  na leży po dkreś lić  zna­
k o m ity  rozw ó j p la ka tu  w  Polsce L u d o ­
w e j, k tórego osiągnięcia są w  s k . l i  na-

spraw y rozważań może być jeden: 
trzeba w  doborze repe rtua ru  bacz­
nie  uważać, by zam iast rzetelnego 
rea lizm u krytycznego nie weszły 
na scenę pozycje niepotrzebne*.

N ie możn a odm ów ić rac ii Bohda­
no w i Korzeniew skiem u, gdy s tw ie r­
dza w swoim  a rtyku le  u  scenie slU- 
dy jne j, że: dram at n ie  zawsze zdra­
dzi w szystkie swoje ta je  mnie e w  
czytan iu. P ełne j w ym ow y nabiera  
dopiero na scenie, k iedy po d ług im  
okresie przygotow ań ukaże p ra w ­
dziw ych ludzi. T rudno  jednak się 
zgodzić, że o cepa ostateczna przy­
datności czy n ieprzydatności u tw o­
ru  d la  naszej k u ltu ry  może nastą­
pić jedyn ie  po w ys taw ien iu  sz tuk i. 
T ak ie  eksperym enta.torstwo z.a w ie ­
le  by kosztowało (i ju ż  kosztuje) 
w ys iłku , sum budżetowych i  c ie r­
p liw ośc i widza. D latego też o w a lo ­
rach ideologiczno - poznawczych 
sz tuk i m usi przede w szystk im  zade­
cydować już  je j czytanie. D ram at 
je s t rodzajem  lite ra ck im , k ie ru ją  
n im  te same podstawowe prawa, co 
i  in n y m i dz ia łam i lite ra tu ry . W y­
s taw ien ie  sz tuk i może w ięc je j w a ­
lo ry — któ re  da ły się poznać podczas 
czytan ia  —  spotęgować lu b  zm n ie j­
szyć, n ie  może jednak w p łynąć na 
kom ple tne zrew idow anie  ideologicz­
nej oceny danej sz tuk i.

P rz jddad: Ruchome p ia sk i należą 
do pozyc ji w artośc iow ych i  pod 
względem  dram aturg icznym , i  ideo­
wo - poznawczym, posiadają n ie­
w ą tp liw ie  to, co nam  jest po trzeb­
ne, co słusznie uważam y za cenne: 
pasję dem askatorską w  celnym  k re ­
ś len iu  sy lw e tek  lu dz i z tzw. arysto­
k ra c ji i  kap ita łu . A le  trudno  b y ło ­
by tw ie rdz ić , że nabra liśm y przeko­
nania do sz tuk i Chojnow skiego na 
podstaw ie w arszaw skie j In te rp re ta -

szych osiągnięć p las tycznych chyba n a j­
wyższej m ia ry .

P raw ie  wszyscy dysku ta n c i p o dkreś la li 
ogrom ne znaczenie p la ka tu  radzieckiego. 
P la ka ty  z okresu re w o lu c ji, w o jn y  in te r ­
w e n cy jn e j i w o jn y  o jczyźn ia ne j stano­
w ią  ju ż  dziś klasyczne dz iedzic tw o sz tu k i 
p laka tow e j. D okładna znajomość tego 
dziedzic tw a w inna  stanow ić jeden z za­
sadniczych elem entów  p racy  każdego 

p laka c is ty . N ieste ty , w  p ra k tyce  okazu je  
się, że ta znajomość n ie  je s t jeszcze ani 
powszechna, ani dostateczna, zresztą nie 
zawsze z w in y  sam ych tw órców , nie 
uczyn iono bow iem  n ic  lu b  p raw ie  n ic, 
b y  te prace udostępnić. Toteż należy 
ja k  na jszybc ie j zrealizow ać w ysu n ię ty  
na naradzie  po s tu la t zorganizow ania d u ­
żej, re tro sp e k tyw n e j w ys ta w y  p la ka tu  
radzieckiego. Domagano się rów n ież zor­
ganizow ania re tro sp e k tyw n ych  w ystaw  
p la ka tu  n iem ieckiego i  węgierskiego, 
k tó re  w  swej h is to r ii posiadają p iękne 
p rzyk ła d y  w alczących, ideow ych dzieł.

W ie le  uw ag i poświęcono zagadnieniom  
spe cy fik i p laka tu , jego w łasnych, od ręb­
nych  od m a la rs tw a sztalugowego środków  
w yrazow ych . N ie  docenianie sp e cy fik i 
p laka tu , niesłuszne okreś lan ie  w łaśc i­
w ych  m u re a lis tycznych  skró tów , h ip e r­
b o li i m e ta fo r ja k o  p rze jaw ów  fo rm a liz ­
mu, w y rzą d z iły  n iem ałe szkody, ham ując 
n ie k ie d y  w łaśc iw y  rozw ó j p la ka tu  i za­
c iem n ia jąc  słuszne k ry te r ia  oceny. Dziś 
n ieporozum ien ia  te zosta ły w y jaśn ione, 
do czego p rzyczyn iła  się n ie w ą tp liw ie  to ­
cząca się obecnie w  Z w iązku  Radziec­
k im  dyskusja  o p lakacie, w  k tó re j p ro ­
b lem  sp e cy fik i p laka tu  został postaw iony 
z całą ostrością.

K. FERSTER J. Mroszczak

W ie lu  tw ó rcó w  podkreśla ło , iż używ a­
n ie  n iew łaśc iw ych , na tu ra lis ty czn ych  
fo rm  ilu s tro w a n ia  pew nych haseł, w y p ły ­
w a ło  często z lę ku  przed niedostateczną 
czyte lnością ich  skró tow ego obrazow ania. 
Sądzono niesłusznie, że na tu ra lls tyczn a  
m a low anka będzie ba rdz ie j zrozum iała 
i ba rdz ie j dz ia ła jąca na odbiorcę n iż  rea­
lis tyczna  synteza.

D w ie  dyskus je—jedna w  N ow ej Hucie, 
druga w  POM N iegłosy, pow. P łock — 
d o w io d ły  ja k  b łędne b y ły  te m n iem a­
nia. Z w yp o w ie d z i ro bo tn iczych  i 
ch łopsk ich  w idzów  w y n ik a ło  jasno, iż 
p ły tk ie  s ie lankow e p la k a ty  są im  ca ł­
ko w ic ie  obce, n ie  p rze ko n yw a ją  ich  
i n ie  ag itu ją .

Czy oznacza to  jednak, że obecnie p la ­
ka to w i po lsk iem u groz i je d yn ie  niebez­
pieczeństwo na tu ra lizm u?  O czyw iście nie. 
Zarówncj przebieg d ysku s ji, ja k  i tezy 
re fe ra tu  w skazyw a ły  w yraźn ie , iż  obcią­
żenia fo rm a lis tyczne  n ie  zosta ły jeszcze 
ca łkow ic ie  przezw yciężone; co w ięce j 
o d n a jd u je m y  n ie je d n o k ro tn ie  p rze jaw y 
fo rm a lizm u  w  pracach naszych n a jm ło d ­
szych tw órców . Znam ienne jes t rów n ież 
un ika n ie  przedstaw ien ia  postaci lu d zk ie j 
przez n ie k tó ry c h  w y b itn y c h  p lakacis tów . 
S tw ierdzono ponadto, iż w ie le  p laka iów , 
o w yso k im  zresztą poziom ie a rtys tycz ­
nym , o p e ru je  w y łączn ie  chłodną, in te ­
le k tu a ln ą  spekulac ją , p o m ija ją c  c a łko w i­
cie uczuciow ą sferę przeżyć — a przecież 
siła od dz ia ływ an ia  p la ka tu  polega przede 
w szys tk im  na jego w artośc iach  em ocjo­
na lnych . W y ją tko w o  cenne i  g łębokie  
w yd a ją  m i się uw ag i tych  dysku tan tó w , 
k tó rz y  z a ję li się zagadnieniem  pow iąza-

cji sceniczne). Wręcz odwrotnie,
m ie liśm y żal do w iększej części w y ­
konawców, iż n ie  w yd o b y li w a lo rów  
ideolog icznych te j mocnej z g run­
tu  rzeczy sz tuk i. A  w ięc m im o to, 
że na deskach scenicznych raczej 
„p ra w d z iw ych  lu d z i“  n ie  zobaczy­
liśmy., jesteśm y zdania, że sztuka ta 
jes t znaleziskiem  cennym . N a to ­
m iast sztuka Na rzym skiego w  reży­
serii Kaliszewskiego i  na ogół d o j­
rza łym  w yko na n iu  a k to ró w  tea tru  
im . S łowackiego w  K ra k o w ie  jest 
pozycją chyb ioną i  ju ż  za taką u- 

. w ażaliśm y ją  podczas le k tu ry .
W niosek b y łb y  ta k i: n ie  trzeba o- 

w ija ć  spraw y rep e rtua ru  w  ta jem ­
niczą watę tzw . spe cy fik i scenicznej 
i  n ie  trzeba zwalać odpow iedzia lno­
ści za w ys taw ien ie  chyb ionych ide­
ologicznie sztuk na niepoznawalność 
u tw o ru  w  trakc ie  samego czytan ia.

N ieustanne ka rm ien ie  w idza na­
w e t udanym i „zna lez iskam i“  re a liz ­
m u kry tycznego będzie raczej ob ja­
wem  k ryzysu  repertuarow ego n iż 
w yrazem  jego bogactwa. A  w  do­
robku  d ram atop isarsk im  Zw iązku 
Radzieckiego i b ra tn ich  narodów  
budu jących socja lizm , jes t sporo po­
zyc ji, k tó re  po w in ny  obok naszych 
na jce ln ie jszych u tw o ró w  przeszłoś­
c i znaleźć się na afiszach naszych 
tea trów . N ie trzeba z tych rozważań 
wyciągać fałszywego w n iosku , źe 
należę do p rzec iw n ików  poszukiwań 
repertua row ych . Uważam  ty lk o  za 
wskazane i konieczne zasygnalizo­
w an ie  n iek tó rych  n ieporozum ień 
repertua row ych , w p ływ a ją cych  na 
skrzyw ien ie  perspektyw y rozw o jo ­
w e j naszego teatru , od którego no­
w y  w idz wym aga dz ie ł naprawdę 
celnych ideolog iczn ie i  a rtys tyczn ie  
pe łnow artościow ych.

S A LO M O N  Ł A S T IK

n ia  tw órczości p la ka to w e j z p e w n ym i 
n u r ta m i sz tu k i ludo w e j. P rob lem  re a li­
stycznej m e tody tw órcze j w  p lakacie  po­
lega przede w szys tk im  na okreś len iu  jego 
sw o iste j p o e tyk i, k tó rą  s ta ram y się 
kszta łtow ać w ie lo ra k im i ś rodkam i. A by  
p la k a t m ógł spe łn ić swe fu n kc je , jego 
poe tyka  m usi w y n ik a ć  n ie  ty lk o  z bez­
pośredn ich  przeżyć a rtys ty , ale i  z p rze­
żyć całego społeczeństwa, z now e j lu d o ­
w e j treśc i naszego życia. N ależy w ięc 
szukać re g iń  te j m etody rów n ież i u  ź ró ­
deł tw órczości ludo w e j, tam, gdzie lud  
k s z ta łtu je  swe przys łow ia , dow cipy , po­
rzekadła . L u d  fo rm u łu je  swe m ądrości 
życ iow e w  zwięzłe, zdum iew ająco la p i­
darne m aksym y. F o lk lo r  o b fitu je  w  skro-, 
towe, eksp resy jne  tra k to w a n ie  rea lnych , 
bardzo k o n k re tn ych  tre śc i; uważne s tu ­
d iow anie , przeżycie i przem yślen ie  za­
łożeń sz tuk i ludo w e j może doprow adzić 
naszych a rtys tó w  do now ych  s fo rm u ło ­
w ań w izua ln ych , uw o ln ić  ich  od nadm ia­
ru  p o e tyk i czysto in te le k tu a ln e j, p o e tyk i 
w ym yś lon e j, k tó ra  zawsze, w ten czy in ­
n y  sposób, g roz i bądź niebezpieczeńtw em  
fo rm a lizm u , bądź- n iebezpieczeństwem  na­
tu ra lizm u . Lu d  ponadto posiada ogrom ne 
poczucie ko lo ru , m ądrą w iedzę pos ług i­
w an ia  się ba rw ą — toteż słusznie po le­
cano p iln e j uwadze p laka c is tów  tk a n in y  
ludow e, ceram ikę, w y c in a n k i czy m a low a­
ne skrzyn ie .

D yskus ja  ob ję ła  n ie  ty lk o  p ro b le m a ty ­
kę ogólną, w spó lną  w szys tk im  rodza jom  
p la ka tu : n ie k tó re  w ystąp ien ia  poświęco­
ne zosta ły w  całości zagadnieniom  p la ­
k a tu  film ow e go  czy p la k a tu  sa ty rycz ­
nego.

O p in ie  b y ły  na ogół zgodne: zarówno 
w  po zy tyw n e j ocenie p la ka tu  film ow ego , 
ja k  w  ne ga tyw ne j p la ka tu  satyrycznego. 
R ozw ój p la k ta tu  satyrycznego w iąże się 
bezpośrednio z rozw o jem  k a ry k a tu ry , 
k tó ra  w  obecnej c h w ili przeżyw a pew.en 
k ry z y s ; je d n a k  nasi w y b itn i p lakac iśc i 
p o w in n i stanowczo zw róc ić  p iln ą  uwagę 
na to ta k  skutecznć narzędzie w a lk i, ja ­
k im  je s t p la k a t sa ty ryczny .

Z ba rdz ie j szczegółowych rozważań na ­
leża łoby chyba odnotować jeszcze dw ie 
spraw y. Sprawa p ierw sza; p la ka t to 
obraz i  hasło. S iła  ag itacy jna  p la ka tu  za­
leży n ie  ty lk o  od celności samego «b rą ­
zu, ale i  od celności hasła. Nasze hasła 
p laka tow e  są często n ieu do ln ie  fo rm u ­
łow ane, rozw lek łe , n ie tra fn e . W zw iązku 
z ty m  na leża łoby za in ic jo w a ć  b liską  
w spółp racę lite ra tó w  z p la s tyka m i i  in ­
s ty tu c ja m i w yd a w n iczym i.

P la ka t m u s i działać ja ko  całość — l i ­
te ra  po w inna  być ta k  samo w yraz is ta  ja k  
pozostałe e lem enty p la ka tu . N ies te ty  
lite rn ic tw o , na ogół b iorąc, stano­
w i w  p laka tach  jedną  z na js łabszych 
stron. Sprawa druga — w ykona n ie  tech ­
niczne. W w yp o w ie d z i p racow n ika  p rze­
m ys łu  po lig ra ficznego  zabrzm ia ła  słuszna 
troska  spowodowana b ra k ie m  w spó łp racy 
a rtys tów  z d ruka rza m i.

P rzem ysł p o lig ra fic z n y  na po tyka  na po ­
ważne tru dno śc i w  re p rod ukow a n iu  dzieł 
sz tu k i i zb y t m ało p ra cu je  nad zastoso­
w aniem  pew nych  środków  zaradczych 
czy usp raw n ień . P lakac iśc i na tom iast le k ­
ceważą sobie często tech n ikę  w yko n a w - 
twa, da jąc p ro je k ty  w  naszych w a ru n ­
kach n iew yko na lne . Z w iązek P las tyków  
po w in ien  u m o ż liw ić  a rtys tom  bliższe za­
poznanie się z pracą zakładów  p o lig ra ­
ficznych , zaznajom ić ich  bezpośrednio 
z tech n iką  re p ro d u k c ji.

P odsum ow ując ob rady  A leksander 
Kobzdej p o d k re ś lił w ysoK i poziom  d y ­
skus ji, je j bo jow ość i  do jrza łość ideo lo ­
giczną.

Szczególne w yruszenie  jak ie g o  dozna­
je m y  p rzy  og lądan iu  w ys ta w y  p ły n ie  
jego zdaniem  i  stąd, że w szystk ie  eks­
ponowane na n ie j prace sp e łn iły  ju ż  
swoje zadanie w  życ iu  i  w ró c iły  do sal 
w ys taw ow ych  ja k  żo łn ie rze po godnie 
spe łn ionych  trudach .

P la ka t nasz tk w i gląboko w  życ iu , z 
niego czerpie swą m ądrość i  sukces. 
Znajom ość życ ia , pewność sw ej p rz y ­
datności, ja k ą  m a ją p lakac iśc i, um o ż li­
w iła  im  jasne s fo rm u łow a n ie  k ry ty c z ­
nych  i  sa m o kry tyczn ych  uwag, słuszną 
oceną p rac w łasnych  i  prac kolegów . N a­
rada w  spraw ie  p la ka tu  i  je j  w y n ik i po­
w in n y  w y jść  poza m u ry  ,,Z a ch ą ty ". Po­
w in n y  one zostać rozpowszechnione po­
przez sekcje zw iązku , organizacje  pa r­
ty jn e  i  społeczne, ob jąć całość życia p la ­
stycznego. N iech ta dyskus ja  w p ły n ie  
skuteczn ie  na w szystk ie  p la k a ty , k tó re  
Zdobią nasze m iasta i  wsie.

U S J H
«.CZESNYM P L A K A C I E

WYSTAWA PRAC RADZIECKICH 
U C Z E L N I  P L A S T Y C Z N Y C H

ANTONI ŁYŻWAŃSKI

W Y S T A W A  szkół radzieck ich 
jest w ie lk im  wydarzeniem  nie 
ty lko  d la  warszawskiego szkol* 

n ic tw a  artystycznego, a le  rów nież 
d la  p las tyk i po lskie j.

Zobaczyliśm y dorobek plastyczny 
uczn iów  szkół średnich i  s tudentów  
szkół wyższych, łącznie z dyp lom an­
tam i, obrazu jący m etody nauczania 
w  Z w iązku  Radzieckim .

W iadom ości nasze o szko ln ic tw ie  
rad z ie ck im  op ie ra ły  się dotychczas 
w y łączn ie  na p u h likac jach  radziec­
k ic h  lu b  in fo rm ac ja ch  p lastyków , 
k tó rz y  b y li w  Z w ią zku  Radzieckim . 
Bezpośrednie zetkn ięcie  się z do rob­
k ie m  szkół radzieck ich , zapoznanie 
się z ich  m etodą nauczania i  to  w  
okresie odbyw ające j się dorocznej 
w y s ta w y  w  ASP, stan ie  się rzete lną 
pomocą d la  pedagogów, ty m  b a r­
dzie j, że b ra k i naszego szko ln ic tw a  
po dkre ś liła  w yra źn ie  ta  w łaśn ie  w y ­
stawa. D orobek szkół radzieck ich  
n ie w ą tp liw ie  w yw rze  duży w p ły w  
na podniesienie poziom u s tud iów  
p lastycznych na naszych uczelniach.

Tendencje rea lis tyczne w  sztuce 
radz ieck ie j zna laz ły  sw ó j w y ra z  już  
w  początkach re w o lu c ji październ i­
kow e j. Za p rzyk ła d  może tu  posłu­
żyć twórczość Brodzkiego i  S aw iń ­
skiego, k tó rzy  budow a li pierwsze 
zręby rea listycznego szko ln ic tw a , 
gdy w  tym  sam ym  czasie fo rm a liśc i 
ostro zw a lcza li p róby w prow adzenia 
rea listycznego nauczania, nazyw a­
jąc każdą taką próbę natura lizm em .

Okres w p ływ ó w  fo rm a lizm u  w  
sztuce radz ieck ie j w yka za ł całą n ie­
przydatność i wrogość kosm opo lity ­
cznych id e i d la  nowego, budującego 
się us tro ju . Trzeba by ło  podjąć w a l­
kę o w ychow anie p las tyka nowego

typu , operującego dużą w iedzą fa ­
chową i  dosfcoi ły m  przygotow a­
n iem  ideologicznym . W alka o rea lizm  
rozpoczęła się c i  roku  1936, ale 
jeszcze n ie  w  fo rm ie  konkre tnych  
p rogram ów  szkoln ictw a.

W  ro ku  1948 A kadem ia S ztuk i 
będącą na jw yższym  ciałem nauko ­
w y m  w  dziedzinie sz tuk i na tere­
n ie  ZSRR, w p row adz iła  nowe p ro ­

g ram y w  szko ln ic tw ie  i  p rzekszta ł­
c iła  ca ły  proces nauczania. Radziec­
ka m etoda nie  je s t w y n ik ie m  jak ichś  
dow o lnych koncepcji tych  lu b  in ­
nych  pedagogów, a le  opiera się na 
m etodzie z d ru g ie j po ło w y X IX  s tu ­
lecia, k tó ra  uksz ta łtow a ła  tak ich  a r ­
tystów , ja k  R iep in , S urikow , S ierow, 
Polenow, W aśnieeow t  w ie lu  in nych ; 
stosował ją  pro fesor C zystiakow  
pod k ie ru n k ie m  któ rego  w ych ow y­
w a li się c i wszyscy w y b itn i p lastycy. 
Zasadniczą cechą m etody by ło  do ­
c ie k liw e  poznanie n a tu ry  oparte o 
g łębokie i  ścisłe zrozum ien ie fo rm y .

D orobek obecnej w y s ta w y  obej­
m u je  prace za okres la t  p ięc iu  t. zn. 
■od c h w ili w prow adzen ia  nowej m e­
to d y  nauczania w  szko ln ic tw ie  ra ­
dzieckim . Wyższe szko ln ic tw o  ra ­
dz ieck ie  przeprowadza re k ru ta c je  
s tudentów  spośród licznych średnich 
szkół p lastycznych 11 i  5-le tn ich. 
Szkoły wyższe w p ły w a ją  na p ro ­
gram  szkó ł średnich.

Oglądając prace uczn iów  szkół 
średnich można s tw ie rdz ić , ja k  
wszechstronne jes t p rzygotow anie  
plastyczne kandyda tów  do szkół w y ż ­
szych. U czn iow ie  w  w ie k u  13— 14 la t 
da ją  sobie ju ż  dobrze radę z. tru d ­
n y m i zagadnieniam i rysu n ku  oraz 
doskonale posługu ją  się akw are lą .

N aukę rysun ku  w  szkołach śred-* 
n ich  rozpoczyna się od b ry ł geome­
trycznych , aby poprzez rysunek z 
modela gipsowego przejść do mode­
la żywego. W  starszych klasach 
szkół średnich uczn iow ie rysu ją  gło­
w y  i ak ty .
~  Poza program em  szko lnym  uczn io­
w ie  w yko n u ją  dużą ilość szk iców  
pejzażowych oraz rob ią  szkice kom ­
pozycyjne. Tem aty  do kom pozycji 
są proste i brane z życia środow iska, 
w k tó ry m  uczeń przebywa. Należy 
stw ie rdz ić , że prace uczniów  szkół 
średnich odznaczają się w ie lką  św ie­
żością i  w n ik liw ą  obserwacją.

Do szkół wyższych p rzy jm o w a n i 
6ą ty lk o  na jzdo ln ie js i uczniow ie; re­
szta idzie do szkół przem ysłu a r ty ­
stycznego i do szko ln ic tw a średniego 
w  charakterze w yk ładow ców  rysu n ­
ku itp .

Na p ierw szym , d ru g im  i trzec im  
roku  s tud iów  w  szkole wyższej s tu ­
dent bardzo rygo rystyczn ie  przera­
bia  ściśle usta loną ilość zadań w e­
d ług odpow iednie j kole jności. W szy­
s tk ie  zadania stanow ią całość ko-* 
nieczną do opanowania rysunku.

S tudent pierwszego ro ku  rysu je  
głowę w  różnych skrótach oraz 
czaszkę ja k o  pom ocniczy elem ent 
poznania budow y g łow y. Na ro k u  
d ru g im  i  trzec im  rysu je  on akt, n a j­
p ie rw  w  pozach na jprostszych, a na­
stępnie coraz trudn ie jszych, co da je  
s tuden tow i możność zapoznania się 
ze skró tam i. W  rysunkach dużą uw a ­
gę zwraca się na proporc je , budo­
wę anatom iczną oraz na stosunek 
t ła  do ak tu . P racu je  się rów nież nad 
s tud ium  g łow y z m yślą o portrecie .

B ra k  cech in d yw id u a ln ych  w  p ra ­
cach s tuden tów  uzasadniany jes t 
tym , że s tudent m usi na jd ok ła dn ie j 
poznać m odel poprzez ob iektyw ne, 
anatom iczne stud ium . W szelka do­
wolność w  in te rp re ta c ji m odela n ie  
sp rzy ja  grun tow nem u poznaniu na­
tu ry  i  p row adzi do estetyzacji.

Na ro ku  czw a rtym  i p ią tym  s tu ­
dent m a rów nież ściśle określone za­
dania polegające na rysow an iu  
dwóch lu b  k ilk u  m odeli pozujących 
ty m  razem  do p o rtre tu  z podkreś lę -. 
n iem  w szystk ich  cech psychologicz­
nych. P racow n ie  ro ku  czwartego i  
piątego prowadzą w y b itn i p las tycy 
radzieccy. W  pracow niach tych  w i­
dać ju ż  pewne z indyw idua lizow an ie  
prac studentów , w  granicach, k tó re  
pro fesor uzna za słuszne.

W  tym  system ie nauczania m a la r­
s tw o prowadzone jes t w  śc is łym  po­
w iązan iu  z rysunk iem  P oszukiw ania 
zestawień ko lo rys tycznych  op ie ra ją  
się na dokładne j obserw acji, a nie 
na sub ie k tyw n ym  odczuciu ko lo ru . 
Prace m a la rsk ie  w szystk ich  la t  m ó­
w ią  o dużym  w y s iłk u  s tudentów  
dążących do poznania n a tu ry  po ­
przez ścisłą obserw ację i  o sum ien­
nym  poszuk iw an iu  zestaw ień ko lo ­
rystycznych.

W  s tud iach m a la rsk ich  w idoczny 
jes t duży w p ły w  tra d y c ji m a lars tw a 
rosy jsk iego n ie  ty lk o  w  w yg lądzie  
rysun kow ym  i  ko lo rys tycznym  dzie ł 
a-e rów n ież w  fak tu rze  poszczegól­
nych obrazów.

Przez ca ły  cza® s tud iów  s tuden t 
Przy fio to w u je  się do zasadniczego 
celu ja k im  jes t tw orzen ie  kom po­
z yc ji odpow iadającej potrzebom  i  za­
daniom  sz tu k i radzieck ie j.

W  pracach dyp lom ow ych m a la r ­
sk ich  m łodzi p las tycy pokazali, ja k  
doskonale p o tra fią  w ykorzystać na ­
by tą  w iedzę i  ja k  sobie radzą, z po­
w a żnym i zadaniam i ideolog icznym i. 
Podbudowa ideologiczna prow adzo­
na je s t przez c a ły  czas s tud iów  w  
ścis łym  pow iązan iu  z -pracą twórczą.

T ak ie  kom pozycje, ja k : F om kina  
K ra m sko j i  Sta.sow u Ripnina, Ga- 
w ry ło w a  S urikow , L e w it in a  W y­
m iana doświadczeń stachanowców, 
A rłasźyna Podpisywanie apelu po­
k o ju  w  K ira iz j i są pow ażnym i o- 
siągn ięciam i p las tycznym i i  n ie ­
w ą tp liw ie  za jm u ją  m ie jsce w  czo łów ­
ce m łode j sz tu k i radz ieck ie j, ksz ta ł­
tow ane j metodą rea lizm u  soc ja lis ty ­
cznego.

Do na jw iększych  osiągnięć sizituki 
rsdz ieck ie i należy bezsprzecznie g ra­
fika , G ra fika  zdobyła sobie u g ru n ­
tow aną pozycję ( ilus trac ja , p laka t, 
satyra) n ie  ty lk o  w  s k a li Z w ią zku  
Radzieckiego, ale w  s k a li św ia tow e j, 
co je s t bezsprzeczną zasługą szkop 
n ic tw a  radzieckiego, p rzygo tow u ją - 
cego doskonale w yszko lone k a d ry  
p las tyków .

P las tycy  radzieccy poświęcają wie-“ 
le  uw ag i now e j m etodzie w  szko ln ic ­
tw ie  i n ie  podchodzą do tego zagad­
n ien ia  w  sposób bezkrytyczny. U w a ­
żała on i, że w  m iv -ę  bogacenia f 'ę  
doświadczeń m etodą nauczania bo­
dzie się doskonaliła , ażeby pomóc 
w  podniesien iu poziom u sztuk i.

Doświadczenie zdobyte na w ys ta ­
w ie  szko ln ic tw a  radzieckiego n ie ­
w ą tp liw ie  rozw in ie  szeroka dyskusię  
w śród pedagogów na tem at metod 
nauczania u nas, ty m  bardzie j że 
w k ro czy liśm y  na drogę w a lk i o rea ­
liz m  socia 1 styczny z ozt-ompym ba­
gażem spuścizny fo rm a lis tyczne j.

p r z e g l ą d
NR 27

K U L I U H A L N Y  
STR. 3



F F Ł / C T O ^  T V ( i * i n X i A

M l A RA P I ER WSZ YCH 
LA T  D Z IE S IĘ C IU

/ 1JBILEUSZ i  rocznica —  z tych pojęć powszechnie w y*  
śm iewanych pogarda sceptyków chętnie zdziera ła maskę  
ob łudy i  fa łs.tu, bo też is to tn ie  zby t często zm ien ia ły  się 

cme w  bezpłodną Chwalbę m in ionego czasu z góry określoną  
tysiącem  tępych konw enc ji. A le  m y nie  po to obchodzić bę­
dziem y w kró tce  dziesięciolecie P o lsk i Ludow ej, by się roz­
p ływ ać we w za je m n ych  uprzejm ościach, grzecznych pochwa­
ła c h ^  pe łnych ga lanterii', g ra tu lac jach ; je ś li ju ż  dziś są w  to­
ku  przygotow ania do obchodów zw iązanych z tą rocznicą, to  
dlatego, że będzie ona don ios łym  pom iarem  czasu, k tó ry  m i­
nął, doniosłym , bo dokonanym  po to, by jeszcze le p ie j i  pew ­
n ie j nauczyć się k ierow ać przyszłością.

Idz ie  tu  o przyszłość w szystk ich  dziedzin naszego życia, 
idzie też o przyszłość naszej narodow e j k u ltu ry : w ięc w ie lka  
Akcja związana z dziesięcioleciem  trw a ć  będzie cały rok , od 
m aja 1954 do m aja 1955 r.

W  tym  okresie w szystkie  jzaką tk t k ra ju , w szystk ie  w a r­
s tw y społeczne, w szystkie  organizacje m asow«, dom y k u l­
tu ry , św ietlice , zespoły artystyczne, tea try  am atorskie ruszą 
do w ie lk iego generalnego przeglądu swych m ożliwości, swe­
go dorobku, a zarazem stopnia rozw o ju  sw ej bogaconej do­
tąd i  kształconej ku ltu ro tw ó rcze j zdolności; będzie to w ie l­
ka, masowa m ob ilizac ja  w szystk ich  s ił, choćby na jb a rdz ie j 
u k ry ty c h , ale zdatnych do tw orzen ia  elem entów k u ltu ry ;  
będzie to rów nież w ie lka  m an ifestac ja  ow ej potężnej dźw ig­
n i rozw o ju  naszej narodow e j tw órczości a rtys tyczne j ja ką  
jes t nasza sztuka ludowa. »

W łaśnie lud  po lsk i okazać w in ie n  w  te dn i całe niezm ie­
rzone i  nie dość jeszcze w ykorzystane bogactwo swej o ry ­
g ina lne j w yobraźn i, tem peram entu twórczego, ta len tów  
i  um ieję tności.

W tym  okresie ruszą do generalnego przeglądu sw ej 
w ydajności wszelkie in s ty tu c je  —  a ty le  ich jest w  naszym  
k ra ju  — zajm ujące się upowszechnieniem  k u ltu ry . Będą 
one m usia ły  w  toku p ra k tyczn e j i  bardzo wzm ożonej dzia­
ła lności zdać sprawę z tego, ile  zdo ła ły  dotąd zgromadzić 
doświadczenia i  energ ii, ja k ie  w yp racow a ły  sobie przez la t 
dziesięć m etody i systemy um ożliw ia jące sprawne i  um ie­
ję tne, w łaściw e i  wszędzie docierające przekazyw anie do 
powszechnego uży tku  ca łe j naszej postępowej tra d y c ji k u l­
tu ra ln e j; poznamy w szystkie  drog i, ja k im i do m ieszkańców  
m iast i  w s i polsfdęh w ę d ru ją  arcydzie ła poetów, p łó tna  
w ie lk ic h  m alarzy, sym fonie niezapom nianych kom pozyto­
rów.

W  tym  okresie in s ty tu c je  naukowe  { muzea, szkoły a r ­
tystyczne i  b ib lio te k i, zw iązk i twórcze i  zespoły artystycz­
ne sporządzą w  p ra co w itym  trudz ie  inw en ta rz  dotychczaso­
wego dorobku po lsk ie j sz tuk i rea lizm u socjalistycznego i ba­
dań nad sztuką, osiągnięć naszego szko ln ic tw a  i  m uzealnic­
tw a, odbudowy zabytków  i  rozw o ju  b ib lio tekarstw a.

W tym  okresie p lastycy polscy pokażą na IV  w ystaw ie, 
ja k ie  zdobycze p rzyn ios ło  im  dziesięć la t ub ieg łych, kom ­
pozytorzy i  m uzycy przedstaw ią na Festiw a lu  i  K onkurs ie  
Chopinow skim  na jw yb itn ie jsze  w artośc i sw ej sz tuk i, lite ra ­
ci, f ilm o w c y  i  ludzie tea tru  zapoznają nas z na jlepszym i 
dzie łam i współczesności po lskie j.

Rocznica —  to n ie  będą czcze obchody, to będzie głębo­
ka sonda, zapuszczona we w szystk ie  dziedziny życia k u ltu ­
ra lnego Ludo w e j P o lsk i i  we wszelkie dyscyp liny  a rty ­
stycznej twórczości. i

A le  zm ierzywszy przeszłość, ro k  dziesięciolecia przyn iesie  
rćw n ież  przegrupow anie s ił do ataku na czas, k tó ry  idzie.

Sześć w ie lk ich  dyskus ji twórczych za jm ie się przygoto­
w aniem  sposobnego oręża. Dw a zjazdy działaczy S P A T iF  
w y tyczą k ie ru n k i rozw o ju  naszej k in em a to g ra fii i  naszego 
teatru . Zw iązek K om pozytorów  Po lsk ich  odbędzie naradę 
nad dalszą drogą m uzyk i po lsk ie j. Zw iązek Polskich A r ty ­
stów P las tyków  na zjeździe swych członków podejm ie  
sprawę przyszłości naszego m alarstw a, rzeźby, g ra fik i. Pań­
s tw ow y In s ty tu t S ztuk i zorganizuje I I  Ogólnopolską K on­
ferencję, k tó ra  obradować będzie nad rozw ojem  badań nau- ■ 
kow ych w  dyscyp linach zw iązanych z dz ie jam i twórczości 
artystyczne j. Zw iązek L ite ra tó w  P o lsk ich  ztooła jeszcze 
w bieżącym roku  W alny Z jazd, k tó ry  za jm ie się przygoto­
waniem  now e j ba ta lii o polską lite ra tu rę  socjalistyczną.

W  c h w ili, gdy kończyć się będzie ro k  dziesięciolecia fu n ­
dam enty pod w ie lką  budow lę socja lizm u w  naszym k ra ju  
zostaną ostatecznie położone: polska klasa robotnicza i ca­
ły  naród dotrą do kresu P lanu . Sześcioletniego. Na ten sam 
czas przypadnie początek Roku M ickiew iczow skiego z okaz ji 
setnej rocznicy śm ierci narodowego w e ty  Polaków.

T ak oto w ie lka  nasza przeszłość splecie się z naszą p rzy­
szłością. N ie ma jednak w  tym  splocie ślepego przypadku.
To m ądra h is to ria  u jaw n ia  tu  swe praw a rządzące losam i na­
rodów. I leż  bowiem  nieszczęść, ile  serdecznego bólu, ile  uczuć 
najlepszych i  na jszlachetn ie jszych ideałów  m usia ło  się groma­
dzić w  naszym k ra ju , aby wyrosnąć m óg ł z n ich  geniusz 
m ick iew iczow sk i; i  ile  w a lk , ile  w ys iłkó w , ile  energ ii i  w y ­
trw a łośc i trzeba było, żeby się z n ich  m ogło narodzić zw y­
cięstwo, k tóre ów geniusz po tw ie rdz iło  i  uczyn iło  w łasno­
ścią powszechną. M ów ię  o zw ycięstw ie polskiego ludu , 
o M anifeście P K W N , którego dziesiątą rocznicę będziemy 
obchodzić, i o socjalizm ie, którego podstaw y będą u trw a ­
lone w  dniach tych obchodów.

Cały św ia t walczący o po kó j czcić będzie z nam i tę 
rocznicę, bo św ia tow y ruch poko ju  z pewnością im ię  M i­
ckiew icza wypisze w  przyszłym  roku  na swych sztanda­
rach. T ak oto w ie lka  nasza narodowa przeszłość i  szczę­
śliwsza nasza przyszłość splata się z w a lką  o lepszą przysz­
łość całego globu.

M ądra h is to ria  uczyn iła  ten splot m oż liw ym  { w  ten spo­
sób ukazała najg łębszy sens umownego znaku, ow ej okrąg­
łe j c y fry  „dziesięć", ja ką  za ro k  oznaczymy w ie lk i,  n ie ­
z w y k ły  czas m in ion y  naszej O jczyzny, m ierząc zarazem tą  
cy frą  lata, k tó re  przyniosą ro z k w it w spólnym  trudem  tw o­
rzonej naszej narodow ej k u ltu ry .

i  JERZY ADAMSKI< ---- ----- '
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R A S Z A  e  L I G A
Państwowy Teatr Ludowy w  W ar­

szawie „LUDZIE Z NASZEJ U LIC Y“ 
PIOTRA KARVASA, przekład W AN­
DY KARCZEWSKIEJ. Reżyseria! 
MARYNA BRONIEWSKA. Dekora­
cje: ANDRZEJ SADOWSKI.

Po n ie fo rtu n n y m  k ro k u  repe rtua ­
row ym , ja k im  by ło  w ystaw ień  :e 
Panny Rosity  G arc i Lo rca, te a rt 
ten w ys tą p ii obecnie z p rem ierą 
szituki P io tra  Kaiwasa, Ludzie z 
naszej u licy . A u to r nazw a ł swój 
u tw ó r kom edią optym istyczną. 
Choć sztuka m łodego pisarza s ło ­
wackiego (którego serdecznie p rz y j­
m ow ała w  czasie jego po b y tu  w  P o l­
sce publiczność warszawska na 
prem ierze prasow ej) da leka je s t od 
doskonałości, n ie  m n ie j trzeba z o- 
g rom nym  uznaniem  podkreś lić  fa k t, 
że T e a tr L u d o w y  sięgnął do  re ­
p e rtu a ru  współczesnego b ra tn ie j 
S łow acji.

Ludzie z nasze] u lic y  to  prosta, 
wesoła kom edia, m ów iąca o spra­
w ach codziennych m ilio n ó w  ludz i 
w  k ra ja ch  budu jących  socjalizm . 
W yśm iew a zasuszonych b iu ro k ra ­
tów , tępych kupców , c h w a li budo­
w n iczych  nowego życia, a f irm u je  
nowe s iły  społeczne, w zm acnia w ia ­
rę  w  cz łow ieka socja listycznego i  
jego w a lk ę  o lepszą przyszłość.

K a rva s  dow c ipn ie  cha rak te ryzu je  
życie typow e j kam ien icy  współcze­
snego m iasta w  k ra ja c h  dem okra­
c j i  ludow e j. Chociaż bohaterow ie 
jego m ieszkają w  B ra tis ław ie , mo­
g libyśm y bardzo podobnych lu d z i 
spotkać w  Poznan iu czy Sofii. B o ­
ha terzy s z tu k i m a ją  reprezentować 
społeczeństwo m iasta współczesne­
go. M am y tu  m u ra rzy  —  przodow ­
n ik ó w  pracy, w y ro b io ną  ideowo 
dziewczynę —  ke lne rkę, skrzypka , 
fry z je ra  i  re fe ren ta  —  b iu ro k ra tę  
itp . Wszyscy oni, okazują się w  koń­
cu, m im o  ta k ich  czy in n ych  wad 
i  p rzyw a r, w  g runc ie  rzeczy pocz­
c iw ym i, lo ja ln y m i obyw a te lam i, 
w spó ln ie  b io rą cym i ud z ia ł w  re a li­
zac ji czechosłowackiego P la nu  P ię ­
cio letn iego.

P rob ierzem  ic h  stosunku  do lu ­
dowego u s tro ju  i  budow y soc ja liz ­

m u  sta ła  się sp raw a zgłoszenia u- 
dz ia łu  w  ochotniczej brygadzie, ma­
jące j pomóc w  te rm in o w ym  zakoń­
czeniu bu dow y w ie lk ieg o  ob iek tu  
przem ysłow ego na sąsiadującej z 
naszą kam ien icą posesji.

O kazu je się, że naw e t dotąd w ro ­
go nastaw ien i do wszystkiego co 
nowe —  fry z je r, b ik in ia rz  i  re fe - 
re n t-b iu ro k ra ta , zm ien ia ją  się w  
tra kc ie  wspólne j p ra cy ; ochotnicza 
brygada przekszta łca g ru n tow n ie  
ich  stosunek do rzeczyw istości. 
W praw dzie  pe rype tie  zw iązane z 
w c iągan iem  tych  „w ro g ó w “  do b ry ­
gady n ie  pozbaw ione są kom izm u 
sytuacyjnego, n iem n ie j cała spraw a 
ukazana je s t w  z b y t w ie lk im  s k ró ­
cie, n ie  zawsze przekonywająco.

N ie  w y k o rz y s ta ł a u to r całego o l­
brzym iego bogactwa środków , ja k i­
m i dysponuje kom edia, aby w yś ­
m iać n ie w ą tp liw ie  jeszcze bardzo 
s ilne  w  naszym  życ iu  pog lądy i  
dz ia łan ia  bardzie j czy m n ie j zam a­
skow anych w ro gó w  w ładzy  ludo ­
w ej. U  K arvasa trudnośc i roz tap ia ­
ją  się ca łkow ic ie  w  atm osferze en­
tuz jazm u, s tosunk i m iędzy lu d źm i 
zm ien ia ją  się w  jakąś id y  liczną h a r­
m onię. Z b y t da leko idące uproszcze­
n ie  zagadnienia przem ian człow ie­
ka  w yw o ła ło  s iłą  rzeczy osłabienie 
ostrza satyrycznego sz tuk i. A u to r  
zrezygnow ał z poważniejszego kon­
f l ik tu ,  mogącego przecież w zm oc­
n ić  ty lk o  i  pogłębić kom izm  sytua­
cy jn y . N iezrozum ia łe  np. i  n ie rea l­
ne, na w e t w  kom ed iow ym  skrócie, 
s ta je  się nagłe przeistoczenie cynicz­
nego b ik in ia rz a  w  sumiennego, ca ł­
kow ic ie  n iem a l świadom ego cz łonka 
b rygady  ochotniczej.

Za le tą  na tom iast sz tu k i Karyasa 
są plastyczne, peine życia postacie 
g łów nych  bohaterów. Najbogacie j 
wyposażył a u to r postaci satyryczne: 
fry z je ra  i  b iu rokra tę , oraz pozyty­
wną postać starego dozorcy. D z ięk i 
dobre j grze w ykonaw ców  zyska ły 
one jeszcze na barw ności i  dow ci­
pie. N ieste ty pozostałe postacie — 
zwłaszcza kob ie t —  zosta ły p o tra k ­
tow ane z m niejszą uwagą i  a r ty ś ­
c i m ie li n ie  m ało  k ło p o tu  z ic h  od­
tw orzeniem .

S tan is ław  Iw ańsk i, w  ro l i  fry z je ra  
F ilip k a , s tw orzy ł soczystą postać do­
brodusznego, m altre tow anego przez 
żonę, w łaścic ie la  zakładu fry z je r ­
skiego, k tó ry  przeistacza się w  lo­
ja lnego członka spó łdz ie ln i f ry z je r ­
sk ie j. W  ro li jego żony w ys tąp iła  
z powodzeniem  Lucyna  Bracka.

Duchownego kom pana F ilip k a  —  
b iu rokra tycznego u rzędn ika  skarbo­
wego w  dow cipny sposób, ale z du­
żym  um ia rem  zagra ł Jerzy M icha - 
lew icz. Jadw iga Gosławska w  ro l i 
H o iubow e j n ie  m ia ła  w ie lk ieg o  po la 
do popisu.

W zruszającą postać dozorcy, b y ­
łego tram w a ja rza  —  H ru zy  s tw o­
rz y ł K az im ie rz  Petecki.

Joachim  Lam ża doskonale w cie­
l i ł  się w  p ierw szych scenach sz tuk i 
w  b ik in ia rza , Dubeca, w  następ­
nych z trudem  s ta ra ł sie dać sobie 
radę z n ieprzekonyw ająco przez 
au tora  nakreśloną przem ianą swe­
go bohatera w  pozytywnego budo­
wniczego.

Jan N iew iadom ski n a k re ś lił suge­
s tyw na  postać skrzypka , Braibeca, w

epizodycznej ro li,  choć n iepotrzeb­
n ie  p o dkre ś lił ; tak  tkw ią ce  w  tej 
postaci m om enty oderw ania od re­
alnego życia.

Reżyseria M a ry n y  B ron iew sk ie j 
(asystenci: B a rba ra  B orm ann i 
Czesław M roczek) sprawna, nadała 
żywe tem po przedstaw ien iu  i  dz ięk i 
śm ia ło zastosowanym skró tom  te k ­
stu  p rzyczyn iła  się do w iększej 
zw artości spektak lu . Przedstaw ienie 
un ikn ę ło  zbytecznej szarży. W yda­
je  się ty lk o , że n ie  zaszkodziłoby 
wzbogacić je  pa ru  w eso łym i p io ­
senkam i, sztuka ta aż pros i się o 
trochę  m uzyk i. Jedyną piosenkę ty l­
ko  przez ch w ilę  nucą m u ra rk i o- 
puszczające zresztą w  ty m  m omen­
c ie  scenę.

Jedyną dekorację, gdyż sztuka 
dz ie je  się ca ły  czas na ty m  sam ym  
podw órku , opracow ał bez w iększej 
in w e n c ji A nd rze j Sadowski (asy­
s ten t —  Z o fia  W ierchowiez).

P rzekład sz tu k i W andy Karczew*» 
ik ie j  —  popraw ny.

A LE K S A N D E R  R O W IŃ S K I

B L I Z E I  M U Z Y K I
(W  zw iązku  z zakończeniem a k c ji 
koncertów  szko lnych w  ro k u  szkol. 

1952 —  53).

T R ZE C I ju ż  ro k  i  to  dość głę­
boko tk w im y  w  teren ie całego 
k ra ju  z akc ją  szkolnych au dyc ji 

m uzycznych, w ciąga jących m łodzież 
w  krąg  bezpośredniego dz ia łan ia  
m uzyk i. —  A k c je  te prow adz i dzia ł 
m uzyczny  „ A rtosu “  p rzy  czynnym  
poparc iu  M K iS , M in is te rs tw a  O- 
św ia ty  i  Centr. U rzędu Szkolenia  
Zawód.

P ie rw szym  trudn ie jszym  prob le­
m em  by ło  p lanow e w ytyczen ie  l in i i  
program ow e j, k tó re  m ogło nastąpić  
dopiero po zdobyciu  pewnego do­
świadczenia z pierwszego ro ku  ak­
c ji.

Jakież to doświadczenia m am y za 
sobą? Przede w szys tk im  nie  bez 
znaczenia je s t fa k t  silniejszego  
oddz ia ływ an ia  i  ła tw ie jszego p rzy ­
sw a jan ia  sobie przez m łodzież m u­
z y k i w o ka ln e j n iż  in s trum en ta lne j. 
—  Treść s łowna p ieśn i czy a r i i 
operow ej sta je  się tu  pomostem do 
ła tw ie jszego reagowania na muzykę.

A le  i  u tw o ry  ins trum en ta lne  w y ­
w o ły w a ły  głębsze w rażenie je że li 
a rtys ta  - w ykonaw ca, dz ięk i bar­
dz ie j em ocjonalne j grze um ia ł na­
w iązać kon tak t z . m łodym  słucha­
czem. M łodzież bow iem  poddaje się 
bezkrytyczn ie  uczuciowej treśc i m u­
z y k i bez w zg lędu na zainteresowa­
n ie  środkam i techn icznym i, ja k im i 
dysponuje artysta. W  każdym  w y ­
padku  na jb a rdz ie j poprawne tech­
nicznie , ale bezduszne w ykonan ie  
u tw o ru  muzycznego, m łodzieży nie 
w ystarcza.

W p ierw szym  ro ku  słuchania m u­
zyk i, m łodzież klas niższych w  
szkołach ogólnokształcących •przy­
sw a ja  sobie ry tm y  taneczne m uzy­
k i lu do w e j różnych narodów  i  zbu­
dowane na n ich  p ieśni. 1 ja k k o lw ie k  
n ie  pokazuje je j się tańca ja k o  ta­
kiego, m uzyka ta staje się punktem  
w y jśc ia  d la  pokazu rozw o ju  róż­
nych  fo rm  m uzycznych i  zdaje się 
być niezbędną d la  zrozum ien ia bar­
dz ie j skom p likow anych  dz ie ł m u­
zycznych w  la tach następnych.

P ieśni po lskie  o żyw ym  tempie, 
ja k  „ Prząśniczka“  M on iuszki, i  o 
radosnej tem atyce, ja k  „ K ra k o ­
w ia k “  Noskowskiego czy „ K u ja ­
w ia k “  N iew iadom skiego pociągają  
m łodzież bardzie j, n iż  sen tym enta l­
ne, choćby na jb a rdz ie j tem atycznie  
zrozum iałe p ieśn i Schuberta czy 
Schumana.—Pośród fragm entów  m u­
z y k i operowej, na jw iększe za in te­
resowanie budzą te, k tó re  zaw iera­
ją  w yra źny  w ą te k  d ram atyczny, gdyż 
m łodzież w yczuw a zwłaszcza u) 
śpiew nym  ansam blu pew ien w yc inek  
a k c ji tea tra lne j. C harakte rystycz­
nym  ob jaw em  jest tu  fa k t, że t ru ­
dny m uzycznie duet z op. „B o rys  
G odunow“  M ussorgskiego, p rzy  p la ­
stycznym  w yko n a n iu  p ierwszorzęd­
nych  solistów  tak  po rw a ł m łodzież, 
że żądała jego pow tórzenia. P ieśni 
i  a rie  operowe M on iuszk i swą 
szczerą lir y k ą  tra f ia ją  w  samo ser­
ce m łodych słuchaczy.

Z  tw órców  po lsk ich  u tw o ró w  in ­
s trum en ta lnych  oddzia ływ a prze­
de w szystk im  W ien iaw ski, a jego  
„ Legenda“  przez sw ó j ładunek e- 
m ocjona lny należy do na ju lub le ń - 
szych u tw o ró w  m łodzieży. N iem n ie j 
u tw o ry  ins trum en ta lne  k lasyków  
Bacha, M ozarta, Corellego czy Ra- 
meau, słuchane są z na leżytym  
skupieniem . In te re su ją  rów nież u- 
tw o ry  o w yra źnym  obliczu p rogra ­
m ow ym , ja k  „L o t  T rzm ie la ", K orsa- 
kowa, „B ra m a  K ijo w s k a '' M ussorg­
skiego, „P rzeg ląd w o js k  o pó łnocy" 
G lin k i, lub  ta k ie  p ieśn i M oniuszki, 
ja k  „S ta ry  K a p ra l“  lub  „D z iad  i  ba­
ba". Z  w yc inków  opery klasycznej 
niezaw odnym  powodzeniem  cieszą 
się a rie  z „W esela F iga ra “  M ozarta, 
ja k  też „P lo tk a “  z „C y ru lik a  Se­
w ilsk iego “  Rossiniego.

Odzielne zagadnienie stanow i 
zbliżen ie m łodzieży do m uzyk i Cho­
p inow sk ie j. B ow iem  aule szkolne 
lub  inne, stojące do dyspozycji „ A r ­
tosu“  sale, nie są wyposażone w  
odpow iednie fo rtep ian y  dla a rty ­
stycznej in te rp re ta c ji dzie ł Chopi­
nowskich. N ie trudno  p rzy  tym  zau­

ważyć, że nawet p rzy  na jlepszym  
w ykonan iu , skupienie uw ag i pierz­
cha po p ierw szych 3 utw orach, 
bez względu na to, czy to będą pre­
lud ia , e tiudy, m azu rk i czy walce. 
Toteż poświęcenie całej audyc ji 
szkolne j muzyce C hop inow skie j nie 
jes t jeszcze bez reszty rozw iąza­
nym  problem em  program ow ym .

In n y m  cha rakte rystycznym  do­
świadczeniem, z którego wyciągnąć  
w in n i w n io sk i kom pozytorzy współ­
cześni, jest fa k t  większego oddzia­
ływ an ia  m asowej p ieśn i radz ieck ie j 
n iż  po lsk ie j. Spośród po lsk ich  pie­
śni m asowych w yda ją  się być bar­
dzie j c h w y tliw e  te, k tó re  m ają cha­
ra k te r estradowy, w  swym  sty lu  
zbliżone do p iosenki ludow ej, a 
w ięc przede w szys tk im  u tw o ry  Tad. 
Sygietyńskiego, i  takie , ja k  „K o ły ­
sanka“  Gradsteina lub „W yszła bym  
ja "  Lu tos ław skiego itp .

Na doświadczenia z odbioru przez 
m łodzież m u zyk i współczesnej jest 
jeszcze za wcześnie, gdyż m uzyka  
ta ja k  dotąd dawkow ana fest bar­
dzo ostrożnie i  przeważnie dopiero  
w  3 ro ku  słuchania a u d yc ji 
szkolnych. A le  i  tu  g ra ją  ro lę  w y ­
że j w ym ien ione cechy ry tm iczne  i  
fo lk lo rys tyczne  i  tym  się tłum aczy  
duże powodzenie oberka skrzypco­
wego Bacewiczówny, k tó ry  s ta ł się 
ustaloną pozycją w  program ie. O- 
sta tn ia  z au dyc ji w  br. szkolnym  
m ia ła  cha rakte r „ko n ce rtu  życzeń“ , 
na k tó ry  z łoży ły  się w  program ie  
u tw o ry  n a jle p ie j p rzy jm ow ane w  
ciągu roku. Dało to n iem a ły  zasób 
doświadczenia, z w szystk ich  odcin­
ków  terenu, d la  jeszcze p recyzy j­
niejszego uk ładan ia  program ów  na 
przyszłość.

Znacznie w iększe trudnośc i nasu­
w a ła  sama organizacja koncertów  
szkolnych, a przede w szystk im  
zharm onizow anie ich  z ogólnym  
program em  n a u k i w  szkołach. W al­
ka o uzyskanie w  siatce godzin 
szkolnych je d n e j godziny w  m iesią­
cu dla  m uzyki, n ie  wszędzie zosta­
ła  w ygrana. M im o bow iem  chwa­
lebnych w y ją tk ó w , stosunek w ie lu  
d y re k c ji szkół cha rakte ryzu je  obo­
ję tność  —  bra k  choćby rów no­
up raw n ien ia  z le kc jam i g im nastyk i 
czy rysunków . M im o to zasięg o r­
gan izacyjny zw iększa się z ro ku  na 
rok. Jeżeli w  p ierw szym  próbnym  
okresie m ie liśm y 100 a u d y c ji m ie­
sięcznie, to  w  d ru g im  ju ż  200 a o- 
sta tn io  300, w  ten sposób w  m a ju  
br. została osiągnięta cy fra  5400 od­
by tych  koncertów . B io rąc pod uwa­
gę przecię tną cy frę  350 słuchaczy 
na jedne j audyc ji, to w  ciągu całe­
go okresu dobrą m uzykę usłyszało  
ju ż  1.890.000 uczni. Jest to poważne 
osiągnięcie.

A le  i  poziom  a rtys tyczny  audyc ji 
szkolnych Wzrasta z każdym  pó łro ­
czem. „A r to s "  dysponuje ju ż  dość 
liczną grupą eta tow ych a rtystów . 
Śpiewaków , in s tru m en ta lis tów , a- 
kom pan ia torów  i  pre legentów, k tó­
rz y  sum iennie i  pod kon tro lą  dy re k ­
c j i  p rzepracow u ją  i pog łęb ia ją  ar- 
tystyczne w ykonan ie  u tw o rów  do­
stosowanych do ich  in dyw iduanych  
m ożliwości.

N ie jednokro tn ie  koncerty  szkolne 
są je d y n y m i im prezam i o charakte­
rze m uzycznym , ja k ie  z ja w ia ją  się 
w  ciągu ro k u  w  m ałych  m iastach  
pow ia tow ych  czy osadach fab rycz­
nych a m łodzież w yczekuje ich  z 
n iec ie rp liw ośc ią  i  upragnieniem . Sła­
bą stroną tych  im prez są wciąż jesz­
cze niestety n ieodpow iednie w a ru n k i 
techniczno - organ izacyjne w  tere­
nie. B ra k  obeznanych z zagadnie­
n iem  p racow n ików  organ izacyjnych  
„A rto s u " , k tó rzyby  z ró w n ym  zain­
teresowaniem  i  am b ic ją  przystępo­
w a li na ty m  odcinku do pracy, ja k  
to czynią p rzy  re a liza c ji wszelkiego  
ty p u  im prez roz ryw kow ych . B rak  
odpow iedn ie j ilośc i środków  kom u­
n ikacy jn ych , a w ięc  samochodów u- 
m oż liw ia jących  w ykonan ie  na je d ­
ne j trasie 2 a u d y c ji dziennie. 
Niedostateczna ilość ogrzanych w  
z im ie  a w ie trzonych  w  lecie sal, 
przeznaczonych do tego celu, a 
przede w szys tk im  odpow iedn ich  
fo rtep ianów . W szystkie te b ra k i, o- 
późn ia ją  no rm a ln y  rozw ó j akc ji, 
w p ływ a ją c  u jem n ie  na samopoczu­
cie a rtys tów  i  poziom  ic h  a r ty ­
stycznego w ykonaw stw a. Zawodzą  
rów n ież w  sposób w idoczny ś rod k i 
propagandy  —  niedostateczna u- 
m ie jętność przekonania k ie row n ic ­
tw a  szkoły o pożyteczności a k c ji 
ja ko  pozytywnego czynn ika  w  ogól­
nym  w ychow an iu  m łodzieży. Rozu­
m iem y, że p rzy  o lb rzym im  progra ­
m ie nauczania, ja k i obow iązuje dziś 
szkoln ic tw o , nie zawsze ła tw o  jes t 
znaleźć w o lną  godzinę d la  m uzyk i 
—• ale p rzy  dobre j w o li i  pew nej e- 
lastyezności w  stosunku do p rogra ­
m owego schematu, pedagogiczna  
przeszkoda ta n ie  jes t n ie  do poko­
nania.

W  w y n ik u  2 -le tn ie j a k c ji „A r to ­
su“  na tym  odcinku zainteresowanie  
m uzyką ja k o  sztuką p iękną w zro ­
sło w y b itn ie  w  szerokich kołach  
m łodzieży szkolne j. U czniow ie nie 
ty lk o  w yra ża ją  życzenie usłyszenia  
k ilk a k ro tn ie  tego samego u tw o ru , 
nie ty lk o  p rzysw a ja ją  sobie da ty i  
fragm e n ty  z życia kom pozytorów , 
ale pod w p ływ e m  koncertów  p ra ­
gną sami m uzykować  . tworząc kó ł­
ka chóra lne czy orkiestrowe. N ie  
jeden drzem iący ta len t m uzyczny  
budzi się w  ten sposób z uśpienia a 
zadaniem  k ie row n ic tw a  szkoły, o- 
środka Z M P  i  w yd z ia łu  k u ltu ry  
przy  pow ia tow ych  i  w o jew ódzk ich  
radach narodow ych jes t sk ie row a­
nie  ta k ich  ta len tów  na w łaściw ą  
drogę szkolenia zawodowego.

Ciężką, bo w  n iesp rzy ja jących wa­
runkach  prowadzoną, pracę a rtys ty

nagradza świadomość shiszności Ą 
celowości akc ji. Przysposobiona do 
słuchania m łodzież będzie za lu t pa­
rę podz iw ia ła  tych samych a rtys tów  
w operach i salach K oncer tow ych ,  
tworząc nowe koła odbiorców m u­
zyk i.

A k c ja  jest słuszna i  potrzebna, 
ale wym aga w iększej n iż dotąd »- 
p ie k i M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i 
i  M in . O św ia ty , zarówno jeże li cho­
dzi o poprawę w a run ków  technicz­
no-organizacyjnych, ja k  i o pełniejsze  
w ykorzystan ie  Kadr artystycznych, 
które p rzy ostrożnej se lekc ji i w n i­
k liw sze j k o n tro li państw. K o m is ji 
K w a lif ik a c y jn e j stworzą odnowioną  
bazę dla  rozszerzenia a k c ji na n a j­
bardzie j zaniedbanych terenach.

W IT O LD  E LE K TO R O W IC Z

T A T I A N A  N I K O L  A l t  W A 
I K l i m  K G N D R A S Z Y J  

S  W A R S Z A W I E
Sława K iry ła  Kondraszyna, dwu*» 

kro tnego  lau rea ta  N agrody Stali-, 
now sk ie j, dy ryg en ta  T ea tru  W ie l­
k iego w  M oskw ie  rośn ie od k i lk u  
la t  n iep rzerw ań ie  i  daw no ju ż  
przekroczyła  granice Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. Obecnie m og liśm y się 
sam i przekonać, ja k  bardzo jes t ona 
uzasadniona. K ażdy ta k t I  S ym fon ii 
Szostakowicza zaradza ł głęboko 
przem yślaną koncepcję w ykonaw ­
czą, w  k tó re j n ie  ma m ie jsca na po­
w ierzchowność, podkreślan ie  zew» 
nę trznych  cech sz tu k i kap e lm i- 
s trzow sk ie j, a ca ły  w ys iłe k  twórczy; 
zm ierza do odsłonięcia treśc i p a r­
ty tu ry . S ym fon ia  ta je s t u  nas do* 
krze znana i  je j w znow ien ia  przyj-« 
m owane są zawsze chętnie . T y m  ra* 
zem w ykonan ie  K ondraszyna w y ­
w o ła ło  p ra w d z iw y  entuzjazm , a dy* 
rygenit uzyska ł w  te j,  aż do kap ryś- 
ności różnorodne j, sy m fo n ii ta k  
w ie lką  jedność form alną , że dzieło 
o trzym ało  nowe, nieznane nam  do­
tychczas ośw ietlenie. T rag izm  i  gro­
teska, skondensowany liry z m  i  p a i 
tos, pełne k o n f lik tó w  napięcia i  roz ­
luźn ien ia , uzyska ły na d ram atycz­
n ym  w yrazie , dzie ło s ta ło  się je ­
dno lite . W  in te rp re ta c ji K ondraszy­
na nie  by ło  w  przebiegu m uzycz­
n ym  sy m fo n ii żadnych załamań. 
S ym fon ia  n ie  m ia ła  szwów, k tó re  
się w  n ie j ta k  często ukazują, gdy 
dyryg en t pozw o li o rk iestrze  ro z ry ­
wać tkan inę  dźw iękową. N aw et s ły n ­
na pauza w  IV  części n iep rzerw a ła  
to ku  m uzyk i, a  solo k o tłó w  by ło  
ty m  sam ym  em ocjonalnym  tu t t i ,  co 
poprzednio cała ork iestra . Panowa­
ło  precyzy jne  stosowanie tech n ik i 
dy rygenck ie j, przekonanie w  t r a f ­
ność odczytania p a rty tu ry , wola na­
rzucenia słuchaczom w iz ji św iata 
I  S ym fon ii Szostakowicza. ^S łucha­
cze w ie lk ie j H a li M iro w s k ie j s ta li 
się na pó ł godziny posłuszni każde­
m u d rg n ie n iu  m yś li i  em ocji Szosta­
kow icza. A b y  tak  poprowadzić o r­
k ies trę  trzeba w ie rzyć  w  I  Sym fo­
nię  Szostakowicza, w  wysoką p ró ­
bę je j radości i  bólu, trzeba żyć 
w ie le  la t  w  atm osferze w ie lk ie j 
sz tuk i, aby treściom , ja k ie  przyno­
s i sym fon izm  wczesnego Szostako­
w icza —  uczuciom  i  przeżyciom  ra ­
dzieckiego pokolenia la t  dw udzie­
stych i  trzydz iestych  —  nadać fo r ­
mę odtwórczą ta k  bardzo pełną u- 
m ia ru , spokoju, godności i  s iły . N ie­
zapom niane w ykonan ie !

M . B.
*  • ! * .

Cechą radz ieck ich  a rtys tó w  Jest 
w ie lk a  prostota, niezależnie od ty ­
tu łó w , zaszczytów,

T a  w ie lk a  bezpośredniość Jest 
rów n ież cechą g ry  T a tian y  NikoŁa- 
je w e j. A r ty s tk a  o n iezw yk le  szero­
k ie j s k a li m ożliw ości in te rp re ta c y j­
nych , k tó ra  d la  każdego u tw o ru  — 
od K oncertu  W łoskiego  Bacha, aż po 
p re lu d ia  i  fu g i Szostakowicza po­
t r a f i  znaleźć w łaśc iw y s ty l w yko ­
naw czy —  jednocześnie po ryw a  s łu ­
chaczy sw o ją  grą pozbaw ioną zu­
pe łn ie  ja k ie jś  pozy, czy m an ie ry. 
B ardzo głęboka i  skup iona w  Ba­
chu, czy Sonacie d -m o ll op. 31 Bee- 
thovena a jednocześnie ża rtob liw a  
i  w ręcz węsoła p rzy  Scherzu B o ­
rod ina  i  G ra jące j tabakierce  L ia -  
dowa je s t T a tiana N iko ła je w a  
godną p rzedstaw ic ie lką  rosy jsk ie j 
szko ły  p ian is tyczne j. O je j n iezw y­
k le  w yso k im  poziom ie św iadczy 
droga, ja ką  przebyła a rtys tka  z k la ­
sy uczn iów  p ro f. G oldenwejzera — 
do ekstra- - k lasy św ia tow e j.

R ec ita l fo rtep ian ow y  T a tian y  M i­
ko ła jo w e j, k tó ry  odby ł się w  Romie 
26 czerwca, da ł pe łny p rze k ró j je j ta ­
le n tu  pianistycznego. K oncert w ło ­
ski, k tó ry  znalazł się w pierwsze j 
części p rogram u jes t u tw o rem  nap i­
sanym na k lawesyn, toteż jego w y ­
konanie obok problem ów  czysto te­
chn icznych nastręcza szereg trudno­
ści zw iązanych ze specyficznym  cha­
rak te rem  klaw esynow ym . W ym aga­
ją  n iezw yk łe j p re cyz ji uderzenia, od­
pow iedniego stosowania kon trastów  
dynam icznych, k tó re  odda łyby w pe ł­
n i różnicę re jes trów  klawesynu, 
p rzy  czym  is tn ie je  zawsze poważne 
niebezpieczeństwo, że in te rp re ta c ja  
oparta na „k la w esyn ow e j“  grze bę­
dzie jedyn ie  na tu ra lis tycznym  naśla­
dow n ic tw em  ko lo rys tycznym  efek­
tów  klaw esynow ych, za pomocą e- 
fe k tó w  dynam icznych fo rtep ianu. 
Jest w ie lką  zasługą M iko ła je w n e j, 
że p o tra fiła  tego un iknąć. Cechą 
charakterystyczną je j in te rp re ta c ji 
b y ło  rów nież bardzo szybk:e temoo 
w  części osta tn ie j K oncertu  W łoskie .  
go Bacha, k tó re  jednak w  n iczym  
nie  w p łynę ło  na prze jrzystość i pre­
cyzję przebiegu l in i i  m elodycznych,



„'Orkiestrowe" h i Aw  traktowanie  
fortepianu przez Beethovena w y ­
m agało użycia  zupe łn ie  innych  
środków . Jednak i  tu ta j a rtys tka  
osiągnęła duży sukces zadziw ia jąc, 
szczególnie w  p ierw sze j części so- 
maity, n iezw yk le  sub te lnym  piandssi- 
mo, zwłaszcza w  n isk ich  re jestrach. 
N ieco może za rozw lek ła  część d ru ­
ga sonaty została w yró w na na  wspa­
n ia ły m  w ykonan iem  części ostat­
n ie j.

t  Jednakże na jw iększym  chyba 
«sukcesem ¡była druga część p ro g ra ­
m u, w  k tó re j usłyszeliśm y 3 p re­
lu d ia  i  fu g i Szostakowicza z op. 87, 
trzec ią  Sonatę P roko fiew a  oraz pięć 
e tiu d  koncertow ych  z op. 13 —  jed­
nego z osta tn ich  dz ie ł M ik o ła je - 
¡wej.

24 p re lu d ia  i  fu g i op. 87 —  osta t­
n ie  dzie ło kom pozytora w ydane w 
1953 r. jes t zupełn ie nieznane po l­
s k im  słuchaczom z w y ją tk ie m  tych 
flie lie znych , k tó ry m  udało się kup ić  
W ks ięgarn iach te dw a  tom y, roz- 
chw y ta ne  zresztą w  ciągu pa ru  go­
dzin . W ykonan ie  p re lu d ió w  i  fug  
Szostakowicza w zbudz iło  o lb rzym ie  
zainteresowanie w śród publiczności 
w arszaw skie j. P rzyjęcie, jak iego  do­
zna ły, sp row oku je  chyba naszych 
p ia n is tó w  do opracowania choć pa­
ru  spośród 24 p re lu d ió w  i  fu g  Szo­
stakowicza, kitóre entuzjaści nazy­
w a ją  „W oh lte m pe rie rtes  K la v ie r  
X X  w ie k u “ .
i Z a le ty  dynam iczne g ry  T a tian y  
N liko ła je w e j szczególnie w yraźn ie  
ukaza ły  się w  w yko n a n iu  I I I  Sona­
ty  fo rtep ian ow e j P roko fiew a , ja k  
rów n ież  w e w łasnych etiudach kon ­
certow ych , k tó re  noszą w yra źny  
c h a ra k te r w irtu ozo w sk i, s taw ia jąc 
przed w ykonaw co poważne p rob le ­
m y  techniczne.

Żałować należy., że twórczość M i-  
k o ła je w e j je s t w  Polsce zupe łn ie  n ie  
m aina; choć w ykonane u tw o ry  m a­
ją  bow iem  ch a ra k te r w y b itn ie  w ir ­
tuozow sk i, by ło b y  je dn ak  niesłusz­
n y m  pow iedzieć, że s trona  tech­
n iczna koncertu  fo rtep ianow ego do­
m in u je  nad wyrazem . I  kon ce rt fo r­
tep ian ow y  je s t p rzepo jony rom an­
tyzm em  przypom ina jącym  Rachm a­
n ino w a  czy S kriab ina , a le  bez a k ­
cen tów  pesym izm u. Szczególnie o- 
Btatnda część —  a lleg ro  com m oto—o 
cha rakte rze  lu d o w ym  jest w y raźn ie  
pogodna i  op tym istyczna. O rk ie ­
s tra  po trak tow ana  została d rugop la ­
nowo, co spowodowało, że o M ik o ła ­
jo w e j jako o kontpozytoree tru d n o  
jes t w  te j c h w ili w y ro b ić  sobie pe ł­
ne zdanie. P ia n is tka  zarów no na re­
c ita lu , jaik i  na koncercie  sym fo­
nicznym. b isow a ła  w ie lo k ro tn ie , o- 
w a c y jn ie  p rzy jm ow a na  przez pu­
bliczność.
1 Żałow ać należy, że goście radziec­
cy  d a li je dyn ie  dw a  w ystępy w  
W arszaw ie —  z ty m  w iększą n ie ­
c ie rp liw ośc ią  będziemy oczekiwać 
ich  dalszych koncertów .

,  v  ̂ ■ v L . E,

W Y S T A W A  P O L S K I E J  
A R C H I T E K T U R Y  
ZA G R A N I C A

R ok 1953 p o zw o lił po raz p ie rw szy  na 
pod jęc ie  p ró b y  eksponow ania za gran icą 
naszej a rc h ite k tu ry . W ystaw a p t. Osią­
gn ięc ia  A rc h ite k tu ry  P o lsk ie j zrea lizo­
w ana została w  dw óch w ers jach  ję zyko ­
w ych . W ers ja  fra ncuska  eksponowana 
b y ła  na w iosnę b r. w  B e lg ii i  S zw a jca rii. 
N a m a te ria ł w ys ta w  — id e n tyczn y  dla 
Obu w e rs ji — z ło ży ły  się ry s u n k i, fo to ­
g ra fie  i  m odele 36 p ro je k tó w  w zg lędn ie  
ukończonych dz ie ł i  założeń a rc h ite k to ­
n icznych  oraz re p ro d u kc je  c iekaw szych 
prac nadesłanych na dw a w y ją tk o w o  
ważne kon ku rsy , rozs trzygn ię te  na prze­
ło m ie  1952 i  1953 r., t j .  na C en tra lny  P lac 
W arszaw y i  na p ierw sze dw ie  stac je  M e­
tro  warszaw skiego.

U k ła d  w ys ta w  o b e jm u je  g ru p y  zagad­
n ie ń : m ieszkanie  i  op ieka społeczna — 
(M arsza łkow ska D z ie ln ica  M ieszkaniow a 
w  W arszawie, N ow a H u ta  i  N owe T y ­
chy), k u ltu ra  i  ośw iata — (Pałac K u ltu r y  
i N a u k i w  W arszawie, P o lite c h n ik i w  G li­
w icach  i  W roc ław iu , T e a tr N arodo­
w y  w  Łodzi), zak ład y  p racy, w ieś i 
użyteczność pu b liczna  — . (Dom Słowa 
P olskiego w  W arszawie i  p ro je k ty  s ta c ji 
M e tro ) oraz s iedziby w ładz  — (gmach 
S ejm u PRL, K C  P ZFR  i  R ady Państwa 
w  W arszawie). Ponadto każda z w ystaw  
przedstaw ia  w  dzia le  h is to rycznym , w  
¡kolejności ch rono log iczne j, na jc iekaw sze

obiekty zabytkowe roraaftszczyzny, goty.
ku , renesansu, b a roku  i k lasycyzm u za­
chowane w zg lędn ie  odbudow ane na z ie ­
m iach  P o lsk i. W  ty m  dzia le  podkreś lo ­
ne zosta ły : W awel, Trasa W—Z (jako  
h a rm o n ijn e  prze jśc ie  nowoczesnej a r­
te r i i  ko m u n ik a c y jn e j przez obszar zabyt­
ko w y) oraz odbudow a i  rozbudow a Tea­
t ru  W ie lk iego  w  W arszawie.

W ystaw y w  skrom nym  ilośc iow o w y - 
borzfe o b e jm u ją  w szystk ie  dz iedziny 
tw órczości a rch ite k to n iczn e j od n a jw ię k ­
szych założeń u rban is tyczn ych  (Nowa 
H u ta  i  N ow e T ych y ) do p ro je k tó w  w nę trz  
(Rada Państwa w  W arszawie).

Léon-Lou is  Sosset om aw ia jąc  w ystaw ę 
w  B e lg ii w  dw u obszernych a r ty k u ła c h  
w  Les B eau x -A rts  i  La N ouve lle  Gazete 
zw raca specja lną uwagę na pełen p ie tyz ­
m u  stosunek do zab y tków  oraz ko m p le t­
ne wyposażenie now ych  os ied li m iesz­
ka n io w ych  m ów iąc m . im : Przedm ieścia, 
k tó re  n iegdyś przeds ta w ia ły  obraz nędzy 
i  krańcow ego zan iedbania  z k rę ty m i 
u lic z k a m i i  cuchnącym i podw órzam i, 
będą zastąpione przez pogodne osiedla 
robo tn icze  wyposażone na  podstaw ie sta­
ra n n ych  s tud iów  i  zaopatrzone każde w  
szko ły , oś rodk i zdrow ia , przedszkola , 
p a rk i, te reny  'sportow e i  ośrodk i szkole­
n iow e . W ystarczy zdać sobie sprawę z 
ty c h  fa k tó w , aby przyznać, że choćby  
ty lk o  w  zakresie soc ja ln ym  a rc h ite k tu ra  
po lska  p o de jm u je  rea lizac je , k tó re  
świadczą o og rom nym  postępie. N ie w ą t­
p liw ie  fachow cy zna jdą tu  o b fity  m ate­
r ia ł do przem yślen ia . Bezwzględnie  
s tw ie rd z ić  m ożem y na tle  te j im prezy, 
że h is to r ia  n ie  dosta rczy ła  nam  d o tycn - 
czas p rzyk ła d ó w  ro b ó t o ta k im  rozm a­
chu, re a lizow anych  w  ta k  tru d n y c h  w a­
ru n ka ch  w  czasie ta k  k ró tk im , z taką  
odwagą, en tuzjazm em  i  u fnością.

B rukse lska  D ern ie re  H eure  in fo rm u ją c , 
że w ystaw a  a rc h ite k tu ry  p o lsk ie j jes t 
p ierw szą z c y k lu  podobnych im p rez  (na­
stępne będą poświęcone a rch ite k tu rze  
du ńsk ie j i  w ło sk ie j podkreś la : ,,ry s u n k i 
i  m a k ie ty  w ystaw ione  pozw a la ją  na w y ­
ro b ien ie  sobie ogólnego pog lądu na za­
m ie rzen ia  ta k  w  stosunku do m ieszkań  
ro b o tn iczych , ja k  i  o b ie k tów  m onum en­
ta ln ych . Z  tego ostatniego p u n k tu  w idze­
n ia  na jw iększe  za interesow anie w zbudz i 
bezw ątp ien ia  neoklasycyzm , k tó ry  w y ­
da je  się być regu łą  obow iązu jącą  d la  
b u d o w li na jw ażn ie jszych , w  trosce o za­
pew n ien ie  im  zawsze h a rm o n ijn y c h  p ro ­
p o rc j i ” .

B e lg ijska  C hron ique des T ravau x  P u­
b lics  szeroko om aw ia naszą w ystaw ę w y ­
pow iada jąc  się zwłaszcza na tem at u rb a ­
n is ty k i:  „N ie z w y k le  szybka budow a i  od­
budow a s to lic y  P o lsk i w in n a  zaskoczyć 
nie jednego obserw ato ra ; w  m g n ie n iu  oka  
d o konyw a ją  się tam  rzeczy n iepo ję te  
jeszcze przed 15 la ty . N ie  m ożna n ie  ¡po­
strzegać s ta łych  zm ian , n ie  no tow ać po­
tężnych re a liza c ji, dokonyw an ych  w  n ie ­
znanej w  przeszłości atm osferze, p ro g ra ­
m o w ym  celem ty c h  in w e s ty c ji je s t szyb­
k ie  zaspokojen ie po trzeb p racy , k u ltu ry  
i  w ypoczyn ku  na jszerszych rzesz społe­
czeństwa. D la  osiągnięcia tego celu od­
w o łano się do na jnow szych  zdobyczy  
n a u k i, te c h n ik i i  s z tu k i” .

„P la n y  budow y m iast op ie ra ją  się na  
p rze w id yw a n e j ilo śc i m ieszkańców . M ia ­
sto składa się z ró żnych  d z ie ln ic : cen­
tru m , dz ie ln ice  m ieszkaniow e, p rzem y­
słowe, ro ln icze , te reny  sportow e i t p .“  
„O dbudow a P o lsk i s tanow i p rz y k ła d  s to ­
sow ania na ogrom ną skalę zasad now o­
czesnej / u rb a n is ty k i” . „N a le ży  z łożyć  
szczery ho łd  ty m  w szys tk im , k tó ry m  
przypad ło  w  udz ia le  c iężk ie  zadanie od­
bu dow y k ra ju  i  jego s to lic y , spustoszo­
n ych  w o jną , i  k tó rz y  w y k o n u ją  tę m is ję  
ze zdecydowaną w o lą  tw o rzen ia  dzie ł 
trw a ły c h  i  pożytecznych” .

L iczne  p rzych y ln e  w z m ia n k i i  a r ty k u ­
ły  zn a jd u je m y  w  Le  D rapeau Rouge, 
k tó r y  s tw ie rdza  m . in .:  „W ys taw a  ta  po­
zw ala na doskonałe uzm ys łow ien ie  sobie 
osiągnięć k ra ju , w  k tó ry m  w  osta tn ich  
la ta ch  w y s iłk i  < b y ły  w y ją tk o w o  in te n ­
syw ne, a a rc h ite k c i s tanę li przed ogrom ­
n y m i zadan iam i” .

N ie  w szys tk ie  g łosy prasy  b y ły  oczy- 
w ic ie  ta k  o b ie k tyw n e  i  rzeczowe ja k  cy ­
tow ane pow yże j. S po tyka m y rów n ież 
o b ja w y  negac ji n ie  ty lk o  co do poszu­
k iw a ń  fo rm y , lecz naw e t co do naszej 
a k tyw n ośc i in w e s ty c y jn e j. N ie  w a rto  po­
lem izow ać. D roga do d o jrza łych  osią­
gn ięć n ie  je s t an i ła tw a , an i prosta. Zna­
m y  ju ż  w ie le  naszych b łędów , w y tk n ię ­
ty c h  osta tn io  w  czasie K ra jo w e j N arady 
A rc h ite k tó w  oraz z ilu s tro w a n ych  w  cza­
sie I  Powszechnej W ystaw y A rc h ite k ­
tu ry .  S zybcie j ch c ie lib yśm y się ro zw ija ć  
i  doskonalić.

Z tego w zg lędu z zadow olen iem  n o tu ­
je m y  dyskus ję  prasową, w yw o łan ą  naszą 
im prezą  w  Z u ry c h u  w  S zw a jca rii. A ta ­
k u ją c  w ystaw ę z p u n k tu  w idzen ia  słusz­
ności naszych poszukiw ań fo rm y  i do­
konanych  re a liza c ji, Neue Z ü ric h e r Z e i­
tun g  w  d łuższym  a try k u le  za ty tu ło w a ­
n ym  K lasycyzm  re w o lu c jo n is tó w  w y ­
raża zdziw ien ie , że u rb a n is tyka  naszych 
no w ych  i p rzebudow yw anych  m iast nie 
op ie ra się na p rz y k ła d  na „p ro je k c ie  
Le C orbus ie r‘a, na S a in t-D ié  w  Woge- 
zach (1935 r.), na rozw iązan iach  A lva ra  
A a lto  d la R ovan iem i w  F in la n d ii (1945 r.) 
albo na p ropozyc ja ch  F. L . W righV a d la  
nowego osiedla „B ro adac re  C ity ”  (1932 
ro k )”  ja k o  na koncepcjach postępowych.

„C zy  można te rzeczy w  ogóle wza­
je m n ie  p o ró w n yw a ć?”  — p y ta  w  odpo­
w ie d z i V o rw ä rts  — m ów iąc da le j — 
„P ro je k ty  a rc h ite k tó w  ra d z ieck ich , p o l­
sk ich , b u łg a rsk ich  etc pow sta ją  d la  pe ł­
n e j ich  re a liza c ji, poniew aż korzys ta ją  
z odpow iedn ich  w a ru n kó w  ekonom icz­
n ych  i  p o lityczn ych ... Pom yślane przed  
dziesięciu i  w ię ce j la ty  koncepcje  Le  
C orbusie r'a  i  W righV a ao dz is ia j pozu-

tta ją utopiami na papierze i  na fcrtyttN
łość u to p ia m i pozostaną. B u rżu azy jno -
kap ita lis tyczne  społeczeństwo p rze ję ło  od 
sw oich n a jw ię kszych  m is trzów  ty lk o  to  
co m ogło w yko rzys ta ć : od Le C orbus ie r‘a 
masowy dom  czynszowy w  M a rs y lii, a 
od W righV a w illę  w  p re r ii.  Ic h  u rb a n i­
s tyka  pow ędrow a ła  do kosza. Czyż moż­
na m ieć p re tensję  do a rch ite k tó w  k ra jó w  
socja lizm u, że zam iast ją  w yciągać z ko ­
sza na śm iec i s ięgnę li do b liższych im  in ­
nych  w zorów , że w ychodząc ze sw oich 
społecznych i  k u ltu ra ln y c h  w a ru n kó w  
u zysku ją  inne  w y n ik i n iż  u top ie  lub  inne  
w reszcie n iż  rea lizow ana u rb a n is tyka  
zachodnia?”

Obrona ze s tro n y  V o rw ä rts  naszej a r­
c h ite k tu ry  n ie  je s t be zkry tyczna . W da l­
szym ciągu tego samego a r ty k u łu  czy­
ta m y : „W  a rch ite k tu rze , k tó ra  od k i lk u  
la t ro z w ija  się w  n o w ym  k ie ru n k u , n ie ­
jedno  m ożna zakw estionow ać. Można 
w ięc  s tw ie rd z ić , że p rzedstaw ione po l­
sk ie  p ro je k ty  w  po szuk iw an iu  p rz y w ró ­
cenia ko m p o zyc ji w nę trza  u lic y  zb y t 
szybko zadow ala ją  się uzyskan iem  pe łn e j 
ko m p o zyc ji e lew a c ji od u lic y , podczas 
gdy uksz ta łtow an ie  przestrzenne w nę trz  
b lokó w  pozosta je  p rzypadko w e” .

Do te j c iekaw e j d ysku s ji i  je j  podob­
nych , do k tó ry c h  w ystaw a  nasza stała 
się okazją , p o w ró c im y  może jeszcze in ­
n ym  razem . Teraz na tom iast c h c ie li­
byśm y się podz ie lić  w rażeniem , ja k ie  
w y w o łu je  le k tu ra  o p in ii p rasow ych be l­
g ijs k ic h  i  szw a jcarsk ich . W  żadnym  z 
g łosów n ie  spo tykam y przee iw staw ien ia  
naszym da le k im  od doskonałości re a li­
zacjom  re a liz a c ji w łasnych .

Ponadto — poza cy tow a nym  pow o łan iem  
się na znane na Zachodzie a u to ry te ty  — 
n ie  spo tykam y prób  p rzec iw staw ien ia  
naszej tw órczośc i a rch ite k to n iczn e j osią- 
gwięciiom in n y c h  k ra jó w  zachodnie j E u­
ro p y . D ow odzi to  m iędzy in n y m i ró w ­
n ież b ra k u  k ry te r ió w  w śród  k ry ty k ó w  i  
od b io rcó w  a c h ite k tu ry  oraz is tn ie n ia  
sprzeczności i  w a lk i pom iędzy ,,fu n k c jo - 
n a lis ta m i“  i  ,,tra d y c jo n a lis ta m i“ , od k tó ­
re j n ie  jes t dziś w o lna  an i B elg ia, an i 
Szw ajcaria , ani F ra n c ja  czy też W ie lka  
B ry ta n ia  lu b  H o landia .

, , Bohdan G a rliń sk l

Z G O 
W S I E W O Ł O D A  
P U D 0 W K I N A

30 czerwca zm arł nagle w  61 ro ­
ku  życia w sku tek  choroby serca 
W siewołod. P udow kin . W zm arłym  
k inem a tog ra fia  św iatow a strac iła  
jednego z na jw span ia lszych a rty ­
stów, tw órcę po ryw a jące j „B u rz y  
nad A z ją “ , „M a tk i“  i  „K oń ca  S ankt- 
P etersburga“ . Dzieła te o tw o rzy ły  
nową epokę w  h is to r ii f ilm u , są 
klasyczne.

W swych dalszych w ie lk ic h  f i l ­
m ach h is to rycznych „A d m ira ł Na­
ch im ow “ , „ M in in  i  P oża rsk ij“ , Su- 
w o ro w “ , „ Ż uko w sk i“  dawał P udow ­
k in  w yraz  sw ej ideo log ii tw órcze j, 
swemu pa trio tyzm ow i, swemu rozu­
m ie n iu  ro l i a rty s ty : „N ie  m a sztu­
k i bez ide i, tak  ja k  n ie  ma je j bez 
narodu i  bez służby dla  narodu“ .

Do końca ..swego życia P udow k in  
niezm ordow anie s łuży ł spraw ie po­
ko ju , b ra ł udz ia ł w  Ś w ia tow ych  
Kongresach O brońców  P oko ju  we  
W roc ław iu  i  W arszawie.

W siewołod P ud ow k in  odznaczony 
b y ł d w u k ro tn ie  O rderem  Lenina, 
trz y k ro tn ie  przyznano m u Prem ię  
Sta linow ską.

„P rzeg ląd  K u ltu ra ln y “  w  n a jb liż ­
szym num erze pośw ięci w ie lk ie m u  
reżyserow i radzieck iem u obszerny 
a rty k u ł.

MY U R W I S Y
Film francuski. Scenariusz: GA- 

STON MODOT i M. HILĆRO. Reży­
seria: LOUIS DAQUIN. Produkcja: 
„PATHE C IN £M A “, 1941.

Is tn ie ją  n ieraz f i lm y  —  naw e t n ie ­
złe —  na k tó re  pa trzym y z pewną 
obojętnością. A n i akcja , an i w ą tle  
narysowane postaci n ie  zdo ła ły nas 
zainteresować, pociągnąć, przekonać.

Inne  znów f i lm y  —  może m nie j 
am bitne —  odznaczają się doskona­
le uchwyconą atmosferą, przekony­
w ająco postaw ionym i postaciam i f 
przebiegiem  dram atycznych w zg lęd­
nie  kom ediow ych w ydarzeń w y w o łu ­
ją cym  przejęcie i  zaangażowanie w i­
dza.

M y  u rw is y  —  to  f i im  bezpreten­
sjona lny, w  k tó ry m  je dn ak  p rzy jem ­
nie s tw ie rdz ić  drobiazgową troskę 
reżysera o praw dę przedstaw ianych 
postaci. A trakcy jność  tego f ilm u  nie 
ogranicza się do szerokiego udzia łu 
dzieci doskonale prowadzonych a k ­
torsko —  p ły n ie  ona także z od ­
świeżenia „odw ieczne j“  _ tem aty-

H  to foM e iow eJ . I le ż  fo  wMźieMś-
m y f ilm ó w  kap ita lis tycznych o za­
kładach poprawczych? W  U rw i­
sach raz ty lk o  rozgniewany i zgorz­
k n ia ły  ojciec grozi synow i tak im  za­
kładem . Na ogólnym, pogodnym tle  
f ilm u  scena ta m ija  bez większego 
wrażenia.

Zasługą Daąulna je s t w ięc pokaza­
n ie  nam  dzieci w  ich na tu ra lnym  o- 
toczeniu, w  szkole, w  obliczu egza­
m inu  z koleżeństwa, k tó ry  zdają na

celująco. Obok dzieci g łów ną posta­
cią jes t m łody nauczyciel, k tó ry  w  
sposób bardzo dyskre tny k ie ru je  za­
in teresowaniem  i  w ychow aniem  k la ­
sy.

A kc ja  f ilm u  jest em ocjonująca i  
bardzo zręcznie przeprowadzona d ra ­
m aturg iczn ie. W  momentach, w  k tó ­
rych  zainteresowanie na chw ilę  s łab­
nie, w ystępu je  ca ły łańcuch gagów 
prowadzący do nowego nieporozu­
m ien ia  uwieńczonego po in tą  dosłow­
n ie  w  os ta tn im  zd jęc iu  f ilm u .

Mo«że nie  n a jm n ie j ważne je s t to, 
że f i lm  został zrea lizow any w  1941 
l  k u  ja ko  jeden z p ierwszych f i l ­
m ów  francusk ich  okresu okupacji. W  
ty m  aspekcie akc ja  f ilm u  nabiera 
nowych rum ieńców  i  zdaje się speł­
n iać ważniejsze zadanie n iż  dzis ia j 
gotowi|byśmy m u przypisać. Reżyser 
w  ca łym  f ilm ie  niedwuznacznie- pod­
kreś la  s iłę  jiaką da je ko le k tyw n a  
współpraca m łodej społeczności. Pu­
bliczność francuska doskonale zrozu­
m ia ła  a luz je  zaw arte w  film ie . O dniósł 
on w  czasie o ku pa c ji reko rdow y 
sukces osiągnięty w  dużej m ierze 
dz ięk i potężnemu zastrzykow i o p ty ­
m izm u i  hum oru ta k  bardzo potrzeb­
nego u jarzm ionem u przez faszyzm 
narodow i. L . B ukow ieck i

H 0 C M A J O W A
Scenariusz: K. ISAJEW — wg no­

weli GOGOLA, reżyseria: A. ROU, 
m uzyka: S. PÓTOCKIJ. Wykonawcy: 
N. DOSENKO, T. KONIUCHOWA,
A. HWYL1NA, E. CESARSKAJA
i inni.

K in em a to g ra fia  radziecka da ła 
nam  jeszcze jeden f i lm  w y ko rzys tu ­
ją cy  n iezm ie rn ie  bogate złoża fa n ta ­
s ty k i ludow ej. “W! po rów nan iu  jednak 
z in n y m i f ilm a m i op a rtym i o ten  te ­
m a t (choćby w  po rów nan iu  z og lą­
danym  osta tn io  Sadko), Noc M a­
jo w a  za jm u je  pozycję nieco odręb­
ną. N ie by ło  am b ic ją  tw ó rcó w  —  o- 
pderających się na opow iadan iu M. 
Gogola —  ukazanie sum y dośw iad­
czeń ludu  usyntetyzowanej w  fo rm ie  
baśni. Zam ierzenia tego f i lm u  id ą  w  
in nym  k ie run ku .

N ieskom plikow ana h is to ria  m iłośc i 
dw ojga m łodych i  pe rypetie  groźnego 
w ie jsk iego sołtysa, k tó rem u m łodzi 
kozacy za lew ają sadła za skórę —  
stanow ią kanw ę w ą tku , w  k tó ry  
wplecione są elem enty fantastyczne. 
U dzia ł tych e lem entów  jest tu ta j 
szczególny. W ątek fan tastyczny bo­
w iem  zaw arty  przede w szystk im  w  
opow iadan iu i  śnie bohatera o sta­
ry m  sotni-ku, jego żonie - w iedźm ie 
i córce - top ie licy  —  w  sposób szcze­
gó lny zachodzi na w ą te k  rea lis tycz­
ny. W ypow iada to  na jle p ie j po in ta  
f ilm u , pe łna dow cipu scena, gdy bo­
ha te r zbudzony ze snu —  w  k tó ry m  
piękna top ie lica  obiecała m u pomoc 
— zna jdu je  w  sw ym  ręku... zarzą­
dzenie kom isarza nakazujące sołtyso­
w i na tychm iast zaślub iny bohatera z 
jego ukochaną. Całość—zre la tyw izo - 
wam,a poprzez fo rm ę  opow iadan ia 
w ie jsk iego dziada— sprowadza zatem 
In te rw enc ję  s ił poza-ziemskich do 
jakże realnego pism a kom isarza do 
swego podwładnego. Tą drogą fa n ta ­
styka, mieszcząca się w  w yobraźn i 
prostego kozaka, podporządkowana 
jest w ą tk o w i realistycznem u.

W ątek ześrodkowuje zatem uwagę 
w idza nie  na baśniowych postaciach 
i tkw iących  w  n ich  ludow ych uogól­

nieniach’ , a na realnych, pe łnych t y ­
cia  kozakach i  ich  w rogu—sołtysie. 
Daje to  sposobność do stworzenia 
szeregu celnych scen satyrycznych 
(wyśm iewających zabobony, uległość 
sołtysa wobec w ładzy) dając jedno­
cześnie w yraz —  w  sposób organicz­
nie w yn ika ją cy  z fab u ły  — k rz y w ­
dzie ch łopskie j.

Jest wreszcie w  tym  f ilm ie  —  i  to  
może jedna z na jważnie jszych spraw 
—  w ie le  ludow e j poezji. Jest rzeczą 
zadziw iającą, ja k  na jprostszym i 
środkam i —  sprowadzonym i do po­
śpiesznie w ym ien ionych  uścisków, 
do piosenki śpiewanej pod oknem u- 
kochanej, do go n itw y  ' po- lesie — 
przekazany jest w idzow i znaczny ła ­
dunek em ocjonalny. Dzi.eje się tak,, 
dlatego, że f i lm  przesiąkn ię ty  jest aż 
do na jm niejszego szczegółu, atmosfe­
rą  lodowości, w  k tó re j to, co p iękne 
je s t n iem a l zawsze proste.

F ilm  ukaziuje w  sposób w ym ow ny, 
ja k  ludow a fo rm a p o tra fi spleść z 
sobą w  n ierozerw a lną całość fa n ta ­
stykę z realizm em , satyrę z liry k ą , 
nie uszczuplając zaw artych w  n im  
ludzk ich  praw d. I  to  św iadczy o n ie ­
zaprzeczalnej w artości film u .

Bolesław  M icha łek

TEATR WIELKI W ODBUDOWIE
R u in y  zburzonego przez h itle ro w ­

ców T eatru  W ie lk iego w  W arszawie. 
W śród ruiin p racu ją  robo tn icy  nad 
odgruzowaniem  terenu, nad zabez­
pieczeniem ocala łych zabytkowych 
fragm entów  arch itekton icznych, nad 
p ie rw szym i zrębam i gmachu „T ea tru  
W ie lk iego Opery i  B a le tu“ , k tó ry  u- 
kończony będzie pod koniec P lanu 
6-letniego. O to przyszły obraz tego 
m onum entalnego p rzyby tku  sztuk i —.

ogromna m akieta. G dy w re  praca
przy budow ie gmachu, jednocześnie 
w  odbudowanym  już skrzydle peda­
godzy pracują nad m łodym i adepta­
m i szkoły baletowej, k tó rzy  zasilą na 
nowoodbudowanej scenie szczupłe 
kad ry  naszych a rtys tów  - tancerzy.

Oto, ja k  w yg ląda c iekaw ie opra­
cowany temat. Fakt odbudowy n ie  
jest tu  jedyn ie  p ro tokó la rną  dz ienn i­
ka rską notatką, ale w  sposób w łaśc i­
w y  kron ice  rozw ija  i  wzbogaca te ­
mat. W prowadzenie m ak ie ty  ukazu­
jące j niedaleką przyszłość, ukazanie 
budowy nie ty lk o  na odcinku „m u ­
ra rs k im “  ale i tak  is to tnym , ja k  p rzy­
gotowanie kad r d la  budowanej sce­
ny  -i— jest n ie  ty lk o  u a tra k c y j­
n ien iem  tem atu, ale jednocześnie w  
specyficzny sposób da je  szerszy 
aspekt tego wydarzenia. Zacieka­
w ia  w idza ukazując n iew idocz­
ne na codzień ku lisy , a jednocześnie 
daje pogląd na całość i ogrom przed­
sięwzięcia ja k im  jest. budowa „T e ­
a tru  W ie lk iego Opery i  B a le tu“ . N a 
podkreślenie zasługuje w  koncepcji 
tem atu ta różnorodność pozornie 
m arginesowych spraw  stojących w o ­
k ó ł fa k tu  odbudowy, a jednocześnie 
w  synte tyczny i  a tra k c y jn y  sposób 
dający wyobrażenie o całości.

W m ontow anie oryg inalnego dźw ię­
ku nagranego jednocA śnie z f ilm o ­
waniem  w  szlkole ba le towej pozwala 
un iknąć często jeszcze spotykanego 
w  reportażach dokum enta lnych asyn- 
chronizm u w  muzyce i  ruchach ta ń ­
czących. Pod adresem dźw ięku w  
pierwszej części tem atu m ała uw a­
ga: czy np. popu la rny fragm ent ope­
row y  nie m ia łby  s iln ie jsze j w ym o­
w y  wśród ru in  gmachu n iż  jakaś 
b liże j .nieznana ilu s tracy jn a  muzyka,

i ■ b. ,

K S IĄ Ż K A  D M A
N O W E  K S I Ą Ż K I  M A R I A N A  B R A N D Y S A

D w ie nowe ks iążk i M ariana B ran ­
dysa opow iadają o dzieciach. DOM  
O D ZY S K A N E G O  D Z IE C IŃ S T W A  
to h is to ria  dzieci koreańskich, sie­
rot, w yd a rtych  w o jn ie , k tó ra  nisz­
czy p iękny  k ra j Dalekiego Wschodu. 
Jest to h is to ria  tych 200 m ałych  
K oreańczyków , k tó rzy  w  Polsce 
zna leź li opiekę, możność na u k i i  za­
bawy. Ic h  dzieje dzielą się na trzy  
okresy. P ierw szy  —  tonący ju ż  n ie­
m a l w  n iepam ięci— to dzieciństwo u 
boku rodziców, w  domach n ie tkn ię ­
tych  jeszcze bom bam i am erykańsk i­
m i, w  k ra ju , nad k tó rym  w s ta ł 
dzień w o lności po d ług ie j nocy ja ­
pońsk ie j n iew o li. D ru g i okres, to 
w y ry te  na jg łęb ie j we wspom nie­
n iach straszne przeżycia wojenne: 
m ordy popełniane na ich n a jb liż ­
szych, m asakry ludności, pożary, 
zniszczenia, b łąkan ia  się o głodzie 
wśród grożącej zewsząd śm ierci. 
Nie ła tw o  było  po lsk im  opiekunom  
oderwać dzieci od tych  wspom nień, 
zdobyć ich  zaufanie dla białego  
człow ieka skojarzonego w  ich u- 
m ysłach z am erykańską maszyną 
w ojenną, ze śm iercią^

P rzybycie  do P o lsk i poprzedzone 
było d ram atycznym  epizodem. Na  
apel rad ia  pheniańskiego, k tóre  
w zyw a ło  s ie ro ty do udania się na 
granicę chińską, se tk i dzieci poczę­
ły  dążyć na północ poprzez bezli­
tośnie bom bardow any k ra j,  do 
pu nk tu , skąd m ia ły  być ew akuowa­
ne do zaprzy jaźn ionych państw . Ta 
w ędrów ka dołączyła nowe p rz y k ła ­
dy boha te rsk ie j solidarności ma­
łych  Koreańczyków  do liczby w ie l­
k ich  czynów w ojennych , k tóre licz­
n i spośród n ich  m ie li ju ż  poza so­
bą.

M arian  B randys um ie przekazać 
w  sw o je j książce tę atm osferę ser­
deczności i  trosk i, dz ięk i k tó re j w  
po lsk im  Dom u Dziecka koreańskie  
s ie ro ty  znów zaczęły się śmiać i  ba­
w ić . Obok, dzie jów  w ojennych, k tó ­
re pow raca ją  w e wspom nieniaeh  
dzieci, te proste codzienne epizody 
prowadzące do zbliżen ia, do poro­
zum ienia, epizody, dz ięk i k tó rym  
pokonana . zostaje zapora języka i  
strasznej przeszłości, stanow ią n a j­
bardzie j wzruszający ton w  książce.

S torturow ane dzieciństwo m ałych  
Koreańczyków  znalazło przystań  
bezpieczną w  k ra ju  budu jącym  so­
cja lizm .

Jak p iękną ba jkę  czyta się n o ta t­
k i z poćlróży do Z w ią zku  Radziec­
kiego, z k tó rych  w y la n ia  się obraz 
szczęśliwego dzieciństw a w  k ra ju  
socja lizm u zbudowanego. W Y P R A ­
W A  DO A R T E K U  opow iada o ży­
c iu  p ion ie ró w  radzieckich, m łodo­
cianych przodow n ików  na uk i, k tó ­

rych  ciekawość św iata, zręczność I 
pomysłowość kształcona jest w  ba j­
kow ym  Pałacu P ion iera, a wakacje  
u p ływ a ją  wśród cudów k rym sk ie j 
przyrody, na pokładzie  obsługiwa­
nego przez dzieci sta tku, na w y ­
cieczkach i  grach sportowych.

W  w arunkach tych rosną ludzie  
śm ia li i  przedsiębiorczy, um ie jący  
współżyć z ko lektyw em , znający od 
dziecka t r iu m fy  wynalazczej m yśli.

t  i

M arian  Brandys ju ż  w  pierw szym  
swym  tom ie reportażow ym , w  
p ięknych S P O T K A N IA C H  W ŁO ­
S K IC H  pokazał, że ważne są dla 
niego te tropy  serdeczne ja k im i są 
losy dzieci. W  tych sprawach, k tó ­
re często staw ały się w  lite ra tu rze  
okazją do w yg ran ia  ła tw e j czuło- 
stkowości, B randys um ie dostrzec 
prze jaw  zagadnień ogólnoludzkich. 
D la niego jes t to jeden z n a jb a r­
dzie j dram atycznych, na jg łęb ie j 
w zruszających ob jaw ów  naszej w a l­
k i o now y hum anizm . Od obrazu  
żebrzącego m łodziu tk iego W łocha  
ten sam w ą tek  m yś li p row adzi do 
Gołotczyzny  —  domu koreańskich  
dzieci na po lsk ie j zien.i, do radzie­
ck ich  pałaców szczęśliwego dzieciń­
stwa. S p ra w ie d liw y  us tró j i  ty lk o  
ten u s tró j jes t dobrym  ojcem dla  
wszystk ich dzieci, n iweczy ciężar 
n iepo ję tych dla  n ich  krzyw d , które  
spycha na większość s ta ry  św iat.

W  opowieściach Brandysa dzieci 
są z w y k ły m i dziećmi, są rozhukane, 
spragnione nowości, w iedzy, zaba- 

. w y. B randys ma jednak dla  n ich  
najwyższą uwagę, w ie m a w  tych  
książkach n ic  z tych zdrobnień i  
fa łszyw e j pieszczotliwości, k tó ry m i 
tak  chętnie darzy dzieciństwo tra ­
dycja  mieszczańska. Dzieci u  B ran ­
dysa są pow ażnym i ludźm i, k tó rzy  
na sw ój, odpow iadający ich w ieko­
w i sposób zaangażowani są w  ludz­
ką spraibę.

Stąd zapewne skąpy jes t komen­
ta rz  autora. Pozwala on przede 
w szystk im  m ów ić faktom . N ie jest 
ła tw o  w ydobyć w ym ow ę fak tów . 
M yślę, że to jest nawet tru d n ie j­
sze. D latego też w yd a je  m i się, że 
ks iążk i M ariana  Brandysa są dużym  
osiągnięciem. D z ięk i sw o je j dyscy­
p lin ie  na rra cy jn e j osiągają p rzy  tym  
w a lo r le k tu ry  dla wszystk ich . Opo­
w iedziane na jp roście j fa k ty  te k ry ­
ją  w  sobie mądrość, k tó ra  t r a f i z 
pewnością do dzieci, w ra ż liw ych  
przede w szystk im  na ciepło, na  
lu dzk i sens fak tów . D la  dorosłych  
ks iążk i te m a ją  w artość zniewala­
ją ce j prosto ty i  świeżości, kszta łt 
napoły poetycki.

M a rc in  C zerw iński

«

CEITSMLNY OŚRODEK SZKOLENIA 
INSTRUKTORÓW ARTYSTYCZNYCH 

W SKOLIMOWIE
P ołożony w  m a lo w n iczym  m ie jscu  nad 

rze ką  O środek za jm u je  k ilk a  dużych  
budynków . M ieszczą się w  n ich : in te r ­
na t, ba rdzo  po rządn ie  i ładn i#  u rządzo ­
ny , w yposażony ■ g ru n to w n ie , b iu ra , k la ­
sy, duża sa la  ba le tow a (n ies te ty  z w ad ­
l iw ą  a k u s ty k ą  — pogłos), sa le do p rób  
ch ó ru  i o rk ie s try .

Z ro zm ow y z nacze lnym  d y re k to re m , 
ob. K u ro czko , d o w ia d u je m y  się szere­
gu  szczegółów . Otóż m yś l założeń a p la ­
có w k i w ychow aw czo-artys itycz ine j zo­
s ta ła  pow zię ta  w  ro k u  1951 p rzez p rze ­
w odn iczącego CRZZ i W yd z ia ł K u ltu ry  
CRZZ. K ie ro w n ic tw o  a rty s ty c z n e  pow ie ­
rzo no  ob. M ie rze je w sk ie j. Poszczególne

d z ia ły  ob.jęl*: ob. Soja g ru p a  w o ka l­
na, ob. M ie rze jew ska  — g ru p a  taneczna, 
ob. W iłk o m irs k i Józe f — g ru p a  in ­
s tru m e n ta ln a .

Celem p la có w k i Jest w yksz ta łcen ie  
nowego ty p u  in s tru k to ra  a rtys tyczneg o  
i in s tru k to ra  p ra k ty k a . Uczeń poprzez 
p ra k ty k ę  w  zespole i w iedzę teo re tycz ­
ną dochodzi do s top n ia  p e łn o k w a lif i ło ­
w anego in s tru k to ra  a rtys tyczneg o . Cał­
k o w ity  koszt n a u k i i w yż y w ie n ia  pono­
s i CRZZ, p rócz  tego m łodzież o trz y m u je  
u b ra n ia  po trzebne  do p ra cy , a częścio­
w o  i p ryw a tn e , p rzew idz iane  też są  s ty ­
pendia.

Z e lim in a c ji po w ia tow ych  I w o jew ó­
d zk ich  w y b ra n o  na jzd o ln ie jszych  ucz­
n ió w  w  w ie k u  od 14 do 17 — 18 la t do 
g ru p y  taneczne j i od 14 do 22 la t do 
g ru p y  m uzyczne j, og ó ln ie  oko ło  200 
o*sób. U tw o rzo no  t r z y  g ru p y  — ba le ­
tow ą , w o ka ln ą  i o rk ie s tra ln ą . G rupy: 
wokailna i ba le tow a m a ją  p rzew idz iane  
3 la ta  na u k i, o rk ie s tra ln a  — 5 la t  ze 
w zg lędu  na w iększe tru d n o ś c i opano­
w an ia - g ry  na  in s trum en tach . W yk łady  
teo re tyczne  o b e jm u ją  w szys tk ie  p rze d ­
m io ty  zawodowe n iezbędne d la  tego ty ­
pu  p ra cy . Poza tym  na m ie jscu  je s t l i ­
ceum  ogó lnokszta łcące .

O rgan izac ja  p ra c y  ma w yg lą d a ć  na­
stępu jąco : w y k ła d y  i p raca  zb io row a , 
(•chór, o rk ie s tra , ba le t, w y k ła d y  teo re ­
tyczne, zb io ro w a  em is ja  g łosu — czy­
l i  fone tyka ), le k c je  in d yw id u a ln e  — 
k la sy  poszczególnych in s tru m e n tó w  
w chodzących w  sk ła d  o rk ie s try , śpiew 
so low y. P rócz tego każd y  uczeń rrm.si 
opanow ać d o d a tko w y  in s tru m e n t akom ­

p a n iu ją cy . Jako podstaw ow y w yb ra n o  
ako rdeon , Ucząc się z p rz y s z ły m i w a­
ru n k a m i p ra c y  In s tru k to ra  w  te ren ie , 
gdz ie  nie zawsze z n a jd u je  s ię  fo rte p ia n . 
Na d ru g im  m ie jscu  — fo r te p ia n  ewen­
tu a ln ie  naw et g ita ra .

P rócz zasadniczego ce lu , Jakim  je s t 
s tw o rzen ie  nowego ty p u  In s tru k to ra , 
p rz e w id u je  s ię  także  p rzyg o to w a n ie  i 
zo rgan izo w an ie  zespołu kon ce rtu ją cego , 
g łów n ie  chó ra lne go  z akom pan iam entem  
o rk ie s try  i ew en tua lne  w yksz ta łcen ie  
k i lk u  solistów ’ . W ys tępy  Jednak m ogą 
się rozpocząć po g ru n to w n y m  p rzyg o ­
tow a n iu  n ie  w cześn ie j n iż  za 2 la ta .

Takie  za łożenia  ł p ro je k ty  O środ­
ka. Jak w yg lą d a  ich  rea.liazcja? Ośro­
dek rozpoczą ł p racę  w  p a źd z ie rn iku  
1952 r.

P rzyzna ć  na leży, że rzeczow o i s o lid ­
n ie  w z ią ł s ię do re a liz a c ji założeń. W 
m yśl zakreś lonego  p lan u  p row adzone  
są ju ż  w szys tk ie  w y k ła d y  teo re tyczne  
liceum  ogó lnoksz ła łcącego , ba rdzo  c ie ­
kaw e le k c je  zb io ro w e j e m is ji g łosu, czy ­
l i  fo n e tyk i. P o lega ją  one na nauczen iu  
w ym aw ia n ia  i śp iew an ia  sam ogłosek 
ró ż n y m i ba rw am i: jasną , ś re dn io -jasną  
i c iem ną. W ażne to je s t d la  ch ó ru  ze 
w zg lędu  na w y ró w n a n ie  jego  b a rw y  g ło ­
sow ej, a także ze w zg lęd u  na uzyska­
nie c iekaw ych  e fe k tów  dźw iękow ych . 
Ta sam a pieśń b rz m i zupe łn ie  inacze j 
w ykona na  trze m a  ró ż n y m i ba rw am i.

Na p o dkreś le n ie  zas ług u je  doskonała 
o rg a n iza c ja  ta k  w ś ró d  k ie ro w n ic tw a , ja k  
i m łodz ieży ba rdzo  dobrze  zd y s c y p li­
now ane j.

Jak ie  w n io sk i na suw a ją  się nam?
Przede w szys tk im  w n iose k  zasadni­

czy: założenie je s t s łuszne i celowe. Zu­
pe łn ie  n ie  m a m y p e łn o kw a lifiko w a n ych  
In s tru k to ró w . W iększość obecnie  p ra c u ­
ją cych  m a w yksz ta łcen ie  teo re tyczne  
bez p ra k ty k i lu b  o d w ro tn ie . P rzy  co raz  
w yższych  w ym agan iach  w id za  1 s łu ­
chacza, ty p  in s tru k to ra  p e łn o k w a llf ik o - 
wańego je s t pożądany i  w rę cz  kon ie cz­
ny.

Inne w n io s k i, Jakie w y ła n ia ją  s ię  z 
o b se rw a c ji p ra c y  O środka, m ogą być 
p rzedm io tem  d ysku s ji. Czy np. w  rea­
l iz a c ji a rty s ty c z n e j na leży op rzeć  się 
na  inscen izacji?  Osobiście sądzę, że ta 
fo rm a  w ypow ie dz i a r ty s tyczn e j, o b e j­
m u ją ca  i p ieśń , i tan iec, i dek lam ację , 
jes t s łuszna i dob rze  p rzem aw ia  do w i­
dza, naw e t zupe łn ie  n ie p rzyg o to w a ­
nego.

Nasuwa m i s ię  jeszcze k i lk a  uw ag do ­
tyczących  g łó w n ie  re p e rtu a ru  ćw iczeb­
nego. Jeśli chodz i o g ru p ę  w oka ln ą , to 
przede w szys tk im  kon ieczne je s t do - 
kom p le tow a n ie  sspram ów  i teno rów . W 
is tn ie ją ce j p ro p o rc j i  c h ó r n ie  ma w ła ś ­
c iw ego b rzm ien ia . N ie na leży na po­
c zą tku  p ra c y  daw ać zespołow i do w y ­
konan ia  tru d n y c h  techn iczn ie  u tw o rów , 
ja k  np. Pod okapem  śn iegu Szeligow - 
skiego. Zespół p o w in ien  ześp iewać się 
w  u tw o rach  ba rdzo  p ro s tych  i ła tw ych , 
po w in ien  od po czą tku  p rzyzw ycza ja ć  się 
do pe łnego w yko n a n ia  p ieśn i czy u tw o ­
ru : nie w o lno  zw a ln ia ć  zasadniczego 
tem pa, dostosow ując je  do m o ż liw o śc i 
w ykona w czych  zespołu. Le p ie j ba rdzo  
ła tw y  u tw ó r w ykona ć  ba rdzo  dobrze,

n iż  ś re d n io  — u tw ó r  tru d n ie js z y . C hór 
zup e łn ie  dobrze  sob ie  ra d z i z p ieśn iam i 
lu d o w ym i, p ro s ty m i w  uk ładz ie , śp ie ­
w a je  z życ iem , d o b ry m  c ien iow an iem , 
czysto i ry tm iczn ie .

Te same uw ag i odnoszą się do g ru ­
p y  o irk ie s tra ln e j. N ie k tó rz y  o rk le s tn a n - 
c i n ie ba rdzo  sob ie  jeszcze ra dzą  z 
ustaw ien iem  rę k i, a w ięc tym  b a rd z ie j 
re p e r tu a r  ćw iczebny m usi b yć  na dzw y­
cza j ła tw y  i p o w in ien  s łużyć ty lk o  do 
zg ra n ia  s ię o rk ie s try , a nie do w y k o ­
n a n ia  u tw o ru  ta k  tru d n e g o , ja k  np. 
Marsz P ro ko fie w a  (s łysza łam  w  czasie 
p rzyg o to w a n ia  na p rób ie ). Co do g r u ­
p y  ba le tow e j, to je s t ona ta k  jeszcze 
n ie w yró w n a n a , że p ra w ie  n ic  o n ie j nie 
m ożna pow iedzieć: Nasuwa się je d yn ie  
uwaga: p rz y  ćw iczen iach  d ro b n ych  są 
ju ż  s ta li p rzo d o w n icy : czy  to je s t s łusz ­
ne? Raczej w y d a je  się, że wszyscy ko ­
le jn o  p o w in n i być  p rzo d u ją cym i.

Jeśli chodz i o tru d n o śc i loka low e , to 
pow ażnym  m ankam entem  je s t b ra k  sa­
l i  ko n ce ro tw e j, kon ie czn ie  po trze b n e j 
choćby ze w zg lęd u  na p ró b y  zespołów 
w  pe łnym  sk ładz ie . P ró b y  te m uszą być 
p rz e p :‘ow adzane w  n o rm a ln ych  w a ru n ­
kach ko n ce rto w ych , gd yż  inacze j b rz m i 
du ży  zespół w  n ie w ie lk ie j saice, a ina - 
cze i w  obszerne j sa li kon ce rto w e j.

O środek w  re a liz a c ji sw ych  założeń 
m usi p rzezw yc iężać dw ie  tru d n o śc i w  
zakres ie  pom ocy na ukow ych  i in s tru k ­
c j i  m e todycznych , b ra k  zupe łn ie  pod­
rę czn ikó w  in s tru k to rs k ic h , b ra k  o p ra ­
cowań e m is ji głosu zb io row e j, nie ma w 
ogóle jeszcze te o r ii,  na leży  tw o rz y ć  do­
ra źn ie  sposoby nauczania . Częściowo

w y k o rz y s tu je  s ię w p ra w d z ie  lite ra tu rę  
ra dz iecką , ale trze b a  ją  każdorazow o 
tłum aczyć, co zw a ln ia  tem po p racy . 
Nie m a op racow a n ia  p o ls k ^ j fo n e tyk i 
(np. do tąd  nie jes t uzgodn ione, czy w 
śp iew ie w ym aw ia  się  ,.ja b łk o "  czy ,,jab- 
ko "). B ra k  op racow ań  p ieśn i * ro b o t­
n iczych , zw iązanych z tem atem  ru chu  
robo tn iczego . B ro k  w łaśc iw ie  w sze lk ich  
m a te ria łó w  pom ocn iczych . P rócz tego 
n ie  m ożna skom p le tow ać ins trum en tów  
je d n o m a rko w ych . zw łaszcza ako rdeo ­
nów. in s tru m e n tó w  dę tych  d rew n ian ych  
i b laszanych, co w p ływ a  u jem nie  na 
ba rw ę  o rk ie s try . B ra k  też d ro b n ych  m e­
chan izm ów  do in s tru m e n tó w . g łów n ie  
kam erto nów , k tó re  każdy uczeń p o w i­
n ien  m ieć.

Z arów no założenia i cele pow stan ia  
tego  zespołu, d o b ó r w y b itn y c h  s ił fa ­
chow ych i k ie ro w n iczych , ja k  też za­
pa ł zdo lne j m łodzieży uzasadn ia ją  ko­
nieczność zw rócen ia  * baczn ie jsze j uw a­
g i na ten oś rodek  i p rz y jśc ie  m u z po­
mocą, a w ięc przede w szys tk im  d o s ta r­
czenie po trzeb nych  m a te ria łó w  pom oc­
n iczych  — od pow iedn ich  op racow ań, 
d ro b n ych  doda tków  do in s tru m e n tó w  1 
sam ych in s trum en  tów.

Jadwiga Wasilewska
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„ J A N K O  M U Z Y K A N T «  -  N O W A  P O L S K A  O P E R A
TADEUSZ MAREK

D RU G A skomponowana po 
w yzw olen iu  nowa polska 
opera zaczęła z sukcesem 
życie sceniczne. — Jest 
n ią  Janko M uzykan t 
W .tok ła  Rudzińskiego. L i ­

b re tto  oparte na znanej now e li H. 
S ienkiew icza »napisali Tadeusz Bo­
row sk i i  S tan is ław  W ygcdzki.

Droga kom pozytorska W ito lda Ru­
dzińskiego (ur. 1913) jes t drogą rze­
te lnych poszukiwań artystycznych, 
drogą byna jm n ie j nie ła tw ą , prze­
chodzącą w  ciągu la t  przez poważne 
k o n f lik ty  i  załamania.

Od deb iu tu  kom pozytorskiego R u­
dzińskiego dz ie li nas n iem a l 20 la t 
(1934). Uczeń Tadeusza Szeligow- 
esiego uzupe łn ił następnie swe s tu ­
dia  muzyczne w  P aryżu (Ch. Koe- 
ch lin , In s ty tu t G regoriański). P ie rw ­
sze kom pozycje to : K oncert fo r te ­
p ianow y, u tw o ry  kam eralne, pieś­
n i — następnie dw ie  sym fonie, No- 
net, U w ertu ra  ba łtycka, u tw o ry  
chóralne i  in.

W iele z w ym ien ionych  powyżej 
kom pozycji, stanow iących poza ka n ­
tatą Chłopska droga  oraz operą 
Janko M uzykan t trzon dotychcza­
sowego do robku Rudzińskiego no ­
s iło  wyraźne cechy kryzysu, ja k i za­
c iąży ł na  muzyce Okresu m iędzyw o­
jennego. Kom pozycje takie , jak  np. 
I I  Sym fonia, Nonet, U w ertu ra  ba ł­
tycka  b y ły  u tw o ram i p rob lem atycz­
nym i. R udziński przez dłuższy czas 
z różnym  nasilen iem  eksperym en­
tow a ł. B y ła  to jednak m uzyka b a r­
dzie j .pom yślana“  n iż  przeżyta. 
K om pozyto r zaangażował się w  in ­
teresujących go problem ach nie zaw ­
sze pam ięta jąc o słuchaczu. N ie 
m iejsce tu ta j na określenie rodza­
ju  eksperym entów  Rudzińskiego z 
okresu Nonetu i  S ym fon ii, względ­
nie  pewnej kom prom isowości U w er­
tu ry  B a łty c k ie j — lecz chodzi o 
odm alowanie fa k tu , iż  ówczesna po­
stawa kom pozytora nie mogła z jed­
nać tym  u tw orem  większego zain­
teresowania ze s trony  szerszego g ro ­
na słuchaczy. Dopiero poemat na 
chór m ieszany a capella Pięć la t*) 
(w idzę to dziś wyraźnie, po usłysze­
n iu  C hłopskie j D ro g i i  Janka  
M uzykanta) s tan ow ił zapowiedź n ie  
ty lk o  prze łom u, ale i  do jrza łośc i a r­
tystycznej w yraża jące j się bardzo 
in te resu jącym  operowaniem  chórem 
ja k o  w y łącznym  środkiem  wyrazu, 
um ie ję tnym  zestaw ieniem  różnych 
em ocjonaln ie obrazów w  żywą i głę­
boko przeżytą całość i  m im o w yso­
k ic h  w ym ogów  postaw ionych od­
tw órcom  i  słuchaczom  —  odznacza­
ją cy  się bezsporną ko m u n ika tyw n o ­
ścią. U tw ó r ten przeszedł w  zasadzie 
niezauważony przez k ry ty k ę ; n ie  
zna lazł m ie jsca w  repertuarze b a r­
dz ie j zaawansowanych chórów  —  a 
wówczas, w  roku  1947, b y ł pozycją, 
nad k tó rą  można by ło  i  należało dys­
kutow ać.

Dwa osta tn io  w ykonane u tw o ry  
Rudzińskiego —  kan ta ta  Chłopska  
Droga  (kw iecień —  m aj, F ilh a rm o ­
n ia  w  Bydgoszczy) oraz opera Janko  
M uzykan t (20 czerwca br., Opera 
Śląska w  B y tom iu ) s ta ły  się nie­
w ą tp liw ie  w ydarzen iam i w  naszym 
Życiu muzycznym .

N ie  można pom inąć bardzo, m oim  
zdaniem, istotnego fa k tu , że R udziń­
s k i (niestety, ten  rodzaj twórczości 
uważa się u  nas przeważnie —  zu ­
pe łn ie  n iesłusznie —  za m argines 
p raw dz iw e j twórczości) ma za scbą 
poważny dorobek, je ś li idzie o p ieśn i 
masowe oraz popu larne u tw o ry  p i­
sane d la  rad iow e j o rk ie s try  N a w ro ­
ta, Jeden z g łów nych in ic ja to ró w  

• „ le k c ji s łuchania m uzytki“  i  zasłużo­
n y  a u to r M u z y k i d la  wszystk ich  
(rodzaj popu la rne j encyk loped ii m u ­
zycznej) —  R udziński p o tra f ił po­
deprzeć swoją in teresu jącą metodę 
upowszechniania m uzyk i p ra k tyką  
'kompozytorską, W  ciągu osta tn ich

*) W ykona ł go zdaje się jedyn ie  
szkolny chór Państwowego L iceum  
Muzycznego w  Stalinogrodizie — 
b ra k  m i in fo rm a c ji o innych  w y k o ­
naniach.

la t  w zbogacił rep e rtua r p ieśn i m a­
sowych oraz u tw o ró w  popu larnych 
o szereg często w ykonyw anych , w a r­
tościowych pozyc ji. W ydaje m i się, 
że ten w łaśn ie  rodzaj twórczości, 
tra k to w a n y  przez kom pozytora z 
pełną artys tyczną odpow iedzia lno­
ścią, u ła tw ił m u dokonanie obra­
chunku ze swoją wcześniejszą tw ó r­
czością.

K a n ta ta  Chłopska Droga  i  ope­
ra  Janko M uzykan t to u tw o ry  p i­
sane z m yślą o określonym  au dy to ­
r iu m . Zain teresow anie kom pozytora 
n ie  ogran iczy ło  się w yłącznie do z ło ­
żonego in s tru m en tu  wykonawczego i 
jego szerokich m ożliwości, lecz 
przeciw n ie , kom pozytor s ta ra ł się, 
S tw ierdźm y to —  z powodzeniem  — 
uczyn ić in s tru m en t ten m ożliw ie  
p re cyzy jnym  środkiem  n ie  ty lk o  do 
w yrażen ia  sw ych koncepcji, lecz ró ­
w n ież do porozum ienia się ze s łu ­
chaczem.

W yłączne skup ien ie  uw ag i na czy­
sto muzycznych wartościach wyżej 
w ym ien ionych  u tw o ró w  byłoby z 
g run tu  fałszywe. N a przyk ładz ie  
Rudzińskiego w id z im y  w y ją tk o w o  
plastycznie, że jego rozw ój m uzycz­
ny b y ł n ie rozerw a ln ie  zw iązany z 
jego rozw ojem  św iatopoglądow ym .

Dało to  operze, a zwłaszcza kan ta ­
cie (napisanej ju ż  po operze w  r. 
1952) wew nętrzne napięcie, w y ra z i­
ste kon tra s ty  emocjonalne, a co n a j­
ważniejsze spowodowało, że słuchacz 
p rze jm u jąc zaw arty  w  muzyce ładu ­
nek em ocjonalny, n ie  poddawał się 
b ie rn ie  wzruszeniu, lecz w łaśnie po­
przez wzruszenie odna jdyw a ł w ła s ­
ny stosunek do wyrażanych m uzy­
ką spraw  i  zdarzeń.

S ilna emocjonalność m uzyk i Jan­
ka M uzykan ta  decyduje o je j k o ­
m un ika tyw nośc i. I  w yda je  m i się, 
iżv kom pozytor w y b ra ł jedyn ie  słusz­
ną drogę do słuchaczy —  nie przez 
p rym ityw iza c ję , lecz przez spotęgo­
w anie  wyrazu. M uzyka Janka M u­
zykan ta  wzrusza. Jest szczerze prze­
żyta i  zdobywa się na mocne, p rze j­
m ujące akcenty.

L ib re tto  Janka M uzykanta  n ie  
u ła tw iło  kom pozytorow i pracy. T rze ­
ba jednak stw ie rdz ić , że zadanie ja ­
k ie  po s ta w ili przed sobą lib rec iśc i 
n ie  należało do ła tw ych. N ie w y s ta r­
czyło bow iem  sceniczne opowiedze­
n ie  treści te j w y ją tk o w o  znanej no­
w e li, lecz trzeba by ło  wprow adzić 
nowe postacie i  zupełnie nowe sce­
ny. In n y m i s łow y nowelę trzeba b y ­
ło  dopowiedzieć. Dopowiedzieć to  
wszystko, co tk w iło  w  now e li Sien­
k iew icza, a czego ten n ie  m ógł po- 
prostu  na sw ym  etapie i  ze swych 
po zyc ji ideolog icznych w  pe łn i do­
strzec, u w y p u k lić  i  sform ułow ać. 
Chodziło za tym  n ie jako  o in te rp re ­
tację , k tó re j należało dokonać w  po­
lu  w idzen ia  i  odczuwania współcze­
snego polskiego w idza. L ib re tto  o- 
p racow a li poeci n ie  będący d ram a­
tu rgam i. B ra k  doświadczenia tea tra l­
nego spowodował, że przebieg a k c ji 
n ie  posiada zwartości scenicznej n a r­
ra c ji.

Znaczna przewaga statycznego e- 
lem en tu  poetyckiego spraw ia , że 
d ług ie  o d c in k i a k tó w  n ie  posuwają 
a k c ji —  będąc raczej glossami poe ty­
c k im i znanej now e li. Sam tekst n ie  
jest, je ś li idzie o w a lo r poetycki, zu­
pe łn ie  je d n o lity . Ze scenami o w y ­
sok im  w a lorze poe tyck im  tekstu  
sąsiadują teks ty  pe łne prozaizm ów 
(n iek tó re  d ia logi). M uzyka wskazuje, 
że kom pozytor szedł w  k ie ru n k u  
d ram atu  muzycznego —  lib rec iśc i n a ­
tom iast w  k ie ru n k u  scen lirycznych . 
Obok n ie w ą tp liw ych  w ad lib re tto  
posiada jednak  poważne zalety. T y l­
ko  spod p ió ra  poety m óg ł w y jść  
p rze jm u jący  tekst ariosa m a tk i czy 
a r i i skrzypka  —  w o ln y  od wszelkiego 
bana łu , tra f ia ją c y  w  in tonac je  lu ­
dowe i  sugestywnie w iążący się z 
m uzyką. B ra k i lib re tta  Janka M u­
zykanta  wskazują jasno, że autorom  
b ra k  by ło  doświadczenia sceniczne­
go —  za le ty m ów ią na tom iast o m o­
żliwościach, ja k ie  k ry ją  s ię we w spó ł­
p racy  kom pozytora i  poety w łaśnie 
na teren ie twórczości operowej. P rzy

C Z Ł O W I E K  
ZA HISTORIĄ
DOKOŃCZENIE ZE SfR. 1

stw o spod p rzytłacza jące j masy ma­
te r ia łu  i l u s t r a c y j n e g o ?  
Odpowiedź d a w a li sam i k ry ty c y  i  
w ypada ła  ona rozm aicie. W ydaje 
się, że dyskus ja  o Ż o łn ie rzu  Z w y ­
cięstwa  pow in na  doprow adzić do 
w y jaśn ien ia  dw uch co n a jm n ie j 
k w e s tii:

1. Czy koncepcja W andy Ja ku ­
bow skie j b y ła  słuszna?

2. Czy w  ram ach koncepcji, ja ką  
Jakubowska ostatecznie p rzy ję ła , 
p o tra f iła  ona s tw orzyć w ie lk ie  dzie­
ło  f ilm o w e  dla  mas, dzie ło popu­
la rne , będące ja kg d yb y  , ilu s tra c ją  
f ilm o w ą  do h is to r ii półwiecza?

W szystko, co dotąd napisałem , o- 
k reś la  dosyć w yraźn ie  m ó j stosu­
nek do pierwszego zagadnienia. 
B y łb ym  w o la ł, gdyby czuła u w a ­
ga Jakubow skie j i  św ietna kam era 
W ohla poszły baw i zie j za Ś w ie r­
czewskim , m n ie j zd w szystk im  
tym , co się w  f ilm ie  o sto m il od 
niego dzieje.

W ydaje  m i się jednak, że narzu­
c iw szy sobie s k ra jn ie  przeciwną
koncepcję, Jakubowska przeprow a­
dz iła  ją  z żelazną konsekwencją,
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tw orząc dzieło, k tó re  m im o  wszyst­
k ie  b łędy ma swój ka libe r. Pam ię­
tam  f i lm y  od samej p ra p re m ie ry  
ba rdz ie j chwalone, goręcej p rzy ję ­
te  i... prędzej zapomniane. N ie  pa ­
m ię tam  f i lm u  bardzie j dysku tow a­
nego w  środow iskach film o w ych , 
artys tycznych , in te ligenck ich , ro ­
botniczych, żo łn ie rsk ich , m łodzieżo­
w ych . Co to  znaczy?

To znaczy, że szerokie masy zgło­
s iły  do f i lm u  Jakubow skie j p r a ­
w o  w ł a s n o ś c i .  Że uw aża­
ją  ten f i lm  za swój. N ie  ty lk o  W a l­
te ra  - Świerczewskiego, k tó ry  sta ł 
się współczesnym  bohaterem  lu ­
dow ym , n ie  ty lk o  kęs h is to r ii z 
w a lk  polskiego p ro le ta r ia tu  i  żoł­
n ie rzy  po lsk ie j i  m iędzynarodow ej 
re w o lu c ji —  ale  także sam film .

Polityczne , wychowawczo -  spo­
łeczne zadanie f i lm u  Jakubow skie j 
przesunęło się z p rzyczyny koncep­
c ji,  jaką p rzy ję ta . N ie  jest n im  ju ż  
w ie lkość życ ia  Świerczewskiego, 
w ykazan ie  czym  jes t w span ia ły  h u ­
m anizm  re w o lu c ji i socja lizm u. W  
te j koncepcji, w  ja k ie j f i lm  został 
zrealizciwany, po litycznym  i  społe­
czno - w ychow aw czym  jego zada­
n iem  jest pokazać masom a zw łasz­
cza m łodzieży, ja k  z grubsza b io ­
rąc dzia ła się h is to ria , k tó re j uczą 
się w  szkołach i  na  kursach szko­
len iow ych. To jest w ie lk ie  zadanie, 
w a rte  tru d u  i  ta le n tu  Jakubow ­
sk ie j.

M iro s ła w  Ż u ła w sk i

swoich często rażących brakach l i ­
b re tto  Janka  posiada atm osferę 
poetycką, cenną i  n ie  częstą zaletę 
je ś li idz ie  o lib re tta . Jeżeli już  m o­
w a o wadach lib re tta  —  z a w in ił tu  
na pewno i  sam kom pozytor. N ie 
podszedł bow iem  k ry tyczn ie  do l i ­
bretta , k tó re  można by ło  przed roz- 
poczęciem pracy odpow iednio prze­
rob ić. Pow iedzm y też szczerze, że 
ła tw ie j dziś zdobyć kom pozytorow i 
zam ówienie na operę n iż  pożyisksć 
am atora do napisania lib re tta  opero­
wego. Jak  d ługo trw ać będzie ten 
stan, kom pozytorzy operow i w y b io ­
rą  raczej obciążone w adam i lib re tto , 
n iż  m ilczenie. D latego n a liż y  p rzy ­
puszczać, że W ygodżki, k tó ry  zyskał

Janko m u zykan t

cenne doświadczenie, w ykorzysta  
je  niebawem  w  now ym  lib re tc ie .

M uzyka  Rudzińskiego posiada zde­
cydow any w a lo r dram atyczny. O par­
cie się o fo lk lo r  by ło  na tu ra lną  ko n ­
sekwencją w yn ika jącą  z podjętego 
tem atu. R udziński n ie  zastosował w  
operze ja k ie jś  je dn o lite j fo rm u ły  
s ty lizacy jne j. Chór baw iących się w  
karczm ie ch łopów  b rzm ia ł n iem a l 
ja k  c y ta t p ieśn i ludow e j —  podob­
nie ja k  i  scena „za lo tów “ . To bez­
pośrednie zbliżen ie się do in to n a c ji 
ludow ych  w  scenach zabawy wegl. 
obrzędu jest słuszne i  logiczne. N a­
tom ia s t w  arioso i  lam ento m a tk i o- 
raz  a r i i  sk rzypka  —  bardzie j bez­
pośrednie zw iązk i z m elodyką pie­
śni ludow e j u leg ły  znacznemu roz­
lu źn ien iu , p rze tw orzen iu  na rzecz 
w yra zu  i  p ra w d y  psychologicznej. 
Ogólnie cha rakteryzu jąc, p a rtie  chó­
ra lne  w yra s ta ją  z a tm osfe ry  pieśni 
"udow ej, a rie  na tom iast z d ram atycz­
nego recyta tyw u .

N ie w yd a je  m i się is to tn ym  zarzut, 
że np. lam en ta  m a tk i nad trupem  
Janka n ie  podchw ytu je  z m iejsca

słuchacz i  n ie  nuc i go wychodząc z 
przedstaw ienia, Is to tn ym  jes t to,, że 
lam ento p rze jm u je  i  głęboko w z ru ­
sza, że w  sposób p raw dz iw y w yraża 
tragedię i  pozostaje ja ko  s ilne  prze­
życie w  pam ięci, a n ie  wyłącznie 
w  uchu.

Różne ujęcie  fo lk lo ru  muzycznego 
w  poszczególnych aktach opery t łu ­
maczy się rów nież sugestiam i lib re t ­
ta. A k t  p ierw szy je s t ja k b y  re a lis ty ­
cznym, rodza jow ym  obrazkiem  w ie j­
sk im  (zabawa w  karczm ie, zaloty). 
Fantastyka a k tu  drugiego wym agała 
oczyw iście inne j s ty liz a c ji obrazu 
muzycznego — podczas gdy a k t trze­
c i (sąd nad Jank iem  i  śm ierć Janka, 
spór pom iędzy bogaczami a  biednia- 
kam i, buntow niczy f in a ł)  to  in te re ­
sująca i  przekonyw ająca próba ope­
row an ia  współczesnym  językiem  m u­
zycznym ' w yrasta jącym  z fo lk lo ru . 
M uzyka Janka M uzykanta  in s p iro ­
wana jest m uzyką ludową. N iezw ią- 
zana z w łaściw ościam i jakiegoś o- 
'kreślcnago reg ionu jes t czu jnym  ko ­
m enta torem  nas tro jów  ja k ie  p rzyno ­
si rozw ó j a k c ji. N ie  ogranicza się też 
do zew nętrznej cpisowości i  cha rak ­
te rys tyk i, lecz sięga w  głąb przeżyć 
bohaterów  opery., pogłębia jąc i  p re ­
cyzując je  w  wyrazie.

G łów nym  bohaterem  Janka M u­
zykan ta  jest chór. R udzińsk i operu­
je  n im  bardzo um ie ję tn ie , swobodnie 
i  z dużą inw encją . P a rtie  chóra lne 
Stanowią n ie w ą tp liw ie  najlepsze k a r ­
ty  te j nowej po lsk ie j opery. K u lm i 
nacje  wyrazowe, zwłaszcza k u lm i­
nac ja  f in a łu  a k tu  trzeciego —  opie­
ra ją  się na chórze.

Chór je s t is to tn ie  bohaterem  te j 
opery. Janko M uzyka n t je s t w  ope­
rze postacią niem ą. To zabiedzone, 
'lę k liw e  ch łopskie  dziecko żyje w y ­
łącznie m arzeniem  o skrzypcaeh, o 
muzyce. Jego tragedia jest w y n ik ie m  
okru tnego „po rządku “  panującego w  
dawnej wsi, zaprowadzonego ,przez 
bogatych a wym ierzonego p rzec iw ­
ko  biednym . Wobec tego w łaśnie 
„po rządku “ . Janko, syn w yrobn icy , 
jest bezbronny. Zasłuchany w  g ra ją ­
cą m u w  duszy m uzykę —  m ilczy. 
T y lk o  gromada może u jąć  się za je ­
go krzyw dą  —  ty lk o  zdecydowana 
postawa grom ady może odm ienić i 
popraw ić  życie gnębionej i  w yzys­
k iw a n e j wsi. T o  ukazyw anie  środo­
w iska nie poprzez jednostk i, lecz 
poprzez cha rakte ryzu jące  je  grupy 
jes t słuszne i  sugestywne. Jedynie 
postacie M a tk i i  S krzypka są p o tra k ­
tow ane1 scTstyczniie. K rzyw d a  Janka, 
jego trag iczna śm ierć przeszłyby 
może niezauważone. A le  rozpacz 
m a tk i, tragedia nedznej w yrobn icy , 
k tó re j zab ito  jedyne dziecko — 
wstrząsa sum ien iem  gromady. G ro­
mada sta je  po s tron ie  m a tk i. Ostro 
zarysow uje się wówczas obraz wsi.

je j k lasow y podział. U c iskan i i  
k rzyw dzen i bu n tu ją  się przeciw ko 
ciem iężycielom . G niew  grom ady 
zwraca się n ie  ty lk o  przeciw  boga­
czom w ie jsk im , a le  przeciw ko is to t­
nemu, choć n ie  bezpośredniemu 
spraw cy zbrodn i —  dw orow i. Nacisk 
ja k i kom pozytor po łożył na pa rtiach  
chóra lnych je s t słuszny i  uzasadnio­
n y ; —  wyraziste, dram atyczne p a r­
tie  chóralne stanow ią o s ile  w y ra ­
zowej, o w ym ow ie  ideologicznej opo­
w ieści o Janku M uzykancie, 

O rk iestra  spełn ia w  Janku M u­
zykancie  ro lę  bardzo odpow iedzia l­
ną. W  fantastycznym , ba le tow ym  
akcie d ru g im  w ysuw a się zdecydo­
w an ie  na p lan pierwszy. N ie  m am y 
tu  do czynien ia z przenoszeniem do ­
świadczeń sym fon ika  na o rk iestrę  
operową, a le  am bitne, konsekw ent­
ne dążenie do stw orzen ia  w łasne j o- 
perow ej koncepcji o rk ie s try . W  po­
rów na n iu  z w szys tk im i poprzednim i 
p a rty tu ra m i Rudzińskiego — p a rty ­
tu ra  Janka M uzykan ta  je s t (obok 
C hłopskie j D rogi) na jdojrza lsza.

P rob lem atyka  Janka M uzykanta  
posiada d la  nas w yraźną aktualność 
przez zestaw ienie losu bohatera o- 
pa ry  z życiem  m łodzieży ch łopskie j 
w  Polsce Ludow ej. Żyw a reakc ja  
w id o w n i u tw ie rdza  w  przekonaniu, 
że zyska liśm y w artościow ą i  zasłu­
gującą na popu laryzację  w śród m a­
sowego słuchacza operową pozycję 
repertuarow ą. Jestem przekonany, 
że au d y to riu m  składające się ze s łu ­
chaczy chłopskich w yn ios łoby z 
przedstaw ien ia Janka M uzykanta  
s ilne  przeżycia n ie  ty lk o  n a tu ry  w y ­
łącznie a rtys tyczne j. Postawa kom ­
pozytora, żyw y a g ita cy jn y  stosunek 
do k rz y w d y  ch łopskie j, nacechowa­
ne są żyw ym , nam ię tnym  protestem . 
Ten w ie lk i ładunek em ocjonalny de­
cydu je  o w a rtośc i p ierwsze j opery 
Rudzińskiego i  zdobywa je j słucha­
czy.

Są też w  m uzyce Janka M uzy­
kanta  b ra k i i  n iedosta tk i. W y n ika ­
ją  one przede w szys tk im  z b raku  
większego doświadczenia kom pozy­
tora, je ś li idz ie  o specyfikę w arszta­
tu  operowego. Sam poziom m u zyk i 
i  je j cha rak te r n ie  zawsze je s t zu­
pe łn ie  je dn o lity , co idz ie  zresztą ró ­
wnoleg le w  stosunku do rów nież nie 
jedno litego  pod względem  w artośc i 
tekstu  lib re tta . W  całości c iekawa 
i  dobrze brzm iąca ins trum en tac ja  w  
poszczególnych pa rtiach  budzi za­
strzeżenia. I  tak  np. sceny baletowe 
a k tu  pierwszego są z b y t c ienko in -  
strum entow ane w  stosunku do w ie l­
k iego zespołu baletowego, k tó ry  
p rzy tłacza  o rk ies trę  n ie  ty lk o  ru ­
chem  i  gestem ale  i... hałasem.

W  swej p ierwsze j operze w ykaza ł 
R udz ińsk i n ie w ą tp liw y  ne rw  kom po­
zyto ra  operowego. W yc iąg n ijm y  z

tego udanego deb iu tu  w łaściw e
w n iosk i: otoczmy większą op ie­
ką twórczość naszych n ie licznych  
jeszcze kom pozytorów  operowych, 
oraz zm ob ilizu jm y  w szystk ie  środ­
k i  do prze łam ania ciągle jeszcze g ro ­
źnego „k ryzysu  lib re ttcw e g o “ . No­
w opowstałe opery w ys taw ia jm y  z 
ja k  na jw iększą trosk liw ośc ią , n ie  
skup ia jąc w y łączn ie  uw ag i na s tro ­
n ie  m uzycznej dzieła.

Realizacja bytom ska posiada po­
ważne b rak i. Pcd względem  m uzycz­
nym  opera została przygotow ana 
bardzo tro s k liw ie  przez Edw ina K o ­
walskiego. Śpiewacy z Olgą D id u r 
(bardzo dobra ak to rsko  m atka), K r y ­
styną Szczepańską (Panna) i A nd rze­
jem  H io lsk im  (Skrzypek) na czele 
— d a li rze te lny  w ys iłe k  a rtystyczny.

N a tom iast reżyseria i  scenografia 
poszły po l in i i  na jm niejszego oporu. 
Być może, że rea lizac ja  dzieła n o ­
wego, niemożność oparcia się na do­
świadczeniu innych  rea liza c ji oraz 
bardzo k ró tk i te rm in  dzielący decy­
zję w ystaw ien ia  opery od je j p re ­
m ie ry  spowodow ał przeszkodę w  w y -, 
p racow an iu  o ryg ina lne j i  bardzie j 
tw órcze j koncepcji reżyserskie j i sce­
nogra ficzne j. T rzeba jednak sta le  
pam iętać o tym , że najlepsza naw et 
pod względem  m uzycznym  opera nie  
przesta je być dziełem  tea tra ln ym  i  
że te a tr  m uzyczny staw ia przed rea­
liz a to ra m i specja ln ie  trudn e  w ym a ­
gania.

Na przesłuchaniach i  dyskusjach 
poprzedzających prem ierę  Leon 
S ch ille r da ł bardzo sugestywną, g łę ­
boko przem yślaną i  organicznie w y ­
rasta jącą z m u zyk i Janka  koncep­
c ję  rea lizatoreką. M am y nadzieję, że 
następna rea lizacja  oper Rudzińskie­
go zostanie pow ierzona S ch ille row i. 
W yda je  się bow iem , że n ie  można 
chyba przesadzić z trosk liw ośc ią , je ­
ś li idz ie  o s ta rt nowego polskiego 
dzie ła operowego.

O dkłada jąc szczegółowe om ów ie­
nie  rea liza c ji na in n y  czas trze­
ba stw ie rdz ić , że je dyn ie  przygoto­
w an ie  muzyczne opery w yka zyw a ło  
m aks im um  w y s iłku . A  przecież p ra ­
ca nad Jankiem  nastręczała śp ie­
wakom , chó row i i  o rk iestrze  w ie l­
k ie  trudności, ty m  bardzie j że w spó ł­
czesna m uzyka je s t na naszych sce­
nach operowych bardzo rza d k im  go­
ściem.

W ydaje  m i się, że w a rto  by to m ­
skie przedstaw ien ie „do k ręc ić “  pod 
względem  reżyserskim  (nawet sko ry ­
gować chociażby kos tium y) —  zw a­
żywszy ogrom  ju ż  dokonanej pracy, 
ty m  bardzie j, że w y b itn ie  zasłużo­
na,, je ś li idzie o popu laryzację  m u­
z y k i operowej wśród najszerszych 
mas, Opera Śląska w  B y tom iu , po ­
de jm u jąc rea lizac ję  nowej po lsk ie j 
opery, w ykaza ła  godną wysokiego 
uznan ia am bicję.

CZY S Ł U S I N  k K K Y T Y I. A?
KAZIMIERZ CZYŃ SRI

A R T Y K U Ł  K. Koncellego p t.: „Czy tra fn y  
p u n k t w y jśc ia “ , zamieszczony w  Przeglądzie 
K u ltu ra ln y m  z cn. 14— 2u m aja br., w zbu­

d z ił we m nie poważne zastrzeżenia *).
Redakcja ma rac ję  tra k tu ją c  w ym ien iony a r ty ­

k u ł jalko dyskusyjny. Niesłuszne ty lk o  w yda je  m i 
się ograniczenie dyskus ji jedyn ie  do repertua­
ru , gdyż jest to, ja k k o lw ie k  zasadniczy, je dn ak  
zaledwie fragm ent zagadnienia tea tru  w iejskiego, 

Streszczam poglądy zespołu artystycznego 
Teatru Z iem i Łódzkie j, w ym ieniane po ukazaniu 
się a rtyku łu .

Zagadnienie, ja k ą  sztuką otworzyć tea tr, by ło  
chyba na jw ażnie jszym  problem em  w  czasie 
p ierwszych prac organ izacyjnych i  nie może tu  być 
m ow y o ja k ie jś  pośpiesznej, niedość dobrze prze­
m yślanej decyzji. Nad tym  problem em  zastana­
w ia liśm y się długo, debatow ali poważnie i  w y ­
czerpująco.

A r ty k u ł oznajm ia, że „p u n k t w y jś c ia " n ie  jest 
słuszny... G dyby A u to r  zadał b y ł sobie trud , by 
na prem ierze spojrzeć poza siebie, na w ie jską  
w idow nię, albo i  teraz uczynić w ysiłek, nawiasem 
m ów iąc n iem a ły  i  przejechać się z naszym 
teatrem , m usia łby  wówczas pod „c iśn ien iem  
re a kc ji w idzów “ , ko n fro n tu ją c  naszą pracę z rze_ 
czywistością, zm ienić zdanie, a w  każdym  razie 
poważnie ju ż  przekon tro low ać swoje poglądy na 
sprawę tea tru  d la  wsi. W skaźnik iem  naszej słu- 
siznej ra c ji są entuzjastyczne p rzy jęc ia  spektak li, 
gorące p rzyw ita n ia  przyjeżdżającego teatru , 
k w ia ty  d la  akto rów , k tó rzy  —  mogę zapewnić — 
nie b iorą tego za hołd składany ich  ta len tow i. 
W iem y dobrze, że k w ia ty  te, to  spontaniczny 
ob jaw  wdzięczności, zrozum ienia i  uznania sze­
rok ich  rzesz m ieszkańców w si d la  Rządu Polski 
Ludow ej za ta k i w łaśnie tea tr, ja k o  w idom y do­
wód trosk i o ich życie ku ltu ra lne . i

W iele oporów  by ło  do przewalczenia w  pracy 
organ izacyjne j tea tru . Jednym  z g łów nych by ła  
z g runtu  fa łszyw a ocena in te lig en c ji naszego 
chłopa. L icho  w ie . skąd się to  jeszcze kołacze 
i  u trzym u je !?  Pojęcie „ciem nego k m io tka “  p o w in ­
no by ło  zapaść w  niepowrotm ą przeszłość z ok re ­
sem feuda lizm u i  rządu panów, a tymczasem... 
K u ltu ra  w s i rośn ie ogrom nie szybko. P rzyczynia 
się do tego i  m łodzież w ie jska  maserwo s tu d iu ­
jąca w  szkołach średnich i  wyższych. Należy 
przecież zdać sobie sprawę, ja k i to ma szeroki 
w p ły w  na podnoszenie k u ltu ry  wsi. I  gdyby 
A u to r m óg ł w ybadać te ren  na gorąco jeż­
dżąc z nam i po wsiach —  zasłyszane roz­
m ow y starszych, zw o ływ an ie  się m łodzieży 
z od ległych n ieraz m iejscowości, m olestow ania 
o  pow tórzenie przedstaw ienia, zapraszanie do 
grom ad — to  wszystko da łoby m u na  pewno po­
wód do re w iz ji poglądu na słuszność naszego 
p u nk tu  wyjśc ia . Przede w szystk im  przekonałby 
się naocznie, że „n ie  podnosim y w iad ra  w ody 
z pow ie trza “ , według przytoczonych przez Niego 
słów  M ao Tsie-tunga.

Rozważając w yb ó r p ierwsze j sz tuk i d la  na­
szego tea tru  wyszliśm y z założenia, że m a cna 
rozbudzić szerokie, ja k  najżywsze zainteresowa­
n ie  teatrem , m a być po prostu propagandą same­

go tea tru  w iejskiego. M ó w i się i  pisze, że w ie lu  
z naszych w idzów  jes t po raz p ierwszy w  teatrze. 
Jest to  bardzo nieścisłe: w ie lu  w idz ia ło  tea tr 
am atorski, n iek tó rzy  tea try  w  m iastach, ale w i­
dz ie li też a sznurowate, dz ik ie  tru p y  w ędrowne 
lu b  n iew ybredn ie  zestawione sk ładank i o f ic ja l­
nych im prez objazdowych, k tó re  niedostosowaną 
absolutn ie do terenu tem atyką i  n iedba łym  w y ­
konaniem  pozostaw iły po sobie niesm ak i  nudę. 
Trzeba b y ło  jednym  celnym  uderzeniem zatrzeć 
wszelkie niepożądane nastaw ienia ludz i w s i do w i_  
dow isk i  po prostu— ja k  m ó w ił Osterwa—-zarazić 
ich  teatrem . Dzia łanie tea tru  skuteczne jes t ty lk o  
wówczas, gdy pozyska on stałego w idza i  to  w  do­
da tku takiego, k tó ry  przychodzi do tea tru  samo­
chcąc, z potrzeby, z głodu teatru , ciesząc się 
z góry na oczekujące go wzruszenia. To pewnik.

Nasza pierwsza sztuka Dam y i  H uzary chy­
ba na jzupe łn ie j spe łn ia rolę, ja ką  je j wyzna­
czyliśm y. S tw ie rdza to  w  sposób tru d n y  do ne­
gowania obserwacja terenu.

Nasuwa się pytanie , dlaczego tak ie jże  ro l i do­
brego p ilo ta  n ie  m ogłaby spełnić sztuka o tem a­
tyce współczesnej? Mogła... zapewne... ty lk o  co 
do tego nie  można by ło  m ieć ta k ie j pewności. 
A  nie w o lno nam  by ło  ryzykow ać. P om yłka d ro ­
go by nas kosztowała, w ystaw ia jąc na hazard ca­
łe n iesłychanie cenne przedsięwzięcie. N apraw a 
hłędnego startu , o  ile  w  ogóle by łaby m ożliw a, 
kosztowałaby możę i  ro k  czasu, i  m ilio n y  złotych.

Damy 1 Huzary ’ rozum iane są przez w ie jską  
W idownię doskonale. W  w ie lu  m iejscach tekstu 
w ychwycenie m yś li i dowcipu F red ry  jes t o w ie ­
le żywsze i  w n ik liw sze , an iże li u w idzą m ie j­
skiego. Lepie j czują atmosferę w s i; rozśmieszają 
ich dowcipne „końsk ie “  porów nania , k tó rych  w i ­
downia m ie jska naw et nie spostrzega. P re lekc ja  
poprzedzająca każde przedstaw ienie zwraca uw a­
gę w idza na to, co pow in ien  głów nie zauważyć 
i pomaga m u wysnuć w n iosk i potrzebne dla  po­
głębienia jego świadom ości k lasowej.

Z atw ie rdzony i  ogłoszony nasz p lan  rep e rtu ­
a row y na ten ro k  w ym ien ia  ty lk o  jedną sztukę 
klasyczną i dw ie  współczesne. Do końca roku ! 
Po pierwszej, to ru jące j drogę sztuce, dw ie  następ­
ne m ają  prob lem atykę coraz żywszą, coraz b liż ­
szą dzisiejszej rzeczywistości. To stopniowanie 
aktualności tem a tyk i je s t koniecznym  w a ru n ­
kiem , by tea tr w ie jsk i spe łn ił powierzone m u za­
danie n ie  ty lk o  pozorn ie d la  s ta tys tyk i, ale is­
to tn ie.

A le  tem at je s t zbyt rozległy, by  go za ła tw ić ja k  
A u to r, ot tak, od b iu rka , po „a n tra k to w e j“  dy­
skusji.

A  teraz o ocenie przedstaw ienia Damy i  Huzary. 
N iezm iern ie  c iekaw  jestem , skąd pochodzi i  co 
u ro b iło  pogląd A uto ra , że „skrom ny tea tr ob jaz­
dow y“ , ja k  w yraża się pob łaż liw ie , nie może p ra­
cować tw órczo i  zdobyć się na dobry poziom a r­
tystyczny i  celowe opracowanie reżyserskie? D la ­
czego taik mniema? To tak, ja k b y  tw ie rd z ił, że 
dobrą sztukę może napisać ty lk o  pisarz w  "War­
szawie! B y łoby to  tw ie rdzenie conajm nie j d z iw ­
ne; w idz ia łem  dużej w artości przedstaw ienia w  
k ilk u  „skrom nych“  tea trach wyjazdowych... L i ­
che w a ru n k i sa lk i i  scenki św ie tlicow e j w yko le ić

mogą i  zn iekszta łcić w rażen ia snobiizująoego się 
mieszczucha, w idz  w ie js k i p rzy jm ie  przedsta­
w ien ie  n iechybnie tra fn ie  i  oceni sp raw ied liw ie .

T ea tr Z iem i Łódzkie j' p racu je  w  bardzo do­
b rych  w arunkach, jeże li chodzi o  m ożliwości 
przygotow ania sztuki, m a bazę w  Łodzi, a więc 
dostęp do wsze lk ich potrzebnych tea trow i źródeł 
naukowych, dość czasu na staranne przygotowa­
nie  sztuki. Zespół świeżo zebrany nie  zgra ł się 
jeszcze co praw da i  n iezupełnie wciągnął w  no­
w y  d la  w ie lu  z n ich  system pracy, lecz są to  lu ­
dzie oddani swemu zawodowi, ich w y s iłk i zhar- 
m on izow ują  się z każdym  dniem, wobec czego 
rezu lta ty  będą coraz lepsze. Pogląd, że tea tr o b i 
jezdowy to  synonim  szm iry , je s t s ta rym  sza­
blonem  m yślowym .

Może A u to r n ie  pogodzić się ;z założeniem re ­
żyserskim  sztuki, m ieć o tym  w łasny sąd, ja k ­
k o lw ie k  w  swoim  a rtyku le  rzuca na ten  tem at 
ty lk o  k ilk a  n iew ażkich  ogóln ików , ale do tw ie r i 
dzenia, że „skrom nego“  objazdowego tea tru  n ie  
stać na zdecydowaną koncepcję reżyserską, zda-> 
je  m i się, n ie  ma podstaw. W  tym  w ypadku  b y . 
ła  ona prosta i niewyszukana, oparta na syste­
m ie analizy sz tuk S tan isławskiego i Reduty; 
m ożliw ie  w ie rne  i czytelne oddanie m yś li au to­
ra. Jest to  jedna z g łównych w artości kom edii 
F red ry  d la  współczesnego społeczeństwa, że au ­
to r  Zemsty, w róg postępu rozm iłow any w  
sw o je j klasie, pokazuje tę je j cechy, k tóre w  
dia lektycznym  rozw oju h is to r ii m ia ły  spowodo­
wać je j upadek. Drugą przesłanką reżyserii b y ł 
adresat przedstaw ienia, w idz — nie fredro log, 
o podnieb ieniu n ieuczulonym  smaczkami arty - 
stowsfcimi. Trzeba było  dać m u strawę prostą, 
ładn ie podaną — a pożywną i  zdrową, ja k  jego 
beztroski śmiech na przedstaw ieniu te j komedii,.

W  m oim , ja k  rów nież zespołu T eatru  Z iem i 
Łódzkie j, na jg łębszym  przekonaniu —  pu nk t 
w y jśc ia  jes t tra fny.

I  jeszcze jedno. W ykracza to już  co praw da po­
za ram y odpow iedzi na a rty k u ł, spraw a jednak 
jest zbyt ważna by pom inąć ją  m ilczeniem.

W  w ykonan iu  P lanu 6-letn iego pow sta ją  i po­
wstaną nowe tea try , coraz szerzej sięga obow ią­
zek te a tru  w y jazdu  w  te ren  (czyli stałe te a łry  
zm ienia ją  się w  wyjazdowe), zaczyna się o rgan i­
zować dalsze tea try  w ie jsk ie . W  zw iązku z tym  
k ie ru ją cy  spraw am i tea tru  w  Polsce walczą, by 
kad ry  akto rsk ie  powiększyć i  odpow iednio n im i 
rozgospodarowac, tzin., by tea try  tzw . p row inc jo ­
na lne zasilić ak to ram i o  wyższych k w a lif ik a ­
cjach, p różnu jącym i teraz częstokroć po w ię k ­
szych m iastach ź obawy przed uc iąż liw ą pracą 
w  „skrom nym  teatrze ob jazdow ym “ ; mniejsze 
te a try  boryka ją, się z trudnościam i ściągnięcia 
akto rów , nasz tea tr w ie jsk i n.ie może skom pleto­
wać zespołu. W  ty m  stanie rzeczy — A u to r ze­
chce m i wybaczyć -  Jego a rty k u ł m usi budzić 
poważne zastrzeżenia w  każdym  znającym  spra­
w y  teatru .

_ P, O dpow iedź k ie ro w n ik a  i reżysera T e a tru  Ziemi 
Ł ó dzk ie j na a r ty k u ł K . K orce llego „C zy  tra fn y  p u n k t 
w y jśc ia “  p u b lik u je m y  jako  a r ty k u ł d ysku sy jn y , chcąc 
rozszerzyć dyskus ję  o zagadnieniach w ie jsk iego  za­
wodowego te a tru  objazdowego i  o p ra k tyczn ym  do­
św iadczeniu p ierwszego w ys tąp ie n ia  T e a tru  Z ie m i 
Łódzkie j,
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W CZECHOSŁOWACJI
VACLAVST EJ SKAL

R A G N Ą C  na zaproszenie „P rze­
glądu K u ltu ra ln e g o “  nakreś lić  
obraz osiągnięć czechosłowac­

k ie j lite ra tu ry  w  osta tn im  roku  — 
muszę zacząć od zaznaczenia tła  po­
litycznego tego okresu. T łem  tym  
b y ły  w ie lk ie  w ydarzenia po lityczne

X IX  Z jazd K om unis tyczne j P a r­
t i i  Z w iązku  Radzieckiego i  na w ią ­
zująca do niego ogólnopaństwowa  
kon fe renc ja  K om un is tyczne j P a r t ii 
Czechosłowacji, wzrost s i ł ' poko jo­
w ych  na ca łym  świecie i  wzmożenie 
się oporu narodów przeciw  p o lity ­
ce w o jn y  i  agresji, odkryc ie  i  roz­
bicie w  m oim  k ra ju  antynarodowe- 
go spisku szpiegów  i  zdra jców  ze 
S lanskim  na czele, o fia rna  w a lka  
mas pracu jących o ja k  najlepsze w y ­
konanie zadań czwartego roku  got- 
tw a ld o w sk ie j p ięc io la tk i.

Na kon fe ren c ji KPCz. pad ły  
słowa, że w szystkie  te ważne w yda­
rzen ia po lityczne nie ty lk o  nie po­
w in n y  odwracać uw ag i naszej od 
spraw  k u ltu ry , ale pow inny  ją  ku  
n im  przyciągać, gdyż spraw y te są 
od siebie ściśle zależne. Obok szkód 
w yrządzonych przez S lanskiego  i  
jego k likę , da jących się ob liczyć w  
pieniądzach, są jeszcze inne, ń a  po­
zór niew idoczne ale nie m n ie j do t­
k liw e  —  szkody wyrządzone duszy 
człow ieka. Polegają one na tym , że 
u s iłu ją  narzucić p iękn e j i  jasne j 
tw a rz y  socja lizm u zw yrodn ia łe , od­
pychające i  n ie lu dzk ie  rysy.

Zasługą naszej lite ra tu ry  jest, że 
nie dała się zepchnąć na to bezdro­
że, m im o w szystk ie  w y s iłk i „s la n . 
scżyzny“ . 'odw rotn ie . Nasza tw ó r­
czość lite racka  z rob iła  w  ro ku  ub ie­
g łym  duży k ro k  naprzód w yko nu jąc  
w  pow ażnym  stopn iu  zalecenie dane 
je j przez z jazd KPCz.: S tworzenie  
ja k  najszerszego fro n tu  pisarskiego, 
skierowanego ku  soc ja lizm ow i — 
fro n tu , w  k tó ry m  grupę przodującą  
tw o rzą  a rys tyczn i rzecznicy re a liz ­
m u  socjalistycznego, oraz dopro­
wadzenie do pow stan ia w ie lk ie j ilo ­
ści dobrych i  różnorodnych u tw o­
rów . W w y n ik u  zastosowania tego 
zalecenia w ie lu  au to rów  poprzednio  
odsuwanych lub niedocenianych  
przyszło do czy te lp ika  z książkam i 
często zaskaku jącym i w yso k im  po- 
złomem, że w ym ien ię  ty lk o  n a zw i­
ska k ilk u  spośród n ich : B ranald, 
K a p licky , B ran is lav , A ld a , Vavra, 
M aranek, K u b in , M a rtin e k , Dvora- 
kova, S teh lik , Langer.

Szczególnego podkreślen ia  w ym a­
ga okoliczność, że najlepsze dzieła  
ostatniego ro k u  zaliczyć można do 
na jp rzystępn ie jszych, na jb a rdz ie j 
lu dzk ich  i  ż a rliw ych  a p rzy  tym  a r­
tystyczn ie  na jdo jrza lszych  z ca łe j 
naszej l ite ra tu ry  pow o jenne j. Są to 
u tw o ry , m ające głęboką zdolność po­
ruszania s trun  lu d zk ie j w raż liw ośc i. 
S tanow ią one ostry  pro test przeciw  
kosm opolitycznym  rysom  „ slans- 
czyzny" i  je j pozostałościom w  dzie­
dz in ie  ideologicznej. U tw ie rdza ją  i  
ro z w ija ją  hum anizm , m iłość o jczy­
zny, postępowe tradyc je  narodu. 
Rozbudzają zapał budowniczych so­
c ja liz m u  i  świadomość odpow iedzia l­
ności za przyszłość narodu i  ludzko­
ś c i Budzą poczucie odpow iedzia l­
ności za gospodarkę społeczną i  zro­
zum ienie w a źn c jc i zagadnienia so­
c ja lis tyczne j p rzebudow y w si. Z a­
chęcają do w spó łdz ia łan ia  w  dziele 
re w o lu cy jn ym  mas pracu jących  ca­
łego św iata i  uczą n ienaw iśc i do 
podżegaczy w o jennych . W y tyka ją  
świadom ości lu d z k ie j p rze ży tk i i  be­
zeceństwa biorące źród ło w  w i l ­
czym  p raw ie  kap ita lizm u : „zniszcz, 
je ś li sam nie chcesz być zniszczo­
ny".

W  szeregu zb io rów  poetyck ich  Ne- 
zva la  je d n ym  z na jp iękn ie jszych  
je s t osta tn i jego tom  odznaczony 
nagrodą państwową 1 stopnia  
p t.: „S k rzyd ła ". Jest to gorąca po­
chw ała  nowego życia i  zachw yt nad  
jego czarem, ja k  rów nież  opis p ięk ­
na ziem i o jczyste j i  w łasnego na ro ­
du. Są to s tro fy  pełne m iłośc i i  w a l­
k i, dźwięczące m elodią ludow e j 
śp iew k i i  poumgą chóru.

O bok nagrodzonego drugą nagro­
dą poem atu M ih a lik a  „Śpiewające  
serce" oraz tą samą nagrodą w yró ż ­
nionego zb io rku  w ierszy Horova  
„M o je  po łudn ie “  w ym ien ić  należy 
śpiewne poezje F ranciszka B ran is la - 
va „P ieśń dz iec iństw a" i  „P iękna  
m iłość “  oraz z b io rk i Jana A ld y  „Nad  
n a m i tęcza" i  „D z iec i radosne". U-

tnagę r w r fc t t  na siebie rów nież poe­
ta O tto  Jeżek pełną w dzięku pie­
śnią o now ym  człow ieku pt. „M u z y ­
ka życ ia". ,

N a jw yb itn ie jszą  pozycją proza­
torską ostatniego ro ku  jest powieść 
M a rii P u jm anow e j nagrodzona na­
grodą państwową 1 stopnia pt. ,.Zy­
cie przeciw  śm ie rc i", będąca ostat­
n im  tomem try lo g ii,  k tó re j dwa po­
przednie ogniw a stanow ią „Ludz ie  
na rozsta jach “  i  „G ra  z ogniem ". 
Jest to m istrzow ska książka, łędą - 
ca poe tyck im  św iadectwem  losów  
postępowych bo jo w n ików  o wolność  
Czechosłowacji od n ies ław nej pa­
m ięc i M onach ium  po oswobodzenie 
P rag i przez A rm ię  Czerwoną. Dzieło  
to je s t na tchnione niewzruszoną  
w ia rą  w  człow ieka i ludzkość , ude­
rzające praw dą i  s iłą  artystycznego  
w yrazu.

P raw dz iw a  ludzkość w  n a jp ię k ­
n ie jszym  tego słowa znaczeniu, u- 
rzekające gawędziarstw o i  swoisty  
patos cechują odznaczony rów nież  
pierwszą nagrodą zb iorek opow ia­
dań Jana D rd y  „P iękna  T o rtiza ".

Bardzo ciekawa powieść Branalda  
„C h leb  i  p ieśń" odznaczona drugą  
nagrodą stanow i za jm u ją cy  obraz 
pow staw ania ruchu  robotniczego, 
m istrzow sko opow iedziany i  dosko­
nale udokum entowany.

Nagrodę drugiego stopnia o trzy ­
m a ł rów nież Sedlaczek za powieść 
z życia gó rn ików  p t.: „L u iz ja n a  się 
budzi".

Oprócz tych  nagrodzonych pozy­
c j i  w ym ien ić  należy ja ko  duże o- 
siągnięcia czechosłowackie j prozy  
ro k u  ubiegłego „D ziś i  ju tro "  Jar- 
m il i G lazarowej, tom  fe lie tonów  
o w ie lk im  ła dunku  ludzkiego ciepła, 
bezpośredniości i  g łęb i poetyckiego  
spo jrzenia ó now ych ludziach ra ­
dzieckich i  czechosłowackich, na­
stępnie powieść h istoryczną K ap lic -  
kiego o ludow ym  pow stan iu  w  la ­
tach 1618-20, powieść R iby  „D w ie  
w iosny", k tó ra  je s t najlepszą z do­
tychczasowych prób opisania proce­
su soc ja lizac ji wsi. Z  innych  pozy­
c j i  roku  ubiegłego na uwagę zasłu­
gu je zajm ująca powieść Sekery o ży­
c iu  cyganów p t. „ Dzieci z g lin ian e j 
w io s k i"  dalszy tom  c y k lu  powieś­
ciowego F ranciszka K u b k i „W ia tr  
z g łęb in " i  zb ió r hum oresek K ub ina  
„Ś w ia tło  ze wschodu". W ie lką  po- 
czytnością cieszy się k ilku tom o w e  
dzie ło podróżnicze J. H anze lk i i  M. 
Z igm unda o czarnym  lądzie p t.: „A -  
f r y k a  m arzeń i  rzeczyw istości",

M n ie j na tom iast liczne są nowo­
pow sta łe  sz tuk i tea tra lne . Wśród 
n ich  pierwsze m iejsce za jm u je  od­
znaczona nagrodą państw ow ą sztu­
ka o tem atyce h is to ryczne j „B o le ­
sław  I "  M ilana  Jarisza, obrazująca  
przen ikan ie  na ziem ie czeskie w ia ry  
chrześc ijańsk ie j w  zaran iu  naszych  
dzie jów . D rugą nagrodę o trzym a ł 
L. Mnaczek za sztukę „M o s ty  na 
wschód". W ybitn ie jsze pozycje re ­
pe rtuarow e stanow ią rów n ież: V. 
Cacha „ V sp la n u ti“  (Żagiew) o re­
w o lu cy jn ych  ruchach w  K la dn ie  w  
1919 r., da le j op tym istyczna sztuka  
Vaszka K a n ii o tem atyce fab ryczne j 
pt.: „P a tro n i bez au reo li“ , — „D obre  
p ieśn i“  K oh u ta  o tem atyce m łodzie­
żow ej i  p ierwsza nasza sztuka o Fu- 
cz iku  „N a jlepszym  synom  i  córkom " 
Semrada.

Zdobycze naszej l ite ra tu ry  ostat­
n ich  czasów są n iew ą tp liw e . B y łoby  
je dn ak  błędem i  przeoczeniem, gdy­
byśm y nie  w spom n ie li o ważnych  
niedom aganiach w  rozw o ju  naszej 
lite ra tu ry . W iele u tw o rów  m ija  się 
jeszcze z  rzeczyw istością lub  nie 
zaspokaja estetycznego sm aku czy­
te ln ika . Poziom  ideo log iczny i  a r ty ­
styczny książek byw a niedostatecz­
ny. N ie k tó rym  autorom  um yka  czę­
sto pe łn ia  i  w ie lostronność naszego 
życia. Ic h  ks iążk i są m dłe, szare —■ 
ich  bohaterow ie m a low an i jedno­
stronn ie , np. ty lk o  od s trony  fa b ry ­
k i. P racom  naszych p isarzy b rak  
jeszcze znajom ości now e j rzeczyw i­
stości, b ra k  tw órcze j odwagi. Za ma­
ło jest n ie  ty lk o  w ie lk ie j prozy o 
naszej współczesności lecz także  o- 
pow iadań, w ierszy, poem atów, re ­
portaży, książek d la  dzieci i  m ło ­
dzieży.

N ie jasno przedstaw ia się w  w ię k ­
szości dz ie ł naszych p isarzy prob lem  
typowości, k tó ry  je s t w ed ług słów  
towarzysza M alenkow a „zawsze p ro ­
blem em  p o lity c z n y m N ie d o k ła d n e  
przedstaw ienie, złe zrozum ienie p ro ­
blem u typow ości osłabia ideową si­
łę dzieła lite rack iego , obniża jego  
znaczenie' wychowawcze. Pisarze nie 
um ie jący podkreś lić  dostatecznie t y  
powości p rob lem ów , k o n flik tó w  i  
postaw dzis ie jszej rzeczyw istości, 
an i dać im  odpowiedniego w yrazu, 
pozostają w  ty le  i  w y ła m u ją  się z 
szeregu walczących. W ydaje się, że 
chcąc dać obraz współczesnej w s i 
większość nas-ych p isarzy n ie  dość 
jasno rozum ie podstawowe k o n f lik ­
ty , w yp ływ a ją ce  z przechodzenia od 
p ryw a tn e j, indyw idua lne-i fo rm y  go­
spodark i do społecznej fo rm y  w spó l­
nego gospodarzenia.

Słuszne zrozum ien ie prob lem u ty ­
powości, zrozum ienie i  wydobycie  
tego, co jes t w  życ iu  cha rak te ry -
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słyczne  t  zasadnicze um oż liw ia  po­
łączenie w  dziele lite ra ck im  rzeczy­
w istości w yrażonej w  sposób p ra w ­
dziw y z s ilnym  dzia łan iem  w ycho­
wawczym . T y lk o  na te j drodze mo­
gą pisarze nasi spełn ić z powodze­
niem  w ie lk ie  zadania, stojące przed 
n im i w  naszym codziennym  bo ju  o 
u m o cn ien ii socja listycznych cech i 
uczuć naszego nowego człow ieka i 
o wym iecenie tego, co obum arłe i  
przeżyte. - , r ,

Z  P R A S Y  
R A D Z I E C K I E J

N akładem  In s ty tu tu  R osy jsk ie j L ite ra ­
tu r y  tzw . Puszkinow skiego D om u  w yd a ­
ne zosta ły dw a pierw sze tom y oczekiw a­
nych  P rob lem ów  l i te ra tu ry  ra dz ieck ie j.
Są to  zb io ry  s tud iów  k ry ty c z n y c h  p ió ra  
w y b itn y c h  k ry ty k ó w  radz ieck ich . S tud ia  
te poświęcone są g łów n ym  p rzedstaw i­
c ie lom  ra dz ie ck ie j l i te ra tu ry  la t d w u ­
dziestych. O m aw iana w  n ich  je s t tw ó r­
czość G ork iego i  M a jakow skiego , Fadie- 
jew a, Leonowa, M a ka re n k i i  T w a rdow ­
skiego. G łów nym  tem atem  pierwszego 
tom u  je s t w p ły w  G orkiego na ksz ta łto ­
w an ie  się ra dz ie ck ie j lite ra tu ry ,  w  d ru ­
g im  tom ie  zaw arte  zosta ły s tud ia  nad 
ję zyk ie m  i  s ty lem  pisarzy.

L it ie ra tu rn a ja  Gazieta  zamieszcza 
obszerne spraw ozdanie z d ysku s ji nad 
p ie rw szym i tom am i P rob lem ów  radziec­
k ie j  l ite ra tu ry ,  k tó ra  odby ła  się w  Le­
n ing radz ie  w  dn iach  10 i  11 czerwca br.
W  d ysku s ji zab ra li głos w y b itn i p isarze: 
M . Szaginian, W. Sajanow, W . Koczetow  
oraz p rzedstaw ic ie le  In s ty tu tu : Bazanow, 
B ie lczykow , Dym szyc, Jerszow i  in n i. 
D yskus ja  toczy ła  się p o d 'z n a k ie m  a r ty ­
k u łu  P raw dy  z dn ia  9 czerwca br., om a­
w ia jącego is to tn e  b ra k i lite ra tu ro z n a w ­
stwa.

G łów nym  tem atem  d ysku s ji b y ła  kw e ­
stia  oddz ia ływ an ia  G orkiego na lite ra tu rę  
radziecką  — go rko w sk ie j t ra d y c ji w  ra ­
dz ieck ie j lite ra tu rze . Zw rócono uwagę na 
n ieprzezw yciężone jeszcze do końca 
ciasne n a ro w y  biograf.izm u i  p rzyczyn - 
ka rs tw a  w  badaniu  w p ływ ó w  G orkiego 
na ra dz ieck ich  p isarzy, na row ów , k tó re  
ham ow a ły  rozw ó j w iedzy o lite ra tu rz e  
przez to, że m iast zajm ow ać się p o k re ­
w ieństw em  e s te tyk i i p ra k ty k i p isa r­
sk ie j, n ie k tó rz y  badacze lu b o w a li się w 
p rzedstaw ian iu  epizodów b iog ra ficzn ych , 
osobistych spo tkań i  rozm ów . T a k  np. 
b io g ra fizm  zaciążył na w ie lu  pracach po­
św ięconych G ork iem u i  M a jakow sk iem u . 
O m aw ia jąc prace T im o fie je w e j • z te j 
dz iedziny, znany k ry ty k ,  B ia iik , p o dk re ­
ś li ł skom p liko w a n y  cha rak te r stosunków  
w za jem nych  G ork iego i  M a jakow skiego 
w  la tach  trzydz ies tych , na b łędne w yp o ­
w ie d z i G orkiego dotyczące tw órczości 
poety, z k tó ry c h  p isarz w yco fa ł się w 
ro k u  1935. N ie  na leży tuszować fa k tu , 
że pod w p ływ e m  w rog ich  M a ja ko w sk ie ­
m u k ry ty k ó w  G o rk i n ie raz b łędn ie  oce­
n ia ł tw órczość M a jakow skiego . L a k ie ro ­
w an ie  h is to r i i  l i te ra tu ry  obce je s t ra ­
dz ieck ie j m etodzie  badaw czej. Szereg 
c iekaw ych  m a te ria łó w  p rzy to czy ł k r y t y *  
K ow a low  w  p racy  p t. G o rk i a Leonow. 
N ies te ty , ja k  zw rócono uwagę w  d y ­
skus ji, K ow a low  n ie  ro zw in ą ł słusznej 
m yś li, że przecież w p ły w  G ork iego na 
p isarzy  ra dz ieck ich  n ie  polega na ich 
zm a jo ryzow an iu , lecz na tym , że p rz y ­
czyn ia  się do ro zw o ju  ich  w łasne j oso­
bowości tw ó rcze j. i

W d y s k u s ji s k ry tyko w a n a  została m a­
n ie ra  sk łonna do ro zp a tryw a n ia  tw ó r­
czości G ork iego ponad  l i te ra tu rą  ra ­
dziecką. Zapom ina się o tym,, że w ie lk i 
p isarz b y ł przede w szys tk im  n a jb a rd z ie j 
a k ty w n y m  uczestn ik iem  lite ra ck ie g o  ru ­
chu i w a lk i o radz iecką  lite ra tu rę . Słusz­
ne b y ły  w ięc k ry tyczn e  uw ag i w yp o ­
w iedziane pod adresem A . Buszm ina, 
k tó ry  om aw ia jąc  lite ra tu rę  la t dw udz ie ­
s tych  n ie  u w zg lę d n ił w  dostatecznym  
s topn iu  ro li  G orkiego, b o jo w n ika  i  orga­
n iza to ra  w a lk  lite ra c k ic h  owego okresu, 
a u to ra  p rac  m e m u a rys tyczn ych  o L e n i­
n ie  i  T o łs to ju , u tw o ró w  nap isanych w  
ty c h  la tach.

A. D em entiew  z w ró c ił uw agę na n ie ­
przezw yciężony jeszcze fa łszyw y pogląd 
n-a rosy jską  k lasykę . Niesłuszne je s t spro­
w adzanie  k la s y k i do negatyw nego w y łą ­
cznie p rog ra m u lite ra ck ie g o  i „paft-oßu ne­
g a c ji“  p rzy  od m aw ian iu  je j  twórczego, 
pozytyw nego p ie rw ia s tka . W ten sposob 
pom niejsza się ty lk o  ro lę  k lasyków  oraz 
ich  znaczenie dla ro zw o ju  l i te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j.

W P rob lem ach ra d z ie ck ie j l i te ra tu ry  
postaw iona została n iezm ie rn ie  ważna 
kw es tia  obrazu na rodu  w  lite ra tu rz e  la t 
dw udz ies tych . Słusznie sk ry tyko w a n e  zo­
s ta ły  pog lądy tych  k ry ty k ó w , k tó rz y  w  
in te rp re ta c ji l i te ra tu ry  tego okresu i l i ­
te ra ck ich  postaci sk łonn i są do przece­
n ia n ia  ro li je d n o s tk i i  pom nie jszania  
r o l i  mas ludo w ych . Jednakże ukazanie 
ro li  na rodu m oż liw e jes t dz ięk i u m ie ję t­
ności różn icow an ia  i  tw orzen ia  w y ra z i­
s tych  postaci. D latego też słusznie od rzu ­
cone zosta ły w  d ysku s ji te  poglądy, w  
k tó ry c h  dążenie do ukazania  w ie lko śc i 
na rodu  i  jego rozstrzyga jące j r o li  n ie  
szło w  parze ze zrozum ien iem  kon iecz­
ności d y fe re n c ja c ji i  dostrzeganiem  je d ­
no s tkow ych  cech sk łada jących  się na 
obraz typ o w e j postaci, rep rezen tu jące j 
masy. W d y s k u s ji poruszono także szereg 
zagadnień zw iązanych ze s ty lis ty k ą , spe­
c y f ik ą  p isarską g łów n ych  p rzeds ta w ic ie li 
l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j la t trzyd z ies tych . 
Szeroko ro zw in ę ła  się dyskus ja  o s ty lu  
M a jakow sk iego . Zw rócono m iędzy in n y ­
m i uwagę na n iew ystarcza lność tw ie r ­
dzenia, £e M a ja ko w sk i w p ro w a d z ił 
p o lity czn ą  te rm in o lo g ię  do poez ji. Czy­
n i l i  to  ró w n ież  in n i poeci współcześni. 
Pozosta je w ięc  w y ja śn ić  w  j a k i  s p o ­
s ó b  w prow adza M a ja ko w sk i p o lityczn ą  
te rm in o lo g ię  do s w o je j. tw órczośc i poe­
ty c k ie j.  D yskus ja  toczy ła  się rów n ież  
w o kó ł ro li  neo log izm ów  w  ję zyku  M a­
jakow sk iego, w  ja k im  s topn iu  neologizm  
b y ł do raźnym  zabiegiem  s ta lis tyczn ym  
i  w  ja k im  domaga się zuży tko w an ia  w 
żyw e j m ow ie  po toczne j.

Dalsze tom y P rob lem u radz ieck ie ) l i ­
te ra tu ry 1 oczekiw ane są przez radziec­
k ic h  czy te ln ikó w . Będą one rów n ież po­
mocą d la  nas, m iło śn ikó w  l i te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j. ,,P ro b le m y“  pomogą nam  ta k ­
że w  ro zw o ju  p o lsk ie j l ite ra tu ry  re a li­
zm u socja listycznego. i A . S.

Ę J R S Y N
JAN KOSZCZYC-WITKIEWICZ

JU Ż  sama podstawowa kon­
cepcja zespołu a rch itek ton icz ­
nego Szkoły A k ty w u  W ie j­
skiego w  U rsynow ie  zw raca­
ła uwagę swą świeżością, za­
pow iada ła pewną nowość, za­

c iekaw ia ła  ja ka  też okaże się w  
p ro jekc ie  oraz po w ykonan iu .

O ile  m ogłem  zauważyć —  to o- 
siągnięcie, w yróżn ia jące się na tle  
ogólnego k ie ru n k u  naszej tw ó r ­
czości a rch itek ton iczne j, p rzy ję te  
zostało na ogół p rzych y ln ie  i  z za­
ciekaw ien iem .

F a k t ten sk łan ia  m n ie  do pewnej 
dyg res ji od głównego tem atu  i  o- 
m ów ien ia n u rtu ją cych  „nasz św ia t 
a rch itek ton iczny “ , s taw ianych  s łu ­
sznie sam ym  sobie py tań  na tem at, 
ja ka  ma być nasza współczesna a r ­
ch itek tu ra?

M ó w im y : „na rodow a w  fo rm ie  1 
socia listyczna w  treśc i“ . Czy na ta­
ką słusznie wyznaw aną zasadę 
możemy dać ścisłą odpow iedź?' N ie 
o m y lim y  się, gdy pow iem y: a rch i­
te k tu ra  po lska będzie taka, jacy  bę­
dą tw orzący ją  a rch itekc i.

N a jw ażn ie jszy w  ' życ iu  społe­
czeństw, w  życ iu  sz tuk i, w  rea lizo ­
w a n iu  w ie lk ich , tw órczych, hum a­
n is tycznych id e i —  jest m a te ria ł 
lu dzk i.

A rc h ite k c i polscy w in n i posiadać 
w yso k i stop ień w iedzy i  k u ltu ry  u- 
m oż liw ia ją cy  wszechstronne —  teo­
retyczne i  p raktyczne  —  opanowa­
n ie  zawodu w  m yś l pow iedzenia 
rzym skiego mędrca, k tó re  w  para- 
fraiZie b rzm ia łoby: „jes tem  cz łow ie­
kiem , jestem  arch itek tem , w ięc n ic  
co ludzk ie , co je s t związane z a r ­
c h ite k tu rą  - ja ko  techn iką  , i  sztuką, 
nie może być m i obce“ . W chodzi tu  
w  grę także au to rsk ie  k ie ro w n ic ­
tw o  robó t wg. w łasnego p ro jek tu .

Socja listyczną treść może stw o­
rzyć ten „n o w y  cz ło w ie k “ , którego 
m entalność u w o ln i się od k a p ita l i­
stycznego podejścia do życia w spó ł­
czesnego. J a k i człow iek, tak ie  jego 
dzieło.

W szelkie tw orzenie, je s t pokony­
w aniem  bezwładu m a te ria łu , przez 
św iadom ą dzia ła lność człow ieka. 
M yś l w sparta  o współczesne m o­
żliw ości organ izacyjne i techniczne 
opanowuje i  p rze tw arza m ateria ł, 
u jm u ją c  go w  sposób odpow iada ją­
cy tym  lu b  in n ym  lu d z k im  potrze­
bom  i  upodobaniom . A rc h ite k tu ra  
ukazuje zw ycięstw o w yobraźn i ludz­
k ie j nad m ateria łem , z czego w y n i­
ka, że jest ona rzem iosłem  dopro­
w adzonym  do a rtyzm u.

W artość pracy a rch ite k ta  n ie  m o­
że w ięc być m ierzona jedyn ie  iloś ­
cią i  masą; m usi ona posiadać je d ­
nocześnie ten n ieuchw ytny , swoisty 
p ie rw ias tek  a rtystyczny, tę nadw ar- 
tość, k tó ra  zdecydowanie może w y­
p łynąć z głębokiego poznania całego 
pochodu  k u ltu ry  i  sztuk: p lastycz­
nych z a rc h ite k tu rą  w łącznie, aby, 
czerpiąc z ogrom nych m ożliwości 
postępu w iedzy i  te ch n ik i w spó ł­

swej tw órcze j pracy trzeba dążyć 
cło osiągnięcia systemu, k tó ry  p ro ­
w adz i do klasycznego rozw iązania  
danego zagadnienia“ . —  Ale stoso­
wać antyczne detale przenosząc je 
m echanicznie, pow tarzać je  —- to 
je s t bardzo znaczne oddalenie się 
od zasad klasycznych. P rzeciw nie: 
podobna droga bezwzględnie prow a­
dzi do e k le k ty k i i  fo rm a lizm u ". — 
„ K lasyczne budowle stanow ią dla 
nas szkołę osiągania w ysok ie j mą­
drości, lo g ik i oraz te k to n ik i, jedno­
rodności arch itekton icznego organiz­
m u". „T e k to n ikę  każdej budow li 
stanow i pełne, w łaściw e zgranie  
w szystk ich  fo rm , elem entów kon­
s tru kcy jn ych  i  kom pozycyjnych". 
„T ek ton iczną  jes t ty lk o  ta fo rm a  a r­
chitekton iczna , k tó ra  łącznie z a rty ­
stycznym  detalem  logicznie wiąże  
się z kons trukc ją ". „Jest to form a, 
k tó re j nie można usunąć z b u do w li 
bez naruszenia je j kon s tru kcy jn e j i 
artys tyczne j w a rtośc i“ .

Zakończę m oją przyd ługą dygresję 
6 łow am i drug iego radzieckiego aka ­
dem ika a rc h ite k tu ry  — W łasowa. 
Słowa te, w ypow iedziane w  ostat­
n im  d n iu  K ongresu A rc h ite k tó w  
P o lsk ich  —  słyszę ciągle w  ich ro ­
sy jsk im  brzm ien iu . Przytoczę je  w  
tłum aczen iu  po lsk im : „W y  macie 
wspaniałą, po lską renesansową a r­
ch ite k tu rę , inną niż gdzieko lw iek. 
Macie w ięc podstawę do stworzenia  
w łasne j, now ej, po lsk ie j a rch ite k ­
tu ry . A le  do tego potrzeba dwóch  
rzeczy: trzeba m ieć zim ną głowę  i  
gorące s^rce".

Gorące serce ma n ie w ą tp liw ie  
arch. ¿. T w orko w sk i. U rsynow skie  
zadanie by ło  dość skom p likow ane 
i  nowe. Trzeba by ło  w kom ponow ać 
w  organizm  o założeniu zabytkow ym  
ca łk iem  nową, pod względem  u ży t­
kow ym , ideową treść.

P a łacyk z czasów S tan is ław ow ­
skich , k ilk a k ro tn ie  przebudow yw a­
n y  także w  X IX  stu lec iu , b y ł on­
g i w łasnością J. U rsyna N iem cew i­
cza, znanego poety, ad iu tan ta  Koś­
c iuszki.

Na tym panon ie  frontow ego r y ­
z a litu  zachowały się rzeźby kam ien­
ne (w ykonane przez rzeźbiarza F. 
Cenglera), przedstaw iające dzieci w  
ruchu. Nad c*:nam i p ię tra , we wnę­
kach m usia ły  być niegdyś p ła s k o ­
rzeźby obecnie n ie  istn ie jące.

Rzeczywistą w artość zabytkow o- 
artystyczną stanow i rom antyczne, 
pe łne rozm achu rozw iązanie taraso­
wego zejścia ze skarpy, na k tó re j 
s to i pa łacyk, k u  d o lin ie  z w idok iem  
roz leg łym  na staw, na łąk i, na „a le­
ję  K ró le w ską “  i  W ila nów  w  dole. — 
T o  piękne założenie tarasowe jest 
W ru in ie  i zaniedbaniu. Czeka ono 
na uporządkow anie przez uży tko w ­
n ika .

Zadrzew ienie p a rku  jes t p rze trze­
bione, -ale posiada jeszcze sporo za­
chowanych s ta rych  okazów, k tó re  
da ją  możność uzupe łn ien ia  dawnego 
planowego założenia.

Część środkowa założenia w Ursynowie — fotografia modelu,
T » ł • * t r

i Plafon w kopule baszty

czesnej, tw orzyć w łasną syntezę no ­
w e j a rc h ite k tu ry .

O panowanie te j w iedzy ma na ce­
lu  nauczyć a rch itek ta -tw ó rcę  „m y ­
śleć k lasyczn ie“  —  to znaczy zna­
leźć w łaśc iw y  stosunek  (proporcję): 
treści, b ry ły , fo rm  detalu, gdyż to 
je s t podstawa stw orzen ia  całości.

P rzytoczę tu  zdanie w ie lk iego  ra ­
dzieckiego a rch itek ta , J. Ż ó łtow sk ie ­
go, akadem ika a rc h ite k tu ry * ) :  

„K lasyczność ,— jest to wyższa 
mądrość. W szystko, co jest m ądre, 
zowierny  — k lasycznym " i da le j: „W

' P rzy  w jeździe  na teren te j daw­
ne j, może na ówczesne czasy stosun­
kow o skrom nej, pańskie j rezyden­

c j i  s to i s ty lo w y  z daw nej epoki, 
o ładne j b ry le  oraz p ro po rc ji, bu­
dynek ad m in is tra cy jn y .

A rch . 'T w o rk o w s k i „z zim ną gło­
w ą “  ocenił sytuację, dość trudną, 
gdyż skala użytkow a now ej in s ty ­
tu c ji,  o ca łk iem  now ej ideowo kon­
cepcji, je s t d iam e tra ln ie  różna w  
s tosunku do żądań konserw ato r­
skich. Przez in s ty tu c ję  m ia ła  prze­
p ływ ać  k ilk a  razy do ro ku  fa la

o  ww
GJ0-800 słuchaczy — lu d z i do ro- 
6tych. Potrzebne b y ły  b u dyn k i 
•„¿solne, gospodarcze, przeznaczone 
na in te rn a t i b iu ra , m ieszkalne d la  
personelu, duży budynek a u li w raz 
z czyte ln ią . — A rch . T w o rk o w rk i 
podszedł do rozw i zania zagadnie­
nia, a więc do usytuow ania budyn ­
ków  w  terenie, ogarn ia jąc od razu , 
całość — tak, aby się włączyć w  
is .n ie jące założenia parkowe, a je d ­
nocześnie w  ta k i sposób ustaw ić bu­
d y n k i w  dużej ska li, aby n ie  zdy­
stansow ały głównego akcentu — pa­
ła cyku . P rzeciwnie, aby podnosiły  
jego dom inujące znaczenie. Udało 
się to w  zupełności przez obniżenie 
terenu ku  bram ie w jazdow e j oraz 
postaw ien ie  dub le tu  istn ie jącego 
dawnego bu dyn ku  ad m in is tracy jne ­
go — sym etrycznie, po d rug ie j s tro ­
n ie  osi pałacowej.

B u d y n k i szkolne stojące po obu 
stronach a le i pa łacowej oddz ie lił od 
te j a le i podw ó jnym  rzędem strzyżo­
nych (w  przyszłości) drzew. B udy­
nek mieszczący au lę co fną ł jeszcze 
da le j od a le i, w  giąb; budynek ten 
oraz sym etrycznie usytuow ane bu ­
d y n k i kuch n i i  ja d a ln i — oka la ją  
pa łacyk  z fon tanną pośrodku. — 
Poza budynk iem  ja d a ln i zapro jek­
to w a ł pięć pa w ilon ów  syp ia ln i.

Poza aulą, w  dużym  oddaleniu, 
-rozrzucone są dornki jednorodzinne 
w śród ogrodów w arzyw nych . Są to 
w zorcow e typow e dc-my dla  gospo­
da rs tw  w ie jsk ich , zamieszkałe 
przez p racow n ików  Ośrodka.

Rozwiązanie tego zagadnienia o- 
grodowo - urbanistycznego cechuje 
prosto ta, log ika , opanowanie tem a­
tu  ja ko  całości fu n kc jo n a ln o -a rty - 
stycznej. A le  to opanowanie całości 
sięga jeszcze da le j. Rozszerza się o- 
no na w szystk ie  wnętrza, ich urzą­
dzenie, a w ięc: meble, żyrando le 
ceram iczne, specja ln ie  w ykonane 
d la  ja d a ln i, żyrando le kryszta łow e 
w  au li. — W nętrze sa li ja da lne j n ie  
je s t jeszcze wykończone, b rak na 
ścianach m a low ide ł z życia wsi po l­
sk ie j. —  Szkoda, że n ie  można do­
łączyć do n in ie jszŁ jszego a r ty k u łu  
ko lorow ego p ro je k tu  tych obrazóty. 
Również szkoda, że nie są dokoń­
czone m alarsko n iek tó re  w nętrza  w  
bu dyn ku  au li.

Gdy ta głęboko przem yślana i  od­
czuta kom pozycja ca łkow ic ie  zosta­
nie  w ykonana, w tedy dopiero da 
się w  pe łn i ocenić wartość pracy a r­
ch itek ta , k tó ry  zdoła ł całość konse­
kw entn ie , twórczo przem yśleć i  o- 
panować sw ym  talentem .

Z n a tu ry  rzeczy najty>gaciej pod 
względem  kom pozycy jnym  zapro­
jek tow ana oraz wykonana jes t au la , 
a w  n ie j w y b ija ją  się na p ierw szy 
p lan  głow ice ko lum n. Zam iast a- 
kan tu  bu k ie ty  po lsk ich , po lnych 
’kw ia tó w . Cóż za rom antyzm !

Każda głow ica je s t inna, rzeźbio­
na  z rozmachem, fan tazją ...; może 
czasem sw ym  zby t m ocnym  rea liz ­
m em  odbiega od zasad g łow icy ko- 
ry n c k ie j,  pom ija  je j log ikę  kom po­
zycy jną , zw iązaną pod trzym yw a­
n iem  be lkow ania . G iow ica na p ila - 
strze, p rzy  ob ram ien iu  sceny jest 
bardzo ciekawa, a le  w yd a je  się, że 
odpow iednie jsza by łaby  sama ram a, 
bez be lkow an ia  ponad nią.

Pozycją bardzo w yb itn ą  jes t w y ­
s tró j k o p u łk i w  salce „basz ty “  na­
rożne j (w  d ru g ie j baszcie m ieści się 
k la tk a  schodowa). — Sama rysunko­
w a kom pozycja — bardzo udana. 
W rażenie podnosi w span ia ła  św ie­
żość fa k tu ry  w ykonane j bez odle­
w ów , odręcznie przez a rtys tę  m ura ­
rza w  narzucie w apiennym .

Ś ciank i te j s a lk i'b ę d ą  zdobić ma­
lo w id ła . Szkoda, że ich  b ra k  jesz­
cze, bo chcia łoby się m ieć pe łn ię  
w rażen ia. Tym czasow y k o lo r ł  te ­
ch n ika  jego w ykonan ia  są udatne 
i  bardzo pom ysłowe.

O ryg in a ln y  s łup dźw iga be l­
kę  s tropow ą na p ię trze u w y lo tu  
k la tk i  schodowej w  d ru g ie j baszcie. 
Szkoda, że ze względów  oszczędnoś­
c iow ych  nie  został w ykonany w  ka­
m ien iu , lecz w  gipsie.

P iękne są żyrando le  m a jo likow e  
w  sa li ja da lne j zap ro jektow ane i  
■wykonane specja ln ie  d la  te j sa li.

T rudn o  w  n in ie jszym  a r ty k u le  
zpiieścić to wszystko, co na leżałoby 
jeszcze podkreślić  ja ko  nowe osią­
gnięcia, a czasem może sk ry ty k o ­
wać, a le* trzeba uznać, że je s t to 
dzie ło  sz tu k i a rch itek ton iczne j, w  
k tó ry m  a rc h ite k t opanował całość 
celowo, p rzeprow adził kompozycyj-. 
nie, konsekw entn ie, z zam iłow an iem  
poprzez w szystkie  trudne  etapy pro­
jek tow an ia  oraz w ykonan ia . Jest to 
w y ją tk o w y  w ypadek w  naszej rze­
czyw istości, że a rc h ite k t sam, osp* 
biście, m ógł m ieć nadzór au to rsk i.

Jeżeli są pewne us te rk i, to po­
w s ta ły  one nie z w in y  w  ty m  w y ­
padku  a rch itek ta , lecz z niezrozu­
m ie n ia  celowości zarządzeń autora 
przez w ykonaw ców . A rc h ite k t-p ro - 
je k ta n t, sp raw u jący  osobiście k ie ­
ro w n ic tw o  au to rsk ie , pow in ien  zaw ­
sze m ieć osta tn ie słowo co do ja ko ­
śc i oraz sposobu w yko na n ia  jego 
twórczego pom ysłu. T y lk o  w  ty m  
w yp a d ku  może on przy jąć  na sie­
b ie  pełną odpowiedzialność, wobec 
społeczeństwa. Sadzę, że w szystkie  
b ra k i, nad k tó ry m i b iada ł au tor u r ­
synowskiego zespołu, dadzą się p rzy  
dobre j w o li i  z rozum ien iu  ła tw o  u- 
sunać.

Życzę S te fanow i T w orko w sk ie ­
m u, by m ia ł możność rozw ija ć  w  
swych dalszych dziełach ten swój 
w ie lk i en tuzjazm  twórczy.

*) O m a stle re tw ie  Sowfetskawo Zodcze- 
stwa — S ow ietsko je  Iskusstw o — 29 iju la  
1950 g. -- N. 44 — I. Z o lto w sk tj, akade­
m ik  a rc h ite k tu ry . ,

P R 7 E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
NR 27 STR. Z



P Ó Ź N O R E N E S A N S O W A  
REZYDENCJA W BARANOWIE

Z AMEK w  Baranowie, Jeden z najle­
piej zachowanych przykładów  mo­
numentalnych rozwiązań polskiej 

arch itek tury renesansowej, reprezentuje  
w najlepszym wydaniu te cechy ukształ­
towania przestrzennego i elementów de­
koracji architektonicznej, które słusznie 
uznano za twór rodzimych koncepcji 
artystycznych.

Powstały zapewne w latach 1579-83 z 
fundacji Leszczyńskich uległ dalszej roz­
budowie obejm ującej już raczej uzupeł­
nienia dekoratorskie w późniejszych la­
tach. Zamek ukształtowany w czworobok 
wokół prostokątnego dziedzińca składa 
się z trzech skrzydeł m ieszkalnych, 
zam kniętych od frontu tzw. ścianą pa­
rawanową. Zastosowany tu układ prze­
strzenny, a przede wszystkim cztery ba­
szty narożne i wieża umieszczona po­
środku elewacji frontow ej, mieszcząca 
bram ę wjazdową, naw iązują do trad y­
cyjnych rozwiązań średniowiecznego bu­
downictwa obronnego. Natomiast dwie 
kondygnacje krużganków arkadowych, 
otwartych ku dziedzińcowi i biegnących 
wzdłuż ściany parawanowej — na 
wskroś renesansowa, włoska koncepcja 
— znamionuje humanistyczną skłonność 
do bliższego kontaktu w nętrz m ieszkal­
nych z otoczeniem. Krużgankowy dzie­
dziniec Baranowa, jeden z na jp ięknie j­
szych pośród małopolskich zamków re ­
nesansowych, posiada loggię, z w iodą­
cymi do niej dwoma skrzydłam i scho­
dów, zjaw isko raczej rzadkie na zie­
miach Polski

Ten ostatni element architektoniczny, 
zw iązany z bram ą wjazdową, łączący się 
schodami z sienią oraz na piętrze z 
otw artą reprezentacyjną salą i krużgan­
kami, świetnie spełnia rolę paradnego  
wejścia jako centralny akcent arch itek­
tu ry  zam ku.

A ttyka, według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, późniejsza wfeńczy frontow ą  
ścianę parawanową, wznosząc się w po­
staci szczytów przy basztach narożnych. 
Specyficznie polska zbliża surową, ze­
w nętrzną elewację frontową do renesan­
sowych ratuszów i karmemc mieszczań­
skich, w jednakowej mierze decydując o 
rodzim ym  obliczu rezydencji m agnackiej

i domu mieszczanina. Małopolskie w a r­
sztaty kam ieniarskie dostarczyły zapew­
ne bogatych nadproży portali, obramień  
kominków czy maszkoronowych dekora­
cji na podstawach kolumn w krużgan­
kach.

Ostatnie badania T. Gostyńskiego I B. 
Guerquina zwróciły baczniejszą uwagę 
na ślady obronności zam ku w Barano­
w ie, obronności wpraw dzie nie o znacze­
niu państwowym, lecz zabezpieczającej 
własność feudała. Nic zresztą nie wiado­
mo, czy fo rty fikacje  baranowskie znala­
zły kiedykolw iek zastosowanie w ogniu 
w alk. Zachowany do dziś zespół, to prze­
de wszystkim rezydencja magnacka. 
Słaba znajomość postaci fundatora — 
Rafała Leszczyńskiego, starosty radzie­
jowskiego — poza wiadomościami o 
możnych koligacjach, nie pozwala na 
bliższe określenie jego mecenasowskiej 
roli. Wiadomo również, że popadł w 
wielkie długi i syn jego, A ndrzej, musiał 
dobra z zam kiem  zastawić; widocznie 
więc wystawienie rezydencji, która zgod­
nie z duchem renesansu m iała podkreślić 
znaczenie fundatora, przerastało jego 
finansowe możliwości.

Niemniej kształt plastyczny zam ku w 
Baranowie pozwala wysnuć wnioski o 
zmianach potrzeb artystycznych doby 
dojrzałego polskiego renesansu.

Zrównoważona bryła całości o syme­
trycznym  układzie elementów arch itek­
tonicznych i spokój lekkich krużganków  
znam ionują pełne opanowanie. Grzebie­
nie attyk, pojawiające się od połowy XV! 
wieku, będą stanowić odtąd główny m o­
m ent dekoracyjny elewacji domu pol­
skiego, a form a attyki baranowskiej 
operuje motywami będącymi w stosun­
ku do- poprzednio wspomnianych ele­
m entów krokiem  naprzód jeśli idzie o 
rodzim y w yraz arch itek tury polskiej. 
W reszcie dekoracja rzeźbiarska Barano­
wa, aczkolwiek niknąca na tle gładkich  
powierzchni ścian, w profuzji roślinno- 
zwierzęcych motywów zaw iera bujność 
i niepokój przeważającego nurtu  rodzi­
mej plastyki, występującego pod koniec 
XVI stulecia i z początkiem następnego, 
a odbijającego idee kontrrefo rm acji.

BARBARA WOLFF *

' m mmtont WCIELENIE
STANISŁAW WYGODZKI,

BYWALCA KAWIARNIANEGO
N atychm iast po p rzybyc iu , po za­

w a rc iu  p ierw szych znajom ości, o- 
św iadczył współm ieszkańcom  Dom u 
.Wczasowego N r  1 w  Zakopanem :
. —  Bez ka w y  n ie  mogę żyć.

—  Rzeczywiście? —  za p y ta li zdu­
m ie n i współm ieszkańcy.

Tak. Jeżeli n ie  w y p iję  przed 
ob.adem  i  po obiedzie sw o je j pół 
czarnej, to  an i rusz, m yśleć n ie  mo­
gę. I  w  ogóle, w iecie , serce...

W spółm ieszkańcy Dom u W ypo­
czynkowego N r 1 sz li na G uba łów ­
kę, do p ły w a ln i,  na  spacer w  głąb 
lasu, w  góry, a on szedł do k a w ia r­
n i. Raz przed po łudniem , d ru g i raiz 
po po łudniu.

S iadyw a ł na w p ros t w e jśc ia  „E u ­
ro p e js k ie j“ , talk, że m ia ł oczy żwirów 
co.ie na wszysiikjch wchodzących, 
jednocześnie jednak  wszyscy w cho­
dzący m us ie li zw rócić  uwagę na 
siedzącego sam otnie mężczyznę. O- 
pa rłszy n iedbale dłoń o m a ły  s to lik  
b ę b n i z lekka pa lcam i, o m ija jąc  w  
sposób a rtys tyczn ie  w y tw o rn y  sto­
jącą przed n im  szklaneczkę z m ęt­
ną, czarn iaw ą cieczą. D rugą  dłoń 
w sp a rł o kolano. Ta d łoń om dlew a­
ła , ale byw ałeś k a w ia rn ia n y  n ie  po­
rusza ł n ią  godzinam i. W yprostow a­
na dłoń, w sparta  o kolano, spra­
wiała,, że m usia ł ca ły ko rp us  trz y ­
m ać w  napięciu . T rw a ł ta k  ja k  po­
sąg z g łow ą uniesioną, w zro k  uc ie­
k a ł gdzieś w  da l, w ysoko ponad 
g łow y  p rzyb y łych  tu  p lo tka rzy , n u ­
dz ia rzy , znudzonych i  zanudzają­
cych, ponad g łow y w y tw o rn y c h  
m y ś lic ie li i  tw ó rców , k tó rz y  n igd y  
n ic  n ie  w v m v ś lil: i  n igd y  n ic  n ie  
napisa li. M n iem a li, że p rzygodn i 
obserw atorzy uw aża ją ich  za tw ó r­
ców  i  w y b itn y c h  in te le k tu a lis tó w , 
ponieważ ktoś k iedyś pow iedzia ł, że 
in te le k tu a liś c i przesiadują podobno 
w  kaw ia rn iach .

S iedział w ięc w yp ros tow any j  ob­
serw ow a ł obecnych, czy tam c i ob­
se rw u ją  jego. P ragną ł w iedzieć co o 
n im  sądzi tam ten człow iek p rzy  
s to liku , k tó ry  n ie  spuszcza! z nie-, 
go oka od oiuższego czasu, barozn 
p ragną ł znać m y ś li dw u kob ie t, k tó ­
re  za trzym a ły  na n im  w z re k  na 
m gn ien ie  oka: w ydaw a ło  m u  się, 
że zam ien iły  m iędzy sobą k ilk a  s łów  
i  to  na pewno o n im .

N u dz ił się ja k  mops. W  lo k a lu  
b y ło  duszno, n ie  by ło  czym  oddy­
chać, w  pow ie trzu  snuł się gęsty 
dym  papierosów, panow ał tu  pó ł­
m rok  pogłęb iony ja sk raw o  świecą­
cym  słońcem  w idocznym  poprzez 
gęstą sia tkę f ir a n k i osłan ia jące j 
obszerne okno.

W estchnął nieznacznie. J a k  tam  
dobrze, pom yśla ł. P ow ie trze  czyste, 
le k k i w ie trz y k  p rzynos i w span ia łe , 
śliczne zapachy skoszonych świeżo 
tiraiw, a ja  tu  siedzę. A  może 
wyjść?

N ie  m ógł się zdobyć na ta k i czyn. 
Ludzie rozb ieg li się po do linach i  
ko tlinach , obsied li góry, w d a r li się 
w  lasy, gdzieżby ic h  w ięc szukać? 
Gdzież spotka tych, o k tó rych  są­
d z ił, że u jrzaw szy go ocenią go na­
leżycie, to  znaczy, ja k o  n ie b yw a ły  
ckaz in te le k tu , a rtys tos tw a , w y n io ­
słych osiągnięć m ądrości, g łęb i m y ­
ś li i  ta k  da le j, i  ta k  da le j.

Pow iedziano m u na w yjezdnem , 
że w  ty m  czecie w y jedz ie  na u r lo p  
d y re k to r jego depa itam entu , a dy ­
re k to r  na pewno n ie  omieszka k tó ­
regoś dn i a wpaść do k a w ia rn i, aby 
w y p ić  pó l czarnej. B o jeże li jem u  
serce naw ala, to  jakże cno naw alać 
m usi dy re k to row i. Jakże w ięc w y jść

z kaw ia rn i?  Zacznie biegać po 
wzgórzach, a tu  bęc! W chodzi do 
„E u ro p e js k ie j“  jego dy re k to r, jego 
departam entu , a jego n ie  ma, b ie­
ga sobie po lasach! N ie! Już ła tw ie j 
tu  go spotkać n iż  gdz ieko lw iek in ­
dz ie j! T u  albo nigdzie!

I  w tedy  ludz ie  zobaczą, ja k  to  on, 
k tó ry  trw a ł ty le  d n i w  w yn ios łe j 
samotności, nareszcie spotka ł ko ­
goś z k im  w a rto  i  należy zam ie­
n ić  k ilk a  słów. D o te j po ry  do n i­
kogo się n ie  z b liży ł, z iew ał w ew ­
nę trzn ie  s trasz liw ym  ziew an iem  n u ­
dy  i  pu s tk i, a le  z by le  k im  n ie  roz­
m a w ia ł i  teraz doczekał się, je s t! 
D y re k to ra  na pew no zna ją  lic zn i 
ludz ie  i  wówczas powiedzą: co to  
za gość, z k tó ry m  m ów i d y re k to r 
Z? O bserw ujem y go od k i lk u  dn i, 
ale z n ik im  się n ie  zadawał, do­
p ie ro  teraz zam ien ił k i lk a  słów!

Ciecz w  szklance daw no w y s ty ­
gła, s trac iła  zapach i  sm ak i  jes t 
je dyn ie  ciemną, m ętną cieczą, a w  
um yśle byw a lca  rodzą się na jp rze­
różnie jsze m yś li. Już dawno porzu- 
c ił m yś l o słońcu i  spacerze, o za­
pachach łą k  i  oddechu ła^ów, ju ż  
zrezygnował naw e t ze spo tkania z 
dyrek to rem , bo a nuż dy re k to r, po­
dobnie ja k  wszyscy z w y k li ludz ie  
w y b ra ł się w  góry? W zią ł po p ro­
s tu  w  plecak zapasową parę skar­
petek, ćw ierć m e tra  k ie łbasy, bo­
chenek chleba i  poszedł w  gó ry ! I

n!e p rzy jdz ie  do ciem nej, dusznej 
k a w ia rn i! I  n ie  zobaczy go i  naw e t 
n ie  będzie w iedz ia ł, że on, podw ład­
n y  d y re k to ra  je s t aż ta k  zapalonym  
in te le k tu a lis tą , że ju ż  d ru g i tydzień 
siedzi w  k a w ia rn i po k ilk a  godzin 
dziennie i  w c ie la  się!

W c ie li! się. o to  w  dziennikarza, 
k tó ry  p isu je  fe lie ton y  do „G azety 
E xpresow ej“  i  w  m y ś li pisze b ły ­
s k o tliw y , c ię ty  a r ty k u ł o  n ieporząd­
kach panu jących w  Zakopanem. O- 
to  jedyna dużą k a w ia rn ia  je s t m ro ­
czna, źle w ie trzona, zasnuta d y ­
m am  i  n ie  można w  n ie j usiedzieć 
an i p ięc iu  m in u t i  co m a rob ić  
wczasowicz, k tó ry  po pow rocie  z 
uc iąż liw e j górsk ie j w y p ra w y  p rag­
n ie  w yp ić  pó ł czarnej? Co m a ro ­
bić, pytam ? A lb o  p ragn ie  zjeść lo ­
dy, jakże w ięc może po w span ia­
ły c h  w idokach  górskich 1 św ie tnym  
po w ie trzu  w yb rać  lo ka l, k tó ry  w i­
dokiem  sw ym  odstrasza wchodzą­
cych?

P isanie a r ty k u łu  w  pam ięci za j­
m u je  byw a lco w i sporo czasu, n a j­
chę tn ie j s ięgnąłby po o łów ek i  pa­
p ie r, aby go napisać rzeczyw iście, 
ale wówczas, w łaśn ie  wówczas, gdy 
siedzia łby schylony nad k a r tk ą  pa­
p ie ru , wszedłby jego d y re k to r i  co? 
Wszedłszy, m in ą łb y  go, w y p iłb y  
siwoją kaw ę 1 z n ik łb y , a on n ic , na­
w e t n ie  zauw ażyłby go. Jakże w ięc 
pisać?

Trzeba się zatem w c ie lić  w  po­
stać, k tó ra  n ie  pochyla g łow y i  n ie  
odlwraca oczu od d rz w i w ejściowych. 
W ięc w c ie la  się w  nową postać, w  
pisarza. S taje się bacznym obser­
w a to rem  lu d z i, p rzen ika  ich  na 
wskroś, odgaduje ic h  psych ikę , czy­
ta  z iich tw a rz y , rą k , gestów, prze­
dziera się przez k łą b  ic h  u k ry ty c h  
m yś li, ju ż  siedzi w  ich  sercu i  zna 
upodobania, waruiszenJia, pragnienia,, 
teraz p rze św ie tlił ich  mózg i  poznał 
m yś li, zam ia ry  , p lan y , nadzie je ! 
Zm arszczył b rw i, w yo s trzy ł w zrok, 
na tęży ł uszy, słucha w ew nę trzne j 
m ow y bohaterów , k tó ry c h  w yb ie ra  
sobie d o w a li spośród osób siedzą­
cych w  k a w ia rn i. A le  tego m u mało, 
w łaśnie. O to w c ie la  się p lanow o w  
postaci dw u  pisarzy. Teraz jes t au­
torem  pow ieści o stosunkach panu­
jących w  Polsce w  okresie  dw udzie­
stolecia. W  tam tym  człow ieku sie­
dzącym  obok okna dostrzega by łe­
go sanacyjnego posła, k tó ry  kiedyś 
kaza ł się dźw igać na plecach przez 
robotnika,, a tam ten , o ten  z jasną 
czupryną, jes t w łaśn ie  ty m  ro b o tn i­
k ie m  i  byw alec w iąże n iew idz ia ln ą  
n ic ią  ob ie postaci, splata ich  dzie­
je, ju ż  w id z i zarys now ych k o n f l ik ­
tó w  i  jednocześnie spogląda na ó- 
becnych, chcąc sprawdzić, czy za­
uw aży li, że w śród n ich  siedzi on, 
tw ó rca  w span ia łe j pow ieści dema­
ska to rsk ie j, rew o lu cy jn e j, rew ela­

c y jn e j! W idzą, ozy n ie  widzą? A le  
to  w c ie len ie  n ie  w ystarcza m u! Co 
tam , pozostać autorem  piszącym  o 
sprawach po lsk ich , dzie jących się w  
Polsce! W ciela się w ięc w  pisarza, 
k tó ry  dużo la t p rzebyw a ł za g ra n i­
cą, w  A n g lii,  w e F ra n c ji, ale n a jle ­
p ie j ju ż  w ie ! N a jlep ie j w e  W ło­
szech! Czy w idzą, że jestem  auto­
rem , k tó ry  w ie le  la t  p rzebyw a ł w e 
■\Vłaszeeh? Nagle zaczyna szukać we 
wspomnień,iiu śladów te j bytności, e- 
cha tego pobytu. S po jrza ł na k ra ­
w a ty  badając ukradk iem , czy p rzy ­
pom ina w  czym ko lw ie k  W łochy! 
N ie, chyba n ie  przypom ina. S po j­
rz a ł na sw o je  bu ty , co przypom ina­
ją? W łoskie, czy po lsk ie  buty? N ie 
u m ia ł zadecydować, znów  zm arsz­
czy ł b rw i.

U  w e jśc ia  do k a w ia rn i stanęły 
dwie^ m łode dziewczyny, w aha ły  się: 
w e jść czy n ie  wejść? Jednocześnie 
n iem a l o tw o rzy ły  skrom ne to reb k i, 
zw isające luźno u go łych ram ion, 
spraw dzały i  lic z y ły  bankno ty , spo j­
rza ły  na siebie i  zdaw a ły się p y ­
tać: starczy, czy nie?

B yw a lec nadaw ał obu dziewczy­
nom  w łosk ie  im iona , narzeczony je d ­
ne j z dziewczyn nazyw a ł się T o ­
to... B yw a lec w c ie la ł się znakom icie 
w  postać au to ra  przybyłego do k ra ­
ju  z W łoch, ale n ie  przestawał gło­
w ić  się, czy dziewczyny spostrzega­
ją  go.

W  d rzw iach  ukaza li się dw aj 
m ężczyźni, ten wyższy o bladej 
tw a rzy  zdobnej w  szkła u ty k a ł z 
lekka , op.erał się na lasce, d ru g i 
niższy, o ciem nej cerze k roczy ł 
szybko. Obaj stanęli na progu i roz­
g ląd a li się bystro. Obie dziewczyny 
cofnę ły  się gw a łtow n ie  i  stanęły 
ja k  oniem iałe. Ten wyższy, w  oku­
la rach , pow iedzia ł głośno do swego 
towarzysza: s łucha j, Ju lian ie , tu  tak  
duszno, że n ie  sposób usiedz.eć, 
zrezygnu jem y chyba z kaw y. D ru g i 
odpa rł: Tak, Igo r, masz rację , u- 
c ie ka jm y  stąd.

B yw a lec w c ie la jący  się jednocze­
śnie w  d w u  p isarzy w yd ą ł po ga rd li­
w ie  w a rg i, w idząc, ja k  dw a j n ie ­
znan i m u mężczyźni n ie  p rzekro ­
czy li naw e t progu ka w ia rn i. G dyby 
w iedz ie li k to  w  n ie j przebywa,, na 
pewno by weszli, by p rzyw ita ć  się 
z n im  i  porozm awiać.

Z  rów ną pogardą pom yśla ł o obu 
dziewczynach, k tó re  na tychm iast o- 
puśc iły  kaw ia rn ię . G dyby byw alec 
m óg ł usłyszeć co pow iedzia ły , w ie ­
dz ia łby , że spieszyły do na jb liższe j 
ks ięga rn i, by kup ić  powieści, jedną 
o sprawach po lsk ich  z okresu dw u ­
dziestolecia, drugą o W łoszech 
współczesnych.

Zobaczysz, na pewno nam  da­
dzą au togra fy, m ó w iła  jedna dz iew ­
czyna do d ru g ie j i  ruszy ły  szybko w? 
stronę na jb liższe j ks ięgam i.
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R o m a n  Za w is t o w s k i  u ro d z ił s ię w
1902 ro k u  w  W arszaw ie , w  śro do ­
w isku  ro b o tn iczym  i p rze ży ł z te j 
ra c ji  w szys tk ie  u d rę k i i up oko ­

rze n ia  g łodnego 1 sm utnego dz iec iństw a. 
P rzeżyw a ł p ie rw sze  „w z ru sze n ia  a r ty ­
s tyczn e “  p rz y g lą d a ją c  się po dw órzo w ym  
g ra jk o m , k a ta ry n ia rz o m , po łykaczom
ognia... P a trzą c  na p re s t id ig ita to ró w  w  
p o s trzęp io nych  i po ła tanych  fra k a c h , 
s łucha jąc  p iosenek w yko n yw a n ych  przez 
zespo ły  „b e z ro b o tn ych  s tu d e n tó w “ ,
p rz y p a d a ją c  się występom ' w ę d ro w n ych  
„ko m e d ia n tó w “  — pos tano w ił n ieodw o­
ła ln ie , że zostanie ak to rem .

R ozpoczyna naukę.. Szkoła In te resu je  
go p rzede  w szys tk im  z te j ra c ji,  że po­
s iada a m a to rs k i zespół d ra m a tyczn y  1 
ch ó r. W ięc śpiew a i „ g r a "  — i w k ra d a  
się „n a  gapę“  do te a tró w  zaw odow ych z 
m in ą  cz łow ieka , k tó r y  k u p ił ca łą  lożę. 
P rzyp a d e k  sp ra w ia , że za in te resow ano 
się jego  zdo lnośc iam i w  czasie jak iegoś 
w ystępu w  a m a to rsk im  zespole — I 
um oż liw io no  m u naukę w szko le  d ra m a ­
tyczne j.

W Ilustrowanym  Przeglądzie Tea­
tra lnym , z d n ia  10 lfpca  1921 ro k u  (N r 
27, Rok III)  — zna laz łem  w zm ian kę  te j 
tre śc i: w  s a li T e a tru  D ram atycznego w 
W arszaw ie o d b y ł s ię „e g za m in  p u b lic zn y

k la sy  d ra m a tyczn e j (...) p ro f .  . P om iana 
(...) pop is w yp a d ł dobrze . Na czoło w y ­
konaw ców  w ysu n ę li Się p. Ho re cka  (d y k ­
c ja  doskona ła  i g ra  ba rdzo  in te lig e n t­
na)... z panów : Zaw is tow sk i 1 Pągow.skl 
w yka za li zd o ln ośc i".

Nad ro zw o je m  jego ta le n tu  czu w a li w  
szkole: A. Ze lw e row icz , J. C h m ie liń sk i i 
M. F re n k ie l, J. K o ta rb iń s k i i J. Osterwa... 
Oster-wa, za in te reso w any  zdo lnośc iam i 
1 en tuz jazm em  Zaw is tow sk iego — u ła ­
tw ia  m u p rze jśc ie  do „R e d u ty "  w  r. 
1923. Tam Z a w is tow sk i zazn a jam ia  się  z 
p ra cą  O ste rw y, L im a now sk ieg o , Leona 
S ch ille ra  I g ru p y  w y b itn y c h  ak to rów .

Z c h w ilą  ob ję c ia  przez O sterw ę te a tru  
R ozm aitości — Zaw is tow sk i p rzenos i się 
na jeden sezon do K rako w a , poczem 
w ezw any przez  Osterwę w y jeżdża  do 
w ile ń s k ie j R eduty. W 1926 ro k u  ro zp o ­
czyna p racę  pod k ie ru n k ie m  L. S ch ille ­
ra  w  tea trze  Im. B ogusław skiego, gdzie  
od nos i w ie lk i sukces w  ro l i  O rc ia  („N ie - 
boska K om ed ia "). Następnie p rzechod z i 
w ra z  z Jaraczem  do organ izow anego  
przez n ieg o  te a tru  „A te n e u m " na P o w i­
ślu.

D alszy etap — to  p o w ró t do R eduty 
(„s tu d io  w  po dz iem ia ch ") i p ie rw sza  re ­
żyse ria  o ra z  początek p ra c y  pedago­
g iczne j. Potem  T e a tr P o lsk i w  Poznaniu , 
gdzie  p rzez c z te ry  la ta  za jm u je  s tano­
w isko  g łów nego reżyse ra . W 1938 ro k u  
w raca  do W arszaw y.

2
D roga, Jaką p rzeszed ł po w yzw o le n iu  

Jest n iezw yk le  o h a m k te ry s ty c z n a  d la  
p rzem ian , ja k ie  d o ko n a ły  s ię  w  naszym  
k ra ju . W 1945 ro k u  p rz y b y w a  do S ta li- 
no g ro d u  z czo łów ką , k tó ra  o rg a n iz u je  
tu ta j T e a tr ś lą s k i ' (d y r. Adw ehtow ^cz- 
H orzyca). W ro k  pó źn ie j p rzenos i s ię do 
K ra ko w a , gdzie  w  Teatrach  M ie jsk ich  
re żyse ru je  g łó w n ie  s z tu k i po lsk ie  — 
Odwety (p ra p re m ie ra ), Noe i jego 
m enażeria, Cement, Rozdroże miłości 
i in . R ównież w  K ra ko w ie  ro zpoczyna  
na w iększą  ska lę  p racę  pedagog icz­
ną. O ddaje s ię  je j w  w iększym  jeszcze 
s to p n iu  (i w  tru d n ie js z y c h  w a ru n ka ch ) 
po p rz y b y c iu  do Salino-grodu w  1949 ro ­
ku , w  S tudio , k tó ro  pow sta ło  p rz y  Tea­
trze  Ś ląsk im  (d y r. W. W ożnik).

W ty m  o k re s ie  re żyse ru je  Lekko­
m yślną siostrę, Odwety, Moralność pani 
Dulskiej, Salon pani Klem entyny — i 
d a je  zna kom ite  o d k ryw cze  p rze d s ta w ie ­
n ie  M izantropa, w k tó ry m  g ra  ro lę  F illr i-

N aJśw ietn ie jszy, n a jb a rd z ie j d yn a ­
m iczn y  i a m b itn y  o k re s  ro zw o ju  Roma­
na Zaw istow skiego ro zpoczyna  się od ro ­
k u  1951, k ie d y  zosta je  m ian ow an y  k ie ­
ro w n ik ie m  a r ty s ty c z n y m  T e a tru  Ś ląsk ie­
go (d y r. Z. G ryw a łd ).

Tak Jak re p e r tu a r  ksz ta łtu je  ob licze  
każdego te a tru , w p ływ a  on  ró w n ież  de­
cydu ją co , w  za leżności od sw e j jakośc i, 
n.a ro zw ó j re żyse ra  i zespołu  a k to rs k ie ­
go. M im o poważanych os iągn ięć, ja k ie  R. 
Z a w is tow sk i m ia ł ju ż  w  sw ym  dorofoku, 
w yd a je  m i się, że p rze łom o w ą  d la  jego 
da lszego ro z w o ju  s z tu ką  by ła  Młodość 
ojcow Gorba low a. B y ła  to na jego  re ż y ­
se rsk im  w arsz tac ie  p ie rw sza  re w o lu c y j­
na sz tu ka  ra dz iecka , p rzyg o to w yw a n a  w 
a tm os fe rze  w ie lk ie g o  zapa łu  I w y ją tk o w o  
in te n syw n e j p racy . P raw ie  ró w n o leg le  
ze s z tu ką  G orbatow a — Zaw is tow sk i dał 
p re m ie rę  Dożywocia, p rzyc z y n ia ją c  
s ię sw o ją  Inscen izac ją  do nowego, św ie­
żego i w n ik liw e g o  s p o jrze n ia  na p is a r­
s tw o F re d ry . Ta pas ja  „d e m a ska to rska ", 
to  o d szuk iw an ie  g łę b o k ie j p ra w d y  sp o ­
łeczne j i lu d z k ie j w  dz ie łach  k la sykó w  — 
je s t je d n ą  z n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry ­
s tycznych  cech jego  s tosu nku  do tekstu  
sz tu k i. Z a w is tow sk i na leży do tych  re ż y ­
serów , k tó rz y  n ie w y c z e rp u ją  sw o je j 
w ie d zy  w  p ie rw sze j faz ie  p ró b , ale to ­
w a rzyszą  a k to ro w i każdego dn ia , na każ­
de j p ró b ie  — „d a w k u ją c "  sw o je  uw ag i 
u m ia rko w a n ie  i z ro zm ys łem , ro zb u d za ­
ją c  s top n iow o  św iadom ość a k to ra . Każda 
sz tuka  re żyse row a na  przez  niego w 
o s ta tn ich  la ta ch , s tan ow i w y ra ź n y  k ro k  
nap rzód , o b ra zu je  ro zp ię tość  jego  m o­
ż liw ośc i, s ta je  s ię  now ym , w p ro s t zaska­
k u ją c y m  dowodem  dalszego ro z w o ju  te­
go w ieczn ie  m łodego re żyse ra  i ak to ra .

Ze W zgórza 35 Zaw is tow sk i w yd o ­
b y ł bogatą  ludow ość, p ra w ie  zupe łn ie  
p rzeoczoną w  in n ych  te a tra ch  — 1 do ­
p ie ro  na  tym  tle  ukaza ł o s tro  za rysow a­
ne p ro b le m y  sz tu k i. W ys tą p iły  one tym  
s iln ie j,  pon iew aż do p rze d s ta w ie n ia  w łą ­
czy ł „a k t  o p o ls k i" , k tó r y  w  w a rsza w ­
s k ie j p ra p re m ie rz e  n ies łuszn ie  o p u ­
szczono; obnaża ł on k u lis y  z d ra d y  i po­
w iązan ia  K o rfa n te g o  z bu rżuaz ją . Zaw i­
s to w sk i, w iedząc c o je s t n a jis to tn ie j­
sze w  sztuce i k o m  u na leży p rze ­
c iw s ta w ić  kom un is tę , W ieczorka , i jego 
to w a rzyszy  — n ie  poszedł d ro g ą  u ła t­
w ień .

D ając p ra p re m ie rę  Zagłady Eskadry
K o rn ie jc z u k a , w y d o b y ł z postac i w ro ­
gów  re w o lu c ji ich  p rze o ie g łą  d ra p ie ż ­
ność i in te lig e n c ję , ich  szcze rą  w ia rę  w  
słuszność w łasne j w a lk i. U kaza ł „k o n ­
t r ę "  w  je j ca łe j g roz ie  i w ie lko śc i — i 
tym  sam ym  m a ksym a ln ie  za o s trzy ł ko n ­
f l ik ty ,  z k tó ry c h  d o p ie ro  w te d y  w y s tą ­
p iło  w  pe łn e j, w z ru sza ją ce j w ym ow ie  
bo ha te rs tw o  re w o lu c y jn y c h  m a ry n a rz y  
cza rn o m o rs k ie j f lo ty . S krępow any nnuą 
sceną T e a tru  ś lą sk ie g o  — schodam i po­
p ro w a d zo n ym i w zd łuż  ca łe j d ługośc i, 
w y rz u c ił ją  do p rzo d u , na w idow n ię , i 
zu ży tko w a ł to  n ie  ty lk o  d la  k i lk u  w ie l­
k ich , m asow ych scen — ale p ro w a d z ił 
ca łość p rzeds ta w ie n ia  p rz y  p e łn ym  w y ­
ko  rz  y  s t an i u p rz  es t rze  n i.

Zagłada Eskadry s ta ła  s ię  szczy­
to w ym  os iągn ięc iem  T e a tru  Ś ląskie­
go po w o jn ie . W idz ia łem , ja k  a k to rk i i 
naw e t a k to rz y  baw iącego tu  w  gościn ie  
te a tru  M ossow ietu .— p ła k a li, w z ru ­
szeni w ym ow ą  tego odw ażnego p rze d ­
staw ien ia . W łaśnie ono s p ra w iło , że Ju­
r i j  Zaw adski p rzes ła ł T e a tro w i Ś ląsk ie ­
m u ta k ie  pozdrow ien ie :

„C h c ia łb ym  w ięc, choc iaż  z M oskw y, 
p rzes łać  w szys tk im  uczestn ikom  p rz e d ­
s taw ien ia  s łow a w dz ięcznośc i za ich  po­
ważną, pe łną  ta le n tu  p racę , ja k ą  w ło ży li, 
w ys ta w ia ją c  na m a łe j scen ie  ta k i s ko m ­
p liko w a n y , tru d n y  i n a p raw d ę  p ię k n y  
d ra m a t" .
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Po sztuce K o rn ie jcz tm a  — Zaw is tow ­

s k i p rz y s tą p ił do p ra c y  nad Mazepą. 
I  znow u to k rw is te , na w sk ro ś  re a li­
s tyczne p rzeds ta w ie n ie  .przeszło w szel­
k ie  oczek iw an ia . Z g in ą ł tow a rzyszący  
zawsze te j sztuce pop is  dek i a m a to rsk i. 
Z p ięknego  w ie rsza  przekazanego  z k u l­
tu r ą  i p ros to tą , z lo g iczn ych  sy tu a c ji 
ro z g ry w a n y c h  na k i lk u  p łaszczyznach 
(Z aw is tow sk i zna laz ł w  Teatrze Ś ląsk im  
znakom itego  d la  sw ych  śm ia łych  insce­
n iza c ji scenogra fa , W iesław a Langego) — 
d o ta r ła  do w idza  celna, pe łna  s a rka s tycz ­
ne j i r o n ii  p o litye z ro -o b ycza jo w a  sa ty ra , 
w ym ie rzo n a  p rze c iw  pysznym  i zaś lep io ­
nym  w łasną  p ró żnośc ią  feudą łom , p rz e ­
c iw  sa rm a tyzm o w i, p rze c iw  k ró lo w i, je ­
zu ick ie m u  b ig o to w i i p łask ie m u  in t r y ­
gan tow i.

S łow acki, k tó re g o  pokaza ł nam Zaw i­
s to w sk i — to re w o lu c y jn y , n a m ię tn y  
poeta postępu.

Nie trzeba,, b y ło  b y n a jm n ie j „n a c ią ­
gać' 'spo łecznej w ym o w y  s z tu k i! M ało

k to  je s t ta k  zdecydow anym  w rog ie  
„n a d b u d ó w e k " i doczepianego ,,w 
d ź w ię k u " — ja k  Zaw is tow sk i.
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Zaw is tow sk i zac iek le  po szuku je  p ra ? 

dy , tego na jg łębszego, czasem podskć 
nego n u rtu , ja k i is tn ie je  w każde j rea 
s tyczne j sztuce. I to n ie  p ra w d y  o d e rw  
ne j, n ie „a k tu a ln e j" ,  ale p ra w d y  czas 
w  k tó ry m  sz tu ka  powstała. I  dople 
w ted y  o d n a jd u je  p ra w d ę  poszczegć 
nycn  postaci. Rzecz znam ienna, że Je; 
inscen i z ac je  to wa r  z y s z ą na j  nows zy
badaniom  n a u k o w o - lite ra c k im , p ro w  
dzonym  z p o zyc ji m a rks is to w sk ich  — 
że p o tw ie rd z a ją  je  .

Ten m łod y , ekip i e ro  te raz  napraw<
ł  o d  y  re żyse r — p rz y  go ło  w  u 

obecnie  Bancroftów. Równocześnie 
uczn ia m i S tud ia  koń czy  p racę  nad w  
s taw ien iem  jed n e j ze s z tu k  R ittn e ra  i k 
m e d ii F re d ry  Od lud ki i poeta. (Jc^ 
uczn iow ie  o s iąg nę li n iedaw no poważi 
sukces, da jąc  p re m ie rę  Poematu ped 
gogicznego). N astępnie p rz e jd z ie  ( 
s z tu k i P ru ta , _ poczem  do Szekspi. 
(Romeo i Julia); o p ra co w u je  równi- 
inscen izac ję  Wesela i  m yś li o w ys t 
w ie n iu  Nory Ibsena.
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P racę pedagog iczną p ro w a d z i nie ty  

ko  w  S tudio D ram a tycznym , p ro w a d z ił 
p rzede w szys tk im  w Teatrze , nieom 
z każdym   ̂a k to re m  reżyserow anyc 
przez .s ieb ie ' sz tuk . S tw arza , zw łaszc; 
m łod ym , w ie lk ie  m oż liw ośc i, n ie bo i s 
po pe łn ie n ia  o m y łk i obsadow ej; ry z y k i 
je  i w yg ryw a . W p rze c ią g u  k ilk u le  
niego p o by tu  w  Teatrze ś lą s k im , z l i  
dz i p rz y b y ły c h  w p ro s t ze szko ły  — iic z ; 
n i ł  ju ż  a k to ró w  św iadom ych  sw egó p< 
w o łan ia , d o jrze w a ją cych  w przyśpiesz< 
nym  tem pie. W y tw a rza  w  zespole atm< 
s fe rę  za u fan ia  .tra k tu je  a k to ró w  z be: 
w zg lędną , choc iaż  często p r z y k rą  d la  ic 
a m b ic ji szczerośc ią . P ró b y  sy tu a cy jn  
p ro w a d z i w  dużym  nap ięc iu , n ie  pozw? 
Ja n a  ro zp rasza n ie  uw ag i, tęp i „gw lc  
zd o rs lw o  , za ro zum ia ls tw o  i o b ja w y  nie 
ko leżeństw a. Jego n ie k ie d y  o s tre  uwa,j 
k ry ty c z n e  do tyczą  w szys tk ich  — be 
w zg lędu  na w iek , na zasług i, na „k la sę  
a k to rską .

Dla lu d z i, k tó rz y  z n im  p ra c u ją , s ta l 
się z ro zum ia le , że p raw dz iw a , n a jb a r 
d z ie j is to tna  tw órczość a k to rs k a  mieść 
się w y łączn ie  w zespole i nie może poz 
zespól w yb iegać, nie może is tn ieć  sam 
d la  s iebie . ANDRZEJ WYDRZYŃSKI


